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Nie ma wolności i sprawiedliwości w świecie

w którym jeden naród ciemięży inne narody

Społeczeństwo Krakowa protestuje

Temat; jak rozwinąć studia DZIŚ 8 STRON w Wietnamie
nad kształtem przyszłości

naszego kraju
XXIX sesja Zgromadzenia Ogólnego PAN

WARSZAWA (PAP)
W Pałacu Staszica w Warszawie zebrali się w piątek człon­

kowie Polskiej Akademii Nauk na XXIX sesji Zgromadzenia
Ogólnego Akademii. Najwybitniejsi polscy uczeni poświęcili
to spotkanie omówieniu zagadnień dalszego rozwoju prac
prognostycznych, zmierzających do unowocześnienia polskiej
nauki i lepszego wykorzystania dorobku badawczego w

praktyce. Na sesji wybrano również nowych członków rze-

czywistycch PAN spośród grona członków — koresponden­
tów Akademii.

Obrady otworzył prezes
PAN — prof. Janusz Grosz-
kowski. Jednym z najpilniej­
szych zadań Akademii —

stwierdził prof. Groszkowski
— jest obecnie rozwinięcie
bardziej wszechstronnych stu­
diów nad kształtem naszego
kraju w przyszłości, pełniejsze
związanie działalności badaw­
czej z celami rozwoju społecz­
no-gospodarczego. Trafny wy-

. ....................... .

Grecja
wycofała się

|

z Rady
Europejskiej

PARYŻ (PAP)
W obliczu nieuchronne­

go usunięcia Grecji z Ra­
dy Europejskiej, względnie
czasowego zawieszenia jej
w pracach członka, Grecja
podjęła decyzję wycofania
się z Rady Europejskiej na

podstawie artykułu 7 sta­
tutu rady. Zakomunikował
o tym grecki minister
spraw zagranicznych, P.
Pininelis, na ministerial­
nym posiedzeniu rady w

piątek przed południem-
Zachodnioniemiecki mi­

nister spraw zagranicznych,
Walter Scheel, oświadczył
w rozmowie z dziennika­
rzami, że decyzja Grecji
nie dotyczy jej stosunków
x NATO ani z EWG.
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bór tych celów decydować bo­
wiem będzie o strategii rozwo­
ju naszego kraju.

Referat na temat badań pro­
gnostycznych w Polskiej Aka­
demii Nauk wygłosił zastępca
sekretarza naukowego PAN,
prof. dr Kazimierz Secomski.
Stwierdził on m. In., że aby
móc planowo kształtować per­
spektywiczne kierunki i stru­
kturę rozwoju społeczno-go­
spodarczego, trzeba najpierw
w możliwie trafny sposób
przewidywać bieg i powiąza­
nia całokształtu zjawisk so­
cjalnych i ekonomicznych.
Formułowanie prognoz różne­
go typu, obejmujących wszel­
kiego rodzaju przejawy roz­
woju społeczno-gospodarczego,
staje się punktem wejścia: dla
zarysowania wstępnej koncep­
cji przyszłego rozwoju, zapo­
czątkowania prac nad sporzą­
dzaniem planów wieloletnich
i perspektywicznych oraz dla
opracowania kolejnych planów
kształtujących perspektywicz­
ny obraz gospodarki narodo­
wej i obrazu społeczeństwa w

dalekiej przyszłości.8

WASZYNGTON (PAP)
Komisja spraw zagranicz­

nych Senatu USA zaleciła
wstrzymanie pomocy wojsko­
wej dla Grecji, podkreślając,
że ma to wykazać, iż „obecny
reżim wojskowy w Grecji nie
cieszy się poparciem Kongre­
su USA”. W czwartek Senat
amerykański odroczył termin
mianowania ambasadora USA
w Grecji.
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„IDEOLOGIA
I POLITYKA 4

tylko
w prenumeracie
Jak już informowaliśmy w

ityczniu 1970 roku wyjdzie
pierwszy numer miesięcznika
Wydziału Agitacji 1 Propagan­
dy KC PZPR pt.
„IDEOLOGIA I POLITYKA”
Miesięcznik rozprowadzany

będzie wyłącznie w drodze

prenumeraty. Instytucje pań­
stwowe i organizacje społeczne
mogą już zamawiać prenume­
ratę „Ideologii 1 Polityki” za

pośrednictwem Odddzialów 1

Delegatur „Ruchu”, indywi­
dualni zaś czytelnicy — w u-

rzędach pocztowych względnie
u listonoszy.

Zainteresowanych informuje­
my również, że można doko­
nywać wpłat na konto PKO —

1—6—100020 — Centrala Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw
„Ruch”, Warszawa, ul. Towa­
rowa 28 Prenumerata kwar­
talna wynosi 18 zł, półroczna
38 zł, roczna — T2 zł. Termin

prenumeraty — do dnia U

grudnia 1969 r.

• STEFAN HENEŁ -

Dwa pokolenia aktorów

mówią o sobie
• OLGIERD JĘDRZEJ-

CZYK
Wielki Beethoven
• STANISŁAW PETERS

— 50-LECIE BIBLIOTEKI
NARODOWEJ

• PRZEMYSŁAW MAR­
CISZ

„Oktiabrska” anaczy
przodująca

Postępowa opinia całego świata, a wraz z nią opinia społeczeństwa polskiego,
ostro potępia barbarzyństwo agresywnej wojny w Wietnamie. Toczące się w Sta­
nach Zjednoczonych dochodzenie w sprawie zbrodni popełnionej na mieszkańcach
wsi My Lai, wywołuje oburzenie cynizmem oskarżonych i przedstawicieli ame­
rykańskich kół wojskowych. Fakty jak ie poznaje światowa opinia publiczna,
kwalifikują amerykańskich żołnierzy do szeregu ludobójców. Na ten właśnie aspekt
wietnamskiej wojny zwrócił m. in. uwągę amerykański oskarżyciel
norymberskim; zwracamy uwagę również my,
ofiarą hitlerowskiego ludobójstwa.

Dzień wczorajszy upłynął w Krakowie pod
Wietnamem 1 zdecydowanego protestu przeciw

In
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Zanim poleciał Gagarin

JAK PODJĘTO
DECYZJĘ

0 LOTACH ZALOGOWYGH
Zdzisław Romanowski

W
dniu 15 maja 1960 r- świat dowiedział się
o nowym radzieckim eksperymencie kos­
micznym. Na orbitę okołoziemską wpro­
wadzony został pierwszy statek kosmicz­
ny. W tej nazwie kryła się już zapowiedź
przyszłego lotu załogowego. Właśnie wów­

czas w maju 1960 r. Związek Radziecki przeprowa­
dził pierwszy kosmiczny eksperyment związany bezpo­
średnio i realizacją
Kosmos.

programu wysłania człowieka w

Ostatnio w Związku Ra­
dzieckim ukazało się sze­
reg pozycji wydawniczych,
które podają bliższe, czę­
sto zupełnie nowe, szcze­
góły dotyczące pierwszego
okresu ery kosmicznej za­
początkowanego właśnie
przez Kraj Rad. Można tu

wymienić zwłaszcza książ­
kę A- Romanowa „Konstru­
ktor pojazdów kosmicz­
nych” mówiącą o głównym
konstruktorze Siergieju
Korolewie oraz wspomnie­
nia jednego z czołowych
realizatorów radzieckiego
programu kosmicznego
inżyniera Aleksieja Iwa­
nowa „Cztery pierwsze
stopnie”. Na podstawie
tych i innych materiałów
opracowano niniejszy arty­
kuł stanowiący relację o

wydarzeniach poprzedza­
jących bezpośrednio lot
Jurija Gagarina.
CZY LOT ORBITALNY?
Decyzja o wysłaniu w

Kosmos pierwszego czło­
wieka zapadła dopiero w

roku 1960 chociaż
ście już pierwsze
kie eksperymenty
strzeni kosmicznej
towały dla niej grunt.

(Dokończenie na str. 4)

oczywi-
radziec-
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„Kosmonauta wśród gwiazd".
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Polacy, którzy pierwsi
w procesie

padliśmy

znakiem solidarności z

barbarzyństwu najeźdźców z USA.
walczącym

Narada sekretarzy
propagandy KW PZPR

WARSZAWA (PAP)
W dniach 11—12 bm. od­

była się, pod przewodnic­
twem zastępcy członka
Biura Politycznego, sekre­
tarza KC PZPR Jana Szyd­
laka, narada sekretarzy
propagandy komitetów
wojewódzkich PZPR. W
toku narady omówiono re­
alizacją wytycznych se­
kretariatu Komisji Ideolo­
gicznej KC PZPR w spra­
wie szkolenia partyjnego
oraz bieżące zadania dzia­
łalności propagandowej.

Wdniach
od 8 do 12

bm. odbyła się w

Warszawie, zorgani­
zowana przez Główny Za­
rząd Polityczny WP, odpra­
wa szkoleniowa kierowni­
czego aktywu partyjno-po­
litycznego sił zbrojnych-
Podczas odprawy dokonano
oceny całokształtu działal­
ności partyjno-politycznej
w siłach zbrojnych oraz

nakreślono nowe, dalsza
zadania.

Z kierowniczym akty­
wem partyjno-politycznym
sił zbrojnych spotkali się
członkowie Biura Politycz­
nego, sekretarze KC PZPR
Zenon Kliszko i Bolesław
Jaszczuk oraz zastępcy
członków Biura Politycz­
nego, sekretarze KC PZPR
— Mieczysław Moczar 1
Jan Szydlak. Sekretarze
KC PZPR zapoznali zebra­
nych z aktualnymi proble­
mami międzynarodowego
ruchu komunistycznego I

robotniczego w świecie,
problemami sytuacji mię-

NRF przeciw wspólnej
walucie krajów EWG

BONN (PAP)
Niemcy zachodnie wystę­

pują przeciwko propozycji
wprowadzenia wspólnej
waluty w krajach EWO.

Propozycja tego rodzaju
była wielokrotnie omawia­
na na posiedzeniu rady
ministerialnej Europejskiej
Wspólnoty Gospodarczej.

Dyrektor banku federal­
nego NRF dr Karl Blesslng
oświadczył iż wątpi czy
kiedykolwiek tego rodzaju
walutę będzie można wpro­
wadzić.

Demonstracja
antywojenna
w Canberze

(PAP)
amery-
demon-

grupa
przeclwnl-

Huta im. Lenina

W hali wydziału mechanicz­
nego Huty im. Lenina zebrali
się wczoraj przedstawiciele za­
łóg wydziałów pionu głównego
mechanika. Do zgromadzo­
nych ponad 1200 robotników
przemówili: I sekretarz Komi­
tetu Zakładowego PZPR pionu
głównego mechanika tow. Jan
Małek, mechanik wydziału
tow. Adam Książkiewlcz. Pod­
kreślili oni konieczność i zna­
czenie protestu wobec zbrodni
amerykańskich w Wietnamie,
a szczególnie wobec ostatnio
ujawnionych pacyfikacji wsi.

Z kolei I sekretarz Podsta­
wowej Organizacji Partyjnej
wydziału tow. Marian Bachan
odczytał treść rezolucji, w któ­
rej czytamy m. in.: „My, Po­
lacy, srodze doświadczeni o-

krapnościami wojny totalnej
w latach 1939—1945, z głębo­
kim bólem i troską obserwuje­
my bohaterskie zmagania na­
rodu wietnamskiego o samo­
dzielny byt. Już od 5 lat rząd
Stanów Zjednoczonych prowa.
dzi niczym nieuzasadnioną in­
terwencją zbrojną. Metody
walki stosowane przez wojska
amerykańskie budzą powsze­
chne oburzenie na całym świe­
cie. Szczególnie mocno wstrzą­
snęły światową opinią publi­
czną ogłoszone ostatnio fakty
pacyfikacji wsi wietnamskich:
My Lai, Biuh Duoug. Metody
pacyfikacji jako żyw_o przypo­
minały sposoby' stosowane

przez zbrodniarzy hitlerow­
skich w okupowanych krajach.
Zdecydowanie potępiamy in­
terwencję zbrojną Stanów
Zjednoczonych w Wietnamie
Południowym i domagamy się
niezwłocznego wycofania
wojsk amerykańskich z tego
terytorium".

Przyjęcie rezolucji przegło­
sowano jednomyślnie. —

Wzniosły się w górę ręce ro­
botników Huty im. Lenina,
uniosły się ponad głowami
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Jeszcze jedno ostrzeżenie

Z uszkodzonego zbiornika

ulotnił się gaz

paraliżujący
układ nerwowy

NOWY JORK (PAP)
Władze wojskowe USA za­

rządziły na poligonie doświad­
czalnym w Dugway w stanie
Utah ostry stan pogotowia. E-
wakuowano mieszkańców tych
okolic oraz personel wojsko­
wy. Przyczyną alarmu, jak
się okazało była awaria zbior­
nika z gazem paraliżującym
układ nerwowy. Na poligonie
w Dugway znajdują się duże
magazyny wojskowe z bronią
bakteriologiczną i- chemiczną.

Na miejsce wypadku skie­
rowano ekspertów-chemików,
którzy próbują zneutralizować
gaz, który ulotnił się z 1-tono-
wego zbiornika znajdującego
się w odległości 128 km na za­
chód od Salt L.ake City.

Jak :ię przypuszcza, jest to ten
sam typ gazu, który uśmierci) po­
nad 6 tys. owiec na pastwiskach w

pobliżu Dugway. Wówczas gaz
zostai rozpylony z samolotu w

celach doświadczalnych. Po tym
wypadku Pentagon na pewien o-

kres wstrzymał pod naciskiem o-

pinil publicznej doświadczenia z

bronią chemiczną w tym rejonie.
Kilka dni temu władze wojsko­
we podały do wiadomości, że „pe­
wna liczba zwierząt została pod­
dana działaniu środków paraliżu­
jących układ nerwowy...” .

Do chwili obecnej Pentagon
odmawia jakichkolwiek wyjaśnień
na ten temat.

transparenty z hasłami, żąda­
jącymi zaprzestania zbrodni
amerykańskich. (,T)

Krakowska Fabryka
Aparatów Pomiarowych

„Z oburzeniem i wyrazami
stanowczego protestu przyj­
mujemy wiadomości o potwo.r-
(DOKOKCZENIE NA STR. Z)

VII Zjazd
Wojewódzki

ZMW
Dziś w sali konferencyj­

nej Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR odbywa się
VII Wojewódzki Zjazd
ZMW. W toku obrad doko­
nana zostanie ocena pra­
cy Związku za okres dwóch
lat oraz wytyczony nowy
program działania. Uczest­
nicy wybiorą również de­
legatów na Zjazd Krajowy. I

Odprawa szkoleniowa

kierowniczego aktywu
partyjno-politycznego

sił zbrojnych
dzynarodowej i wewnętrz­
nej kraju, pracą ideologi­
czną i propagandową par­
tii oraz z zadaniami, jakie
stoją przed aparatem par­
tyjnym i gospodarczym o-

raz pracownikami nauko­
wo-technicznymi w świetle
uchwał ostatnich plenar­
nych posiedzeń KC, a

zwłaszcza IV Plenum KC
PZPR.

Podczas odprawy kiero­
wniczy aktyw partyjno-
polityczny wojska wymie­
nił doświadczenia oraz

wysłuchał szereg referatów
przedstawicieli kierownic­
twa MON oraz GZPWP o

aktualnych problemach i
perspektywicznych zada­
niach w dziedzinie szkole­
nia bojowego i polityczne­
go oraz wyposażenia i zao­
patrzenia wojsk.

W ostatnim dniu odpra­
wy z kierowniczym akty­
wem partyjno-politycznym
sił zbrojnych spotkał się
minister obrony narodowej
gen, broni Wojciech Jaru­
zelski.

LONDYN

Przed ambasadą
kańską w Canberze
ztrowała w piątek
australijskich
ków wojny wietnamskiej.
Gmach ambasady został o-

toczony kordonem policji,
która aresztowała ośmiu
demonstrantów. Jednakże
matce i siostrze jednego z

żołnierzy australijskich
poległych w Wietnamie
udało się złożyć w ambasa­
dzie pismo protestujące
przeciwko prowadzeniu
wojny.

potępiło poczynania
Izraela

Wczoraj tradycyjny pochód I.isów zainaugurował obchody
górniczego święta na krakowskiej AGH. Studenci przema­
szerowali ulicami Krakowa do Rynku, gdzie odbyła się kul­
minacyjna część uroczystości. Major Lis odczytał tradycyjny
akt, następnie przemówili rektor AGH mgr inż. J. Anioła
i zastępca przewodniczącego RN m. Krakowa Edward Góra.
Na zakończenie wzniesiono tradycyjny toast (na zdjęciu)
za pomyślność braci górniczej. Całość zakończył wielki po­
chód z pochodniami. Do marszu przygrywała orkiestra ko­
palni „Janina”. Na zdjęciu: uroczysty toast za pomyślność
górników. Fot. W . Klag
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Rok 1970 — Międzynarodowym

Rokiem Oświaty

UWIKŁANI
w cywilizację

ie często się zdarza, aby na fo­
rum ONZ panowała taka jed­
nomyślność, jak 17 grudnia ub.

roku, kiedy to Zgromadzenie O-

gólne uchwaliło rezoluc1’, pro­
klamująca rok 197C „Międzynarodo­
wym Rokiem Oświaty”. Oświata w

skali światowej przeżywa poważny kry­
zys, wyrażający się różnie w różnych
krajach, w zależności od stop nu ich

rozwoju, od struktury gospodarczo-
społecznej i politycznej.

NOWY JORK (PAP)
Zgromadzenie Ogólne NZ

uchwaliło w czwartek rezo­
lucję, w której potępia
stosowaną przez Izrael po- j
lltykę zbiorowej odpowie-

'

dzlalnoścl oraz inne for­
my łamania praw człowie­
ka na terytoriach okupo­
wanych.

Za rezolucją głosowały 52

delegacje, przeciwko — 13,
a 49 delegacji wstrzymało
się od głosu. Projekt rezo­
lucji zgłoszony przez Ko­
mitet Społeczny, poparły
kraje socjalistyczne, kraje
arabskie oraz wiele krajów
Afryki 1 Azji. Stany Zjed­
noczone, W. Brytania 1

Francja wstrzymały się od

głosu.
Rezolucja wezwała rów­

nież Izrael do natychmia­
stowego zaprzestania re­
presji wobec ludności cy­
wilnej na terytoriach oku­
powanych.

Po głosowaniu przedsta­
wiciel Izraela w ONZ cy­
nicznie oświadczył, że re­
zolucja jest „nie do przy­
jęcia dla rządu 1 narodu
Izraela”.

Mikroby oczyszczają
ścieki

MOSKWA (PAP)
W kombinacie hutniczym

w Kniecku oddana została
do użytku biochemiczna o-

ezyszczalnla ścieków. Uży­
wana w produkcji kokso­
chemicznej woda bywa
silnie zanieczyszczona
przez organiczne związki
fenolu. Woda ta normal­
nie używana jest do ga­
szenia koksu, przy czym
substancje trujące parują
i powodują skażenie powie­
trza.

Kijowski Instytut Higie­
ny wyhodował mikroby,
które są w stanie rozkła­
dać fenol. Są one obecnie
wykorzystywane do elimi­
nowania ze ścieków szkod­
liwych składników, zawie­
rających ten związek.

U jego źródeł leżą takie zjawiska, jak
nie notowany dotychczas wyż demograficz­
ny pogłębiający, zwłaszcza w krajach sła­
bo rozwiniętych, dysproporcje między ba­
zą szkolnictwa, a potrzebami w tej dzie­
dzinie; eksplozja informacji ri wreszcie

nienadążanie oświaty za przemianami
społeczno-gospodarczymi, wysuwającymi
nowe problemy, nowe potrzeby.

750 MILIONÓW ANALFABETÓW
... żyje na kuli ziemskiej w II połowie

dwudziestego wieku, w drugim dziesiątku
ery kosmicznej. W roku 1957 opracowano
w ramach UNESCO ankietę, z której wy­
nikało, że 44 proc, ludności globu nie
umiało czytać ani pisać. W ostatnich la­
tach m. in. dzięki wysiłkom UNESCO,
skierowanym głównie na kraje tzw. trze­
ciego świata, procent analfabetów zmniej­
szył się do 33 proc. Poprawa sytuacji jest
jednak pozorna, albowiem w liczbach ab­
solutnych ilość analfabetów wzrosła o

50 min i zwiększa się z każdym rokiem.
Wyż demograficzny spowodował bezpre­

cedensowy wzrost liczby ludzi młodych.
Obecnie osoby poniżej 24 roku życia sta­
nowią 54 proc, ludności świata, ale w

Afryce, Azji i Ameryce Południowej u-

dział ich
ców.

sięga nawet 60 proc, mieszkań-

(Dokończenie na str. 3)
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Spotkania przedzjazdowe ZMW

Partia zawsze

bliska młodzieży
Wczoraj w KW PZPR odby­

ło się spotkanie aktywistów
ZMW z całego regionu z

przedstawicielami Komitetu.
Delegacji aktywistów Związku
przewodniczył Antoni Urba­
niec. Ze strony KW w spot­
kaniu wzięli udział: sekreta­
rze — Kazimierz Barwacz i

Andrzej Czyż oraz kierowni­
cy wydziałów: Kultury, Nauki
i Oświaty — Jerzy Jałowiec­
ki z zastępcą Tadeuszem
Wrońskim, Wydziału Rolnego
— Marian Smuga i Wydziału
Organizacyjnego — Adolf
Migrała.

Przewodniczący ZW ZMW
Antoni Urbaniec poinfor­
mował przedstawicieli Komi-

o przygotowaniach do

Zjazdu Wojewódzkiego i do­
robku organizacji w okresie
międzyzjazdowym. Sekretarz
K. Barwacz, podkreślił, że Ko­
mitet w pełni docenia rolę
Zjazdu, którego charakter
jest wyjątkowy, bowiem
Zjazd ten odbywa się w roku
25-lecia PRL. K. Barwacz o-

mówi! krótko odpowiedzial­
ność, jaka spoczywa na ZMW,
przy współrealizacjj uchwały
wrześniowego Plenum KW w

sprawie pogłębiania, pracy i-
deowo-wychowawczej w śro­
dowisku dzieci i młodzieży. W
serdecznej atmosferze zebrani
omawiali sukcesy Związku !
analizowali trudności, na jakie
ZMW natrafia w swojej pra­
cy w regionie. Sekretarz An­
drzej Czyż zapewnił, że or­
ganizacja młodzieży wiejskiej
zawsze może liczyć na pomoc
i zrozumienie ze strony Partii.

ZMW
spot-
ZSL,

A Sprawa rozmów

z krajami socjalistycznymi
A Europejska konferencja

bezpieczeństwa
Konferencja prasowa Willy Brandta

Wiece protestacyjne
w Krakowie

od 15 do 21 grudnia
PONIEDZIAŁEK

14.25 Politechnika: Rozszerzal­
ność cieplna ciał stałych 1 cieczy.
15.00 Politechnika: Rozszerzalność
cieplna gazów. 16.35 Program dnia.
16.40 Dziennik. 16.50 Dla dzieci.
17.35 Echo stadionu. 17.50 kroni­
ka (Kraków). 18.10 Rozmowa z te­
lewidzami. 18.25 Bing Crosby. 18.50
Eureka. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr: Kabatc
„Przygoda z Agnieszką”. 21.15
Profile kultury, 21.45 Skąd my się
znamy. 22.20 Dziennik. 22.35 Pfo-
gram

SPOTKANIA
Środowiskowe

Także wczoraj aktywiści
— delegaci na Zjazd, odbyli
kania środowiskowe w WK
Prezydium WRN, WZKR. WZGS
1 Kuratorium Okręgu Szkolnego.
W rćdakcji „Gk” aktvwlści
Związku spotkali się ze środo­
wiskiem dziennikarzy krakow­
skich. (ter)

BONN (PAP)
Kanclerz zachodnioniemiec-

ki Willy Brandt omówił w

piątek na konferencji praso­
wej w Bonn aktualne proble­
my polityczne.

Kanclerz wskazał na goto­
wość rządu federalnego do
prowadzenia rozmów z wszy­
stkimi państwami członkow­
skimi Układu Warszawskiego.
Jego zdaniem nie nadszedł je­
szcze odpowiedni moment dla
zorganizowania ogólnoeuro­
pejskiej konferencji bezpie­
czeństwa. Bonn dokłada jed­
nak starań — oświadczył
Brandt — by polepszyć sto­
sunki ze Związkiem Radziec­
kim i z innymi krajami Eu­
ropy wschodniej, zachowując
przy tym ścisłe i poufne kon­
takty z sojusznikami z NATO.
Pragnie on również wyjaśnić
stosunki między Bonn a NRD.

Kanclerz polemizował z poglą­
dem, jakoby mógł istnieć związek
między ożywieniem współpracy
gospodarczej z Polską, a stara-

nlaml o osiągnięcie porozumienia
politycznego z Warszawą. Pogląd
taki ,,byłby obrazą dla polskiego
partnera 1 błędną oceną własnej
pozycji” — powiedział Willy
Brandt.

Zapytany o pogląd rządu fede­
ralnego na układ monachijski z

roku 1938, kanclerz oświadczył, że
układ ten doszedł do skutku pod
groźbą przemocy, że „był nie­
sprawiedliwy i Jest pozbawiony
mocy prawnej”. Na temat ewen­
tualnych rozmów rządu federal­
nego z rządem czechosłowackim
Brandt powiedział, że „nadejdzie
czas, kiedy prowadzone będą roz­
mowy z Pragą. Nie musi to być
ani Jutro, ani pojutrze”.

Narada ORMO

O porządek
i bezpieczeństwo

na jutro. 22.40 Politechnika.

WTOREK

Jak sią pozbyć Helenki
CSRS. 9.00 Dla szkół: Sło-

7.50
film
wacki „Fantazy”. 10.00 Dla szkół:
Zielony Śląsk. 10.55 Dla szkół: „O
miejsce wśród ludzi”. 12.00 Wy­
bieramy zawód. 12.45 Przysposo­
bienie rolnicze. 13.55 Przysposo­
bienie rolnicze. 14.25 Politechnika:
Pochodne wyższych rzędów. 14.55
Politechnika: Twierdzenia o przy­
rostach zakończonych. 16.35 Pro­
gram dnia. 16.40 Dziennik. 16.50
Kronika
Młodych. 19.00 Powszedni kształt

polityki.
Dziennik. 20.05 Film rozrywkowy.
20.20„Jak!..
film CSRS. 21.30 Kontakty. 22.00
Dziennik. 22.15 Program na jutro.
22.20 Politechnika.

(Kraków). 17.05 Ekran

19.20 Dobranoc. 19.30

się pozbyć Helenki”

ŚRODA

9.55 Dla szkół- Do broni 10.25
„Europolis” film rum. 11.55 Dla
szkół: Odkrycie Pascala. 14.25 Po­
litechnika: Proste płaszczyzny i
kąty. 15.00 Politechnika: Oblicze­
nia pól. 16.15 Program dnia. 16.20
O dach dla auta. 16.40 Dziennik
(Kraków). 16.50 Dla dzieci. 17.25
Magazyn ITP. 17.35 Kronika (Kra­
ków). 17.50 Nad Odrą 1 Bałtykiem.
18.35 Wielcy znani 1 nieznani. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
„Szukajcie swojej gwiazdy”. 21.00
Światowid.
muzyce
TV. 22.35
Program
nika.

21.30 PKF. 21.40 „O
mówią”. 22.20 Dziennik
Zawody pływackie. 23.05
na jutro. 23.10 Polltech-

CZWARTEK

8.15 Matematyka w szkole. 9.55
Dla szkół: Jan Kochanowski. 10.55
Dla szkół: Na krakowskim Ryn­
ku. 11.55 Dla szkół: Powstanie
państwa rzymskiego. 12.45 Mecha­
nizacja rolnictwa. 14.25 Politech­
nika: Metody klasyfikacji związ­
ków prostych. 15.00 Politechnika:
Klasyfikacja prostych połączeń
tlenowych. 16.35 Program dnia.
16.40 Dziennik. 16.50 Dla młodych
widzów,
szklanego
(Kraków),
nikł. 18.50
Dobranoc.
Teatr Kobra „Drugi strzał”. 21.05
Przegląd muzyczny. 21.35 Rozmo­
wy o książkach. 21.5Ó „Tortura
nadziel” film. 22.20 Dziennik. 22.35
Program na jutro. 22.40 Politech­
nika.

17.50 Z drugiej strony
ekranu. 18.05 Kronika
18.20 Pespektywy tech-
Jazz i piosenka. 19.20

19.30 Dziennik. 20.05

PIĄTEK

16.35 Program
16.50 Dla mło-
to sam. 17.50
18.10 Kronika

8.10 „Uczta Baltazara” film poi.
10.55 Dla szkół: „Kochane zdro­
wie”. 12.45 Dla szkół: Przysposo­
bienie obronne. 14.25 Politechnika:
Różniczka funkcji. 15.00 Politech­
nika: Wzór Taylora,
dnia. 16,40 Dziennik,
dych widzów: Zrób
Nie tylko dla pań.
(Kraków). 18.25 Polska zza siód­
mej miedzy. 18.55 Przepraszamy
za usterki. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Przygody pana Mi­
chała. 20.25 Klucz do M-3. 21.05
Teatr „Przedziwny kochanek”.
22.15 Kurierzy. 22.25 Dziennik.
22.40 Program na Jutro. 22.45 Poli­
technika.

SOBOTA

9.55 Dla szkół: W NRD. 10.30 „O-
statnl zachód słońca” film USA.
14.00 Program dnia. 14.05 Kurier
rolniczy. 14.40 Wychowanie fizy­
czne dzieci. 14.50 Program tygod­
nia. 16.05 Program dnia 16.10 Klub
rodziców. 16.30 RWPG w akcji. 17.30
Dziennik TV, 17.40 Teleferle. 18.30
Program filmowy. 19.10 „Protestu­
jemy” film węg. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 „Ostatni za­
chód słońca” — film USA. 22.00
Dziennik TV. 22.20 „Wieczór w

Olimpii”. 23.10 Program na jutro.

NIEDZIELA

8.15 Program dnia. 8.20 Kurs rol­
niczy. 8.55 Przypominamy, radzi­
my. 9.10 Czterech pancernych 1
pies: „Radość 1 gorycz”. 10.30 Mia­
sto muzeum. 11.15 „Melodie na

dzień dobry". 11.35 Teatrzyk jed­
nego aktora. 12.00 Dziennik. 12.15
Spotkanie z muzyką. 13.15 W sta­
rym kinie. 14.10 „Porównania”.
15.00 „Cecylia” film franc. 15.25 Dla
dzieci. 16.05 Przygody pana Mi­
chała. 16.35 PKF. 16.45 Klub sześ­
ciu kontynentów 17.25 Teatr
„Przyjechał Wojtek do Łodzi”.
16.30 Kabaret. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.00 Igraszki z diab­
łem. 21.50 Felieton literacki. 22.05
Magazyn sportowy. 22 35 Program
na jutro.

Polska opowiada się
za szeroką informacją

a przeciw swobodzie dezinformacji
w życiu międzynarodowym

Wystąpienie delegata PRL

w Komitecie Społecznym ONZ

NOWY JORK (PAP)
Komitet d's Społecznych,

Humanitarnych i Kultural­
nych obecnej sesji ONZ, któ­
rego praće zbliżają się już ku
końcowi, debatuje nad sprawą
wolności informacji w życiu
międzynarodowym. Jest to

wstępna debata nad przygoto­
wywanymi dokumentami i po­
stanowieniami ONZ dotyczą­
cymi omawianego problemu.

W debacie tej głos zabrał
m. in. delegat Polski dr B.
Sujka. Stwierdził on, że Pol­
ska opowiada się za szeroką i
swobodną informacją w życiu
międzynarodowym. Polska jest
jednak stanowczo przeciwna
swobodzie dezinformacji, kam­
paniom propagandowym wy­
paczającym rzeczywistość 1

ingerującym często w niezwy­
kle brutalny sposób w sprawy
wewnętrzne poszczególnych
krajów. Działalność tego ro­
dzaju umacnia elementy zim­
nej wojny, utrudnia porozu­
mienie między narodami i
przedłuża erę konfrontacji.
Szczególnym przykładem tego
rodzaju kampanii jest cała
działalność zrodzonego w

szczytowym okresie zimnej
wojny „Komitetu Wolna Eu­
ropa” oraz audycje
dia Wolna Europa”,
prowadzona przez
wymierzona jest
naszemu narodowi,
władzom polskim 1

tzw. „Ra-
Kampanla
te ośrodki
przeciwko
przeciwko
międzyna­

rodowemu prestiżowi, jakim
cieszy się nasz kraj. Tolero­
wanie tego rodzaju Instytucji
jak „Wolna Europa” jedynie

Zarząd Sprzętu PPBHiL

wykonał plan roczny
(Inf. wł.) W dniu 8 grudnia

1969 r. Zarząd Sprzętu Przed­
siębiorstwa
Budowy Huty im. Lenina wy­
konał roczny plan produkcji,
objęty planem techniczno-eko­
nomicznym na r. 1969 w wy­
sokości 148,9 min zł.

Do końca bieżącego roku
Zarząd Sprzętu PPBHiL wy­
kona dodatkową produkcję w

wysokości około 9 min. zł.

Przemysłowego

ludności

utrudnia osiągnięcie porozu­
mienia między narodami i
stworzenie atmosfery między­
narodowego zaufania.

ZE ŚWIATA

ZGROMADZENIE Ogólne NZ

jeszcze raz zdecydowanie po­
tępiło rasizm, nazizm i polity­
kę apartheidu oraz wezwało
wszystkie państwa do szybkie­
go podjęcia skutecznych kro­
ków w celu całkowitego za­
kazu działalności i pociągnię­
cia do odpowiedzialności kar­
nej organizacji nazistowskich
1 rasistowskich.

DRUGI FRANCUSKI okręt
podwodny o napędzi* atomo­
wym „Terrible" został w

tek spuszczony na wodę
Cherbourgu w obecności
nistra obrony narodowej
Debre.

RADA REWOLUCYJNA
rabskiej Republiki Libijskiej
opublikowała tymczasową kon­
stytucję kraju. W konstytucji
podkreśla się m. in., że każ­
dy obywatel ma prawo do

pracy, która jest jego zaszczy­
tnym obowiązkiem.

PONAD 4,5 TYS. szwedzkich
górników, zatrudnionych w

kopalniach rudy żelaza przy­
stąpiło do strajku, żądając
podwyżki płac, zmiany obec­
nego systemu wynagrodzeń 1

poprawy warunków pracy.

RZĄD JEMENU Południowe­
go zwrócił się do Ligi Arab­
skiej z prośbą o zwołanie po­
siedzenia ministrów spraw
zagranicznych krajów należą­
cych do tej organizacji w ce­
lu przestudiowania sprawy
konfliktu granicznego między
Jemenem Południowym, a A-

rąbią Saudyjską.
KANCLERZ NRF,

Brandt przyjął
prezydenta USA,
Nlxona do złożenia wizyty w

Stanach Zjednoczonych w

drugiej połowie 1970 r.

pl<-

ml-
M.

Willy
zaproszenie

Richarda

Proces w sprawie katastrofy
kolejowej pod Kutnem

ŁOdZ (PAP)
W piątek rozpoczęła się przed Sądem Wojewódzkim w Łodzi

rozprawa przeciwko Henrykowi Wilkońskiemu — dyżurnemu ru­
chu na stacji Stara Wieś, oskarżonemu o spowodowanie 10 paź­
dziernika br. katastrofy kolejowej. Aktem oskarżenia objęto także

Dionizego Skrzeczą — kierownika pociągu ekspresowego „Warta”.
Na wniosek prokuratora i obrońcy sąd wyłączył jego sprawę do
odrębnego rozpoznania.

16 października br. — w pobliżu Starej Wsi kolo Kutna doszło
do czołowego zderzenia dwóch pociągów ekspresowych „Warta”
i „Lech-Kujawiak”. 108 osób zostało rannych, w tym 36 odniosło
ciężkie obrażenia ciała. Kolej poniosła straty przekraczające 6,8
min żł. H. Wilkońskiemu akt oskarżenia zarzuca, że Jako dyżurny
ruchu, wbrew przepisom obowiązującym na PKP, nie skontrolował
automatycznego urządzenia nastawiającego zwrotnicę 1 nie upewnił
się, czy sygnał świetlny dla pociągu „Warta” jest właściwy. W

wyniku tego zaniedbania dwa pociągi, zdążające w przeciwnych
kierunkach, wpuszczono na ten sam tor.

Jazdę pociągu „Warta” po niewłaściwym torze dostrzegł blokowy
posterunku Ochnia — Zenon Przygodzki. Podjął on próbę zatrzy­
mania ekspresu „Warta”, dając sygnały dźwiękowe 1 wizualne.
Niestety obsługa pociągu nie zauważyła tego. Katastrofie Usiłował
też zapobiec powiadomiony telefonicznie naczelnik stacji w Kutnie,
który wyjechał samochodem na trasę biegu pociągów. Również i ta

próba okazał* się bezskuteczna.
H. Wilkoński w czasie rozprawy przyznał się do zarzucanych mu

czynów i potwierdził swoje wyjaśnienia złożone w czasie śledztwa.
Analogiczne jak w śledztwie zeznania złożyli także pierwsi zezna­
jący w tej sprawie świadkowie.

W WRN odbyła się wczoraj
narada komitetów powiato­
wych ORMO i aktywu Mi­
licji Obywatelskiej z woje­
wództwa krakowskiego,
matem narady
dotychczasowej
wojewódzkiej
ORMO liczącej
sięcy ęzłonków.
nika, że organizacja ormow-

ska wzrosła w ostatnim roku
o 1000 osób. Ma ona na Swym
koncie poważne osiągnięcia w

walce o porządek i bezpie­
czeństwo ludności. Grupy
Specjalistyczne do spraw nie­
letnich, przeciwpożarowe, ru­
chu drogowego, pracują ak­
tywnie 1 mają coraz lepsze
wyniki. Omówiono też ak­
tualne zadania stojące przed
ORMO, wśród których
pierwszy plan wysuwa
walka z chuligaństwem
ochrona zdrowia i życia
wateli, a także mienia
łecznego i prywatnego.

Te-
byla ocena

działalności
organizacji

około 19 ty-
Z ocehy wy-

na

się
oraz

oby-
«pn-

Naradzie, przewodniczył Jan
Sokołowski przewodniczący
Wojewódzkiego Społecznego
Komitetu ORMO. Wzięli W
niej udział: kierownik Wy­
działu Administracyjnego KW
PZPR J. Klica i z-ca komen­
danta wojewódzkiego MO płk
St. Radziejewskl. (g)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. ł)
nej zbrodni w My Lai oraz o

innych przestępstwach popeł­
nionych przez amerykańskich
żołnierzy na terenach walk w

Wietnamie... Nasze oburzenie
wywołują nie tylko wyczyny
plutonu egzekucyjnego por.
Calleya. Winni zbrodni są tak­
że ci, którzy rozpętali grabież,
czą wojnę wietnamską” — oto

fragmenty rezolucji, jaką pod­
jęła załoga Krakowskiej Fa­
bryki Aparatów Pomiarowych
na wczorajszym wiecu soli­
darnościowym z walczącym
Wietnamem.

Około 500 pracowników
KFAP wysłuchało przemó­
wienia I sekretarza KZ PZPR
tow. Walentego Listopada, w

którym przedstawił on histo­
rię wojny wietnamskiej toczo­
nej przez amerykańskiego a-

gresora z okrucieństwem, zna­
nym nam, -Polakom z niedale­
kiej przeszłości. Toteż ten tak
bardzo odległy kraj jest nam

szczególnie bliski, a jego boha­
terskiemu narodowi towarzy­
szą nasze najlepsze i serdecz­
ne uczucia.

W czasie wiecu glos zabrał
również Wietnamczyk, student
IV roku AGH Nguyen Ngoc.
Podziękował on naszej Partii
i rządowi polskiemu za pomoc,
jakiej Polska udzielała i nadal
udziela walczącemu Wietna­
mowi.

Na zakończenie wiecu tech­
nik laboratorium elektryczne­
go Jacek Parecki odczytał
projekt rezolucji wyrażającej
solidarność narodu polskiego
ze słuszną sprawą, o którą
walczy Wietnam. Rezolucja,
jednomyślnie przyjęta przez
załogę KFAP, skierowana zo­
stała do ambasady DRW.

(jd)

dowej na wiecu protestacyj­
nym przeciwko wojnie prowa­
dzonej przez Stany Zjednoczo­
ne z bohaterskim Wietnamem.

I sekretarz Komitetu Zakła­
dowego PZPR — Zbigniew Ci­
chocki w swoim przemówieniu
podkreślił, że pełna odpowie­
dzialność za ludobójstwo w

Wietnamie spada na rząd
USA. Ostatnia zbrodnia w

wiosce My Lai pomnożyła li­
stę okrucieństw tej wojny.

Podczas zgromadzenia wy­
stosowano również rezolucję
do ambasady Demokratycznej
Republiki Wietnamu w War­
szawie. Tekst rezolucji został
odczytany przez przewodni­
czącą Rady Oddziałowej Ko­
biet — Zofię Leśniak.

„My robotnicy i pracownicy
Zakładów Przemysłu Tytonio­
wego w Krakowie, zebrani na

masówce protestacyjnej w

dniu 12 grudnia 1969 r. — wy­
rażamy głębokie oburzenie i
gniew z powodu zbrodni, jaką
armia amerykańska popełniła
na bezbronnej ludności wioski
My Lai w Wietnamie połud­
niowym. (...) Załoga nasza w

pełni popiera sprawiedliwą
walkę narodu wietnamskiego
o swoje społeczne i narodowe
wyzwolenie. Jesteśmy głębo­
ko przekonani, że sprawiedli­
wość zwycięży, że naród wie­
tnamski będzie wolny”. (her)

Politechnika Krakowska

Zakłady Przemysłu
Tytoniowego

W hali produkcyjnej Za­
kładów Przemysłu Tytoniowe­
go w Krakowie-Czyżynach li­
cznie zgromadziła się załoga i
uczniowie szkoły przyzakła-

Wspótpraca Radia

i Telewizji Polski

i ZSRR

MOSKWA (PAP)
'

piątek, li bm. podpisanyW...
tu Został protokół o współpracy
na lata 1970—71 między Komite­
tami do Spraw Radia 1 Telewizji
Polski 1 Związku Radzieckiego.

Protokół podpisali przewodni­
czący obu komitetów — Włodzi­
mierz Sokorski 1 Nikołaj Mlesla-

i c«w.

Już 900 członków Partii
wśród nauczycieli
ziemi tarnowskiej

Wczoraj pracownicy i stu­
denci Politechniki Krakow­
skiej zebrali się tłumnie na

wiecu, aby zamanifestować
gorące poparcie dla bohater­
skiej, wyzwoleńczej walki
Wietnamu i dołączyć swój
protest do opinii potępiającej
agresję amerykańską, barba­
rzyńskie metody prowadzonej
przez Stany Zjednoczone woj­
ny 1 uprawiane przez nich
ludobójstwo, czego potwier­
dzeniem jest los mieszkańców
wioski My Lai.

W wiecu — który prowa­
dził I sekr. KU PZPR tow.
B. Sendyka, uczestniczyli: kier.
Wydz. Kultury, Nauki i O-
światy KW PZPR tow. J. Ja-
rowiecki oraz przedstawiciel
narodu wietnamskiego Nguyen
Van Ngoc — student AGH.
Wśród przemawiających na

wiecu wystąpili: rektor PK
prof. J. Wątorskl, przedstawi­
ciel ZNP doc. dr K. Fijałkow­
ski oraz student IV roku R.
Stec. Zebrani uchwalili rezo­
lucję, którą odczytał student
IV roku J. Wenoelis. Rezolu­
cja głosi: „W swej słusznej
walce naród wietnamski nie

jest i nie będzie samotny. Ma­
sowy protest opinii publicznej
świata musi zmusić Stany Zje­
dnoczone do zakończenia
krwawej awantury w Wiet­
namie. (...) Popieramy i soli­
daryzujemy się z bohaterską
walką narodu wietnamskiego
ponieważ uważamy, że nie ma

wolności i sprawiedliwości w

Świście, w którym chociaż je­
den naród ciemiężony
przez obcą przemoc".

jest
(sz)

(Inf. wł.) Partia przywiązu­
je wielką vzagę do pracy szko­
ły 1 kształtowania socjalisty­
cznych postaw młodzieży w

jednolitym froncie wychowa­
wczym, którego działanie ma

inicjować i koordynować nau-

Sprawca napadów
na taksówkarzy

w areszcie
WARSZAWA (PAP)

kryminalna
ujęła

MO woj.
bandytą

Służba
warszawskiego
specjalizującego się w napadach
na taksówkarzy. Został
towany w kilka dni po napadzie
dokonanym 4 bm. na warszaws­
kiego taksówkarza. A oto prze­
bieg wydarzeń:

4 bm. o godz. 21.00 do taksówki
na postoju przy Dworcu Głów­
nym PKP w Warszawie wsiadł

młody mężczyzna i poprosił o

zawiezienie go na marymonckl
dworzec PKS. Na dworcu popro­
sił kierowcę o poczekanie a sam

poszedł sprawdzić czy będzie miał
jeszcze w tym dniu autobus do
Sierakowa, pow. Pruszków. Po
kilku minutach wrócił 1 oświad­
czył, że autobusu Już nie ma 1
zaproponował Jazdę do Sierakowa
za kwotę 150 zł.

Podczas Jazdy wskazał krótszą
trasę przez las 1 po pewnym cza­
sie w odległości ok. 15 ktn od
Izabelina polecił zatrzymać wóz.
Gdy taksówka zatrzymała się, pa­
sażer chwycił kierowcę za szy­
ję, przystawił mu nóż do gardła
1 zażądał wydania pieniędzy. Łu­
pem bandyty stało się kilkaset
złotych, portfel z dokumentami,
prawo jazdy, zapalniczka, radio
tranzystorowe. Bezpośrednio po
napadzie kierowca taksówki zło­
żył meldunek w Komendzie MO
na Żoliborzu. Milicja przystąpiła
do poszukiwań sprawcy.

Następnego dnia zdarzył się ko­
lejny napad na taksówkarza, tym
razem we wsi Pociecha. Młody
mężczyzna sterroryzował kierow­
cę nożem

Te dwa
napadami
dr.lach I

wszystkich przypadkach technika
napadu była taka samai zgadzał
się również rysopis bandyty.

W wyniku kilkudniowych po-
sżuklwań aresztowany zośt ił 26-
letni Kazimierz k. Nigdzie nie
pracujący, karany już sądownie
z* kradzieże Prokuratura w

Pi uszkowl* prowadzi śledztwo.

on aresz-

i zrabował mu 300 zł.

wypadki skojarzono z

na taksówkarzy w

i 3 grudnia br. We

O „Puchar GKKFiT” w piłce ręcznej

Zacięty pojedynek Startu

z AZS-em
W przerwie rozgrywek ligo­

wych zorganizowano turniej
piłki ręcznej kobiet o Puchar
GKKFiT. Startują reprezenta­
cje pionów CRZZ, Startu, AZS
i Szkolnego Związku Sporto­
wego.

W pierwszym dniu turnieju
reprezentacja pionu związko­
wego oparta na klubach pier­
wszoligowych Ruchu Chorzów,
Otmętu, Pogoni Szczecin i So­
śnicy bez trudu wygrała z re­
prezentacją szkolnego związ­
ku (MKS Bochnia i MKS Tar­
nów) 18:6 (8:2). Bramki dla
zwycięskiego zespołu uzyska­
ły: Jeż 5, Ochod i M. Piotrow­
ska po 3, Chołast i Zawiślań-
ska po 2, H. Piotrowska, Dre­
szer i Wołany po 1. Sędziowa­
li pp. Reguła i Rajski (Kra­
ków).

Na znacznie wyższym pozio­
mie stał drugi pojedynek Star­
tu z AZS. Był to właściwie
mecz mistrza Polski AZS Wro­
cław z wicemistrzem Craco-
vią. Prawie przez cały czas

dwiema bramkami prowadzi­
ły krakowianki. Pomimo zry­
wu akademiczek w drugiej po­
łowie spotkania nie udało się
im dojść przeciwnika. Wygrał
Start 14:11 (7:5). Szkoda, że
hala Wawelu jest zbyt wąska,
by móc rozwinąć szybkie ata­

ki i prowadzić grę skrzydła­
mi.

Bramki dla Startu zdobyły:
Staniszewska i Pabiańczyk po
4, Sowa i Popiel po 2, Wajda
i Najbarowska po 1. Dla AZS:
Balon 6, Mierzejewska 2, Pru-
daczuk, Mochniej i Diaczuk
Po 1. Sędziowali pp. Jeziorny
(Szczecin) i Pasoń (Opole).

Dziś w drugim dniu turnie­
ju w hali Wawelu przy ul.
Zwierzynieckiej grają: CRZZ
— AZS i Start — SZS. Pocz.
godz. 18.

GAŁĄZKA I GORTAT

ZDOBYLI PIERWSZE
MIEJSCA NA TURNIEJU

W AUSTRII

Doskonale spisali się dwaj pięś­
ciarze warszawskiej Legii — Jan
Gałązka i Janusz Gortat, którzy
brali udział w międzynarodowym
turnieju rozgrywanym w Salz­
burgu i Wiedniu, Obaj zajęli w

•wolch wagach pierwsze miejsca.
Spotkania finałowe stały pod

znakiem bardzo dobrej walki Ja­
na Gałązki, który w wadze kogu­
ciej wysoko wypunktował Rumu­
na Pometcu. Bardzo dobrze spi­
sał się również J, Gortat zwycię­
żając w wadze średniej na punk­
ty znanego zawodnika NRF —

Schmidta.

Na drugim froncie
Rozgrywki drugich lig siatkówki

1 koszykówki wzbudzają coraz

większe zainteresowanie. Poziom
tych lig znacznie się podniósł.

W grupie południowej siatkarek
blorą udział trzy drużyny krakow­
skie — AZS, Tarnoyia 1 LZS Raj­
cza. W inauguracyjnych spotka­
niach AZS Kraków dwukrotnie
wygrał z Tarnovią 3:2 i 3:1, a LZS
Rajcza pokonał Gwardię Wrocław
3:1 1 w tym samym stosunku prze­
grał w meczu rewanżowym. W ta­
beli prowadzą Spójnia Warszawa

Kolejarz Katowice 1 AZS Kraków
po 2 pkt.

W H lidze siatkarzy okręg kra­
kowski reprezentują Wawel 1 Be-

czyrielstwo. Tym właśnie za­
gadnieniom poświęcona była
narada aktywu politycznego
nauczycieli regionu tarnow­
skiego, która odbyła się wczo­
raj z udziałem sekretarza KW
PZPR Kazimierza Barwaeza
oraz I sekretarza KP PZPR
Eugeniusza Michonia.

Zadania organizacji partyjnych
W pracy wychowawczej wśród
młodzieży przedstawił w referacie
sekretarz KP L. Żukiewicz. Tar­
nów 1 powiat ma 204 szkoły 1 pla­
cówki oświatowo-wychowawcze,
w których uczy się 45 tys. mło­
dzieży. Praca wychowawcza obej­
muje młode pokolenie w szkole,
w domu 1 środowisku. W refera­
cie 1 dyskusji omówiono m. ln.
konieczność jednolitego 1 zorga­
nizowanego działania wszystkich
ogniw zajmujących się pracą
wśród młodzieży.

W pracy polltyczno-wychowaw-
cs*j szkoły, decydujące znaczenie
ma działalność organizacji partyj­
nych. Region posiada 42 organi-
saeje partyjne i ponad 20 grup
partyjnych. O pomyślnym rozwo­
ju pracy partyjnej świadczy m.

In. powołanie egzekutywy jut w

15 POP. Spośród 8.200 nauczycieli
slemi tarnowskiej ponad 900 nale­
ży do partii.

Podczas wczorajszego spotkania
sekretarz KW tow. K. Barwacz
wręczył legitymacje partyjne 15
nauczycielom, wśród których
Izabela Hap z L. E., Józef Citak
z LWP 1 Alicja Jaworska z Ko­
szyc Małych otrzymali legityma­
cje nr 899—901.

Zabierając na zakończenie
głos tow. Barwacz stwierdził,
że tarnowska narada stanowi­
ła cenną konkretyzację u-

chwał Plenum KW PZPR z

września w sprawie dalszego
pogłębiania pracy ideowo-wy-
chowawczej wśród młodzieży
oraz wnikliwą ocenę ich rea­
lizacji Drzez środowisko nau­
czycielskie. (Orl)

Zakłady Przem.

Odzież, „Vistu!a”

W udekorowanej polskimi
wietnamskimi flagami I._
produkcyjnej, zebrało się oko­
ło 1000 pracowników Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego
„Vlstula” celem wyrażenia go­
rącego poparcia dla narodu
wietnamskiego walczącego o

wolność i niepodległość kra­
ju, o prawo decydowania o

własnych losach.
W czule wiecu ubierali

głos: I sekretarz KZ PZPR
Ryszard Borowski, Mieczy­
sław Samela, Andrzej Żmuda,
b. więzień hitlerowskich obo­
zów koncentracyjnych, ucze­
stnik walk partyzanckich 1
Zofia Bankowicz, która odczy­
tała projekt rezolucji.

Czytamy w niej m. ta.: „Za-
dziwające podobieństwo histo­
rii naszych narodów, nieugię­
tej walki o zwycięstwo słusz­
nej sprawy jeszcze bardziej
nas zbliżają. Barbarzyńskie
zbrodnie interwentów amery­
kańskich dokonywane na bez­
bronnej ludności wietnam­
skiej, budzą w nas podobne u-

czucia jak masakry dokonywa­
ne na ludności polskiej przez
hitlerowskich okupantów". Jd)

Protest

ll
hall

TOOMEY

REKORDZISTĄ ŚWIATA

Podejmowane wielokrotnie
przez amerykańskiego lekko­
atletę Billa Toomeya próby
pobiela rekordu świata w dzie-
sięcioboju zakończyły się wre­
szcie sukcesem. Startując na

tartanowych urządzeniach sta­
dionu uniwersyteckiego w Los
Angeles mistrz olimpijski z

Meksyku, uzyskał 8417 pkt. bl-
jąc o 98 pkt. poprzedni rekord
należący od maja 1967 r. dó
Kurta Bendllna (NRF).

W poszczególnych konku­
rencjach 30-letni Toomey uzy­
skał następujące wyniki:

100m—10,3,wdal—7,76,
kula — 14,38 wzwyż — 1,93,
400m—47,1,110mppł—
14,3, dysk — 46,49, tyczka —

4,27, oszczep — 65,74, 1500 m

— 4.39,4.

skid Andrychów. W pierwszych
spotkaniach grupy południowej
Wawel wygrał dwukrotnie i
Chełmcem Wałbrzych 3:0 i 3:2 a

Beskid po porażce z Victorią Wał­
brzych 1:3 w meczu rewanżowym
wygrał 3:2. W tabeli prowadzą A-
nilana Łódź, Płomień Milowice i
Wawel po 2 pkt.

W koszykówce tylko mężczyźni
walczą w drugiej .lidze, podzielo­
nej na dwie grupy po 10 drużyn.
W grupie południowej Kraków ife-
prezentuje AZS. Nie wiedzie się
krakowskim akademikom, po sie­
dmiu rundach AZS Kraków zaj­
muje 7 miejsce mając na swym
koncie tylko dwa zwycięstwa.

W tabeli prowadzą Skra Warsza­
wa, Resovla 1 Górnik Wałbrzych.
Zespoły te doznały po jednej po­
rażce. W ostatniej kolejce spot­
kań AZS Kraków przegrał we

Wrocławiu z Gwardią 56:64 (29:32).

7 POLAKÓW
W PÓŁFINAŁACH

Pięściarski turniej „nadziel
olimpijskich”, który w obsa­
dzie międzynarodowej odbyn
wa się na ringu łódzkim —

wyłonił już półfinalistów. Z lię
cznej ekipy polskiej tylko sie­
dmiu bokserom udało się prze-
brnąć przez walki ćwierćfina-i
łowe. Oto „polska siódemka”!

waga papierowa — Błażyń-
skl, w. kogucia — Macblań-
skl 1 Morus, w. piórkowa —

Budny, w. lekkośrednia — Do-1,
minlkowski, waga lekka
Caruk i w. Ciężka — Wałęsa.

Wczoraj pięściarze odpoczy­
wali, dziś walki półfinałowa:

W kilku wierszach

NOWY JORK (PAP)
Organizacji Narodów Zjed-w

noczonych rozpowszechniono Ust

stałego przedstawiciela Kambodży
w ONZ H. Sambatha skierowany
do przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa. W liście informuje
się o naruszeniu terytorium kam-
bodżańsklego dokonanym 15 paź­
dziernika br. przez 20 żołnierzy
syjamskich oraz stwierdza się, że
31 października wybuchła mina
założona przez syjamskich woj­
skowych.

Rząd Kambodży — podkreśla się
w liście — stanowczo protestuje
przeciwko rozmyślnym narusze­
niom Jego terytorium.

• Koaykan* Legii Watsuw*
lostaM wyeliminowani « rozgry­
wek o „Puchar Europy" prśa-
grywająo w spotkaniu rewanżo­
wym i Lewsklm Sofia 66:79
(40^9). Najwięcej punktów dl*

Legli uzyekał Dolczewskl 17.

• Spotkanie międzynarodowe
pliki ręcznej mężczyzn Śląsk
Wrocław — Bośnia Vlsoko (Ju­
gosławia) wygrali Polacy 17:1T

(16:10). <

• Mistrz Polaki W aapasach
Stal Rzeszów przegrała z zespo­
łem wicemistrza NRD w etylu
wolnym SC Lipek 2:6.

• Startująca w turnieju sza­
chowym kobiet o puchar mi­
strzyń krajów europejskich Ra­
dzikowska (Polska) wygrała z

Tuk (Holandia).
• Trażewskl (Polska) zakwali­

fikował się do półfinału między­
narodowego turnieju pięściar­
skiego w Rydze pokonując Swa-

ryńsklego (Ryga).
• w pierwszym pojedynku

szachowego turnieju kobiet w

Moskwie Jurczyńska (Polska) zre­
misowała z Tltorenko (ZSRR).

• Spotkania o „Puchar Euro­
py” w koszykówce mężczyzn:
Villeurbanne (Francja) — Hapoel
(Izrael) 86:61, Panathlnalkos

(Grecja) — Crvena Zvezda (Jugo­
sławia) 83:75, Racing Mallnes

(Belgia) — Dlnamo Bukaresś

17:79.
• Andrzej Bachleda (Polaka)

ną zawodach w Val d'Isere w sla­
lom!* gigancie zajął 28 miejsc* —

8.09,09. zwyciężył Thoenl (Wło­
chy) — 3.01,10.

• Puchar Zdobywców Puchad
rów w koszykówce mężczyzn:
Juvented Barcelona — Radantheln
Graz 114:70, Steaua Bukareszt —

MTF Glssen (NRF) 98:81, Standard
Llege — Solna Sztokholm 127:90.

Z głębokim talem zawiadamiamy, że w dniu 8 grudnia 1989 r.

zmarł nagle, przeżywszy lat 65

EDWARD JANUSZKIEWICZ
długoletni pracownik Służby Zdrowia, b. zastępca kierow­
nika Wydziału Zdrowia, kierownik Oddziału Nadzoru Sa­
nitarnego Powiatowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej
w Wadowicach, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Od-

’ znaką Za Wzorową Pracę W Służbie Zdrowia.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego 1 niestrudzonego pra­
cownika oraz serdecznego kolegę.

DYREKCJA, RADA ODDZIAŁOWA 1 ZAŁOGA
Powiatowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej

w Wadowicach

KOMUNIKATY

Sekcja sportów masowych Cra-
covli wznawia rozgrywki ligi spół­
dzielczej w piłce nożnej, siatków­
ce, szachach 1 tenisie stołowym.
Zgłoszenia przyjmuje sekretariat
klubu ul. Manifestu Lipcowego
27.

Krakowski Okręgowy Związek
Koszykówki przeniósł siedzibę
związku z ul. Basztowej na ul.

Smoczą 4a — 12. Biuro jest czyn­
ne codziennie (z wyjątkiem so­
bót, niedziel 1 żwiąt) w godz.
17—19.

Ognisko TKKF Górnik Oświę­
cim organizuje turniej brydża
sportowego parami W dniu 15 bm.
o godz. 17 w Fabryce Części Za­
miennych Maszyn Górniczych w

Oświęcimiu.’

Drugi tytuł mistrzowski

dla szermierzy stolicy
W Tarnowie rozpoczęły się szer­

miercze drużynowa mistrzostwa
Polski juniorów. W pierwszej
konkurencji — szabli — zwycięży­
li juniorzy Marymontu Warsza­
wa przed GKS Katowice MKS,
„Pałac Młodzieży” Katowice,
Startem Opole, AZS Poznań i

Kolejarzem Wrocław.
W drugiej konkurencji — flore­

cie kobiet — tytuł mistrzowski
również zdobyła drużyna stołecz­
na — Legia. W puli finałowej Le­
gia wygrała z Górnikiem Łaziska
5:3, Startem Olsztyn 5:1 1 Pia­
stem Gliwice 5:0. Dalsze miejsca
zajęły: 2. Górnik Łaziska, ż.
Start Olsztyn, 4. Piast Gliwice, 8.
Kolejarz Wrocław, 6. Związko­
wiec Bydgoszcz. Startowało 37

drużyn.
Indywidualni* wyróżniły się

Rzymowska (Legia) 1 Cichy (Gór­
nik Łaziska).

Wczoraj nie
było opadów

i notowaliśmy
1—2 st. poni­
żej zera. O-
becnie kiin
wyżu rosyj­

skiego sięga
nad Polską i niesie perspek­
tywę spadku temperatury i na­
dzieję na poprawę pogody w

najbliższych dniach. Na razie
jeszcze wystąpi duże zachmu­
rzenie i tylko w Tatrach roz-

pogodzlenla. Gdzieniegdzie
drobne opady śniegu. Tempe­
ratura w dzień około —4 st.,
w nocy —7 st. Wiatry słabe,
północno-wschodnie, (jo)
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amant

ecą latka i już nie te o-

czy! Coraz rzadziej u-

mawia się człowiek z

pięknymi kobietami,
znacznie częściej miewa
„rendez-vous” z pania­

mi i panami w wieku nieo­
kreślonym, których określają
jedynie biurka i pieczątki na

tych biurkach, telefony, ewen­
tualnie gabinety z osobistą
sekretarką lub po prostu zwy­
kłe kantorki...

Tak potencjalny
zmienia się w petenta, klienta,
interesanta i dojrzewając w

skrusze w najrozmaitszych
poczekalniach, korytarzach i
sekretariatach byłby w stanie
wymyślić po raz drugi teorię
względności, gdyby nie to, że
już została wymyślona. Te
dnie, tygodnie i miesiące spę­
dzone na antyszambrowaniu,
nie idą jednak na marne. Są
one znakomitą i jedyną okaz­
ją do empirycznego potwier­
dzenia racji einsteinowskich, a

szczególnie słynnego paradok­
su zegarów. Otóż nie ma żad­
nej wątpliwości, że inaczej
płynie czas interesantów, a

zupełnie inaczej załatwiają­
cych. To tylko pozory, że re-

bardziej wyrafinowane spo­
soby podkreślania powagi
swojego biurka. Umawiają się
z tak zwaną „stroną” nie na

okrągłą godzinę, ale np. na

dziesiątą minut 12. Strona de-
dukuje: „...skoro ze mną umó­
wił się na dziesiątą dwanaś­
cie, to o dziesiątej jedenaście
musiał z kimś skończyć roz­
mowę — zegarek nie czło­
wiek". Strona może deduko-
wać, bo nie wie, że ów „zega­
rek” z dużą uwagą czytał
przedtem wiadomości sporto­
we w gazecie, a później stu­
diował pilnie ogłoszenia drob­
ne o kupnie i sprzedaży. Stro­
na nie powinna wiedzieć o

czasie utajonym, płynącym le­
niwie i rozlewiście, gdyż nie
przyjęłaby tłumaczeń o nie­
możności załatwienia tego i
owego z braku czasu; strona

mogłaby się zdemoralizować,
stracić szacunek dla „biurka
i pieczęci" — należy dbać o

stronę!
Klient, interesant, petent...

pacjent! Tutaj dopiero na ja­
kiejś przedziwnej zasadzie
najdobitniej uwydatniają się
różnice czasów: godzina 13 dla
pacjenta, to trzynasta minut

O

UWIKŁANI
w cywilizację
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

REPRYMENDY

WZGŁĘDIMOŚ Ć
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Oznacza to olbrzymie po­
trzeby w dziedzinie budo­
wy szkół, „produkcji” pod­
ręczników i pomocy szkol­
nych, wreszcie potrzeby
kadrowe.

UNESCO, przy pomocy
funduszy własnych i ONZ,
dopomogła m. in. do stwo­
rzenia 20 szkół pedagogi­
cznych na terenie Afryki,
które już od 1970 r. kształ­
cić będą co roku 2 tys.
nauczycieli. W latach 1960
—65 liczba uczniów szkół
podstawowych wzrosła w

świecie o 27 proc., szkół
średnich o 22 proc., a wyż­
szych o 40 proc. Równocze­
śnie jednak nie wszyscy u-

czniowie kończą szkołę. W
Afryce np. na 10 dzieci —

7 przerywa edukację prze­
ważnie po 5 latach.

Dynamiczny rozwój nau­
ki, techniki rozwiera jesz­
cze bardziej nożyce mię­
dzy krajami rozwiniętymi
a zacofanymi komplikuje
sytuację oświatową w. za­
awansowanych rozwojowo
regionach świata. Wystar­
czy 'powiedzieć, że — jak
obliczono — informacje
naukowo-techniczne wy­
pełniają co roku 15 min
stron druku! Jeśli np. eko­
nomista chciałby być zo­
rientowany na bieżąco w

stanie wiedzy ekonomicz­
nej, musiałby poświęcić
każdego dnia 12 godzin na

czytanie!
Wszystko to stwarza pil­

ną potrzebę adaptacji sy­
stemu oświaty do potrzeb
współczesnego świata. Po­
jawiają się więc nowe pro­
blemy i nowe pojęcia. Jed­
nym z takich jest...

W Laosie, w górskiej pieczarze uczq się przyszli
nauczyciele.

CAF

Rok 1970

MIĘDZY
NARODOWYM
ROKIEM

OŚWIATY

ferent Gucio rusza się jak mu­
cha w smole, a panna Owiecz-
kówna. trzy czwarte godziny
poświęca na wypicie szklanki
herbaty — w rzeczywistości
to wszystko trwa „chwilecz­
kę",' „minutkę", „jeden mo­
ment”, w najgorszym razie
„pięć minut". Trzeba tylko
wczuć się w ich sytuację, że­
by to zrozumieć, trzeba zna­
leźć się z tamtej strony... Cóź-
byśmy sądzili o referencie,
nadreferencie i
który załatwia nas od ręki, nie
każę czekać, nie wyraża chęci
zobaczenia nas jutro, pojutrze,
lub z nadejściem wiosny? Po
pierwsze, że gość absolutnie
nic nie ma do roboty, skoro
wziął się za naszą sprawę; po
drugie, że nie jest to taki wa­
żny referent, nadreferent, czy
kierownik za jakiegośmy go
uważali. U ważnego się czeka!
Przyznajmy się, z ręką na

sercu, czy ktoś z nas nie prze­
żył choć raz w życiu podobne­
go zawodu!

Z tych to właśnie przyczyn,
panna Wandzia reperuje swój
prestiż czterema kolejnymi
szklankami herbaty, a pan
Leopold nie przyjmie intere­
santa przed upływem obo­
wiązkowego odczekania. Za­
biegi te mają na celu podkreś­
lenie, że ich czas jest szcze­
gólnie cenny, źe jest to czas
w wymiarze biurowym, czas

urzędowy, więc doskonały, a

nie ten zwykły, prywatny i
byle jaki czas interesantów.

Załatwiający wyższej rangi
niż nadreferenci, szczególnie
ti, co z zamiłowaniem mówią o

psychologii petentów, mają

30 w najlepszym wypadku dla
lekarza; godzina 10 dla pa­
cjenta, to 11 dla terapeuty...
Zdrowy człowiek załatwiający
sprawę w takim czy innym
biurze upomni się jeszcze o

swój czas — pomacha zegar­
kiem. pięścią, kodeksem po­
stępowania administracyjnego,
a — chory siedzi cicho jak
trusia, a bo krzycz bracie i u-

pominaj się, to znajdą na cie­
bie sposób... Bywa w gabine-

kierowniku, cie przyjęć towarzyska poga­
wędka — pół godziny, godzi­
nę... pielęgniarka, jak Rejtan
broni wstępu: pacjent mo+e

czekać! Co gorsza, pacjenci u-

wierzyłi w to głęboko i za­
pewniam was, że w żadnym
biurze, w żadnej instytucji nie
czeka się tak pokornie, jak
w poczekalniach ośrodków
zdrowia...

Lecą latka, w kościach
strzyka i przeciągi na koryta­
rzach coraz bardziej. szkodzą
— i chorym, i zdrowym. Owe
rozważania nad względnością
czasu i zwolnionym rytmem ze­
garów w ośrodkach zdrowia;
biurach, instytucjach takich
i owakich — stają się nużące.
Na dodatek zawsze jest moż­
liwość odegrania się na zasa­
dzie „jak Kuba Bogu..." itd.,
,b.o któż z nas petentów i za­
łatwianych, nie załatwiał kie­
dyś kogoś? Obawiam się, że
zasada ta obowiązuje niekiedy
w praktyce i całkiem prakty­
cznie daje nam w kość... O-
czywiście, nie winien jest Ein­
stein, ale „Zieliński”, „Ko­
walski”, tudzież X Y z panną
Stefcią — walnie go wspomo­
gli!

...KSZTAŁCENIE

USTAWICZNE

Człowiek współczesny od
kolebki (a raczej od wóz­
ka) aż do końca życia „u-
wikłany” jest w cywiliza­
cję. Może mu ona przy­
nieść dobrobyt, ułatwić
zdobycie szczęścia, ale też —

może go w każdej chwili u-

nicestwić. Ciągła nauka po­
zwala istocie ludzkiej pa­
nować nad skutkami cywi­
lizacji, pozwala świadomie
i z pożytkiem kierować
procesem dalszego Dostępu.
Dla osiągnięcia tego nie
wystarcza jednak okres
nauki w szkole.

Kształcenie ciągłe, czy
jak ebeą niektórzy — usta­
wiczne, we wszelkich do-
stennych formach, stanowi
jeden z głównych proHle •

mów wsnółczesnej oświa­
ty. Rzutować on też powi-

o problemie alfabetyzacjl
funkcjonalnej, dotyczącym
65 proc, mieszkańców na­
szego globu! Odnosi się to

przede wszystkim do kra­
jów Trzeciego Świata, ale 1
w krajach bardziej rozwi­
niętych spotykamy mniej
lub bardziej drastyczne
przejawy występowania
problemu — przygotowa­
nia zawodowego. Tutaj
wymienić trzeba sprawę
kształcenia zawodowego
kobiet, ludności wiejskiej
migrującej do miast itd.

Proklamowanie przez
ONZ Międzynarodowego
Roku Oświaty miało na

celu — jak stwierdził dy­
rektor generalny UNESCO
— „propagowanie wspólnej
akcji państw członkow­
skich i międzynarodowej
społeczności w dążeniu do
czterech głównych celów:
ustalenia danych, dotyczą­
cych sytuacji panującej na

całym świecie, skupienia
uwagi na niektórych na­
czelnych potrzebach, za­
równo jeśli chodzi o roz­
wój jak i o ulepszenie sy­
stemu oświaty, zwiększenia
kredytów na cele oświaty,
pogłębienia współpracy
międzynarodowej”..

wowej komórki społecznej,
jaką jest rodzina. Odpo­
wiedni dokument w tej
sprawie przekazano już O-
gólnopolskiemu
wi FJN.

Trudno pisać tu o wszys­
tkich naszych poczynaniach
oświatowych, nie można

jednak nie wspomnieć o

rozwijającym się coraz po­
wszechniej systemie kształ­
cenia ciągłego. Studia po­
dyplomowe dla inżynierów,
przede wszystkim zaś
wszelkie formy i szczeble
kształcenia zaocznego I
wieczorowego dla pracują­
cych wychodzą naprzeciw
potrzebom a równocześnie
dążeniom oświatowym
UNESCO.

Polski program oświato­
wy wyróżnia się dużą am­
bicją i postępowością. O-
świata zawsze była zresztą
naszą mocną stroną i to
m. in. pozwoliło nam prze­
trwać najgorsze momenty
historii. W okresie władzy
ludowej oświata przeżywa
nie notowaną dotąd dyna­
mikę rozwoju, dzięki któ­
rej znajdujemy się w czo­
łówce krajów świata.

IZA MARCISZ

S,lubu
przecież z fabryką nie brałem”

— uzasadnia swoją decyzję odejścia z

zakładu młody robotnik już po kilku
miesiącach pracy. A inny, wkrótce po
odbyciu stażu: „Nie muszę akurat tu-

99 taj pracować, robotę znajdę wszę­
dzie...". I z tym przekonaniem odchodzą. Każdy
ze świadectwem: szkoły zawodowej, technikum,
kursu kwalifikacyjnego lub z dyplomem wyż­
szej uczelni.

Młodzi rozumują zresztą całkiem logicznie. Je­
śli zakład z ich kilkuletniej pracy jest zadowo­
lony, to zgodnie z obowiązującym taryfikatorem
powinni dostać podwyżkę. Gdy w dodatku za­
chęceni przez zakład do uzupełnienia wykształ­
cenia i podniesienia kwalifikacji zawodowych —

zdobywają je, powinni być awansowani. I trud­
no im nie przyznać racji. Często zresztą nie ty­
le chodzi o sam fakt wyższego zarobku — choć
nie jest to przecież dla ludzi na dorobku bez
znaczenia — ale o dowód dostrzeżenia ich wysił­
ków, uznania dla zawodowych ambicji, o ludz­
ką satysfakcję płynącą z każdej, i tej także, for­
my pochwały. Nie uzasadniona zwłoka w prze­
szeregowaniach finansowych często po prostu
wynika z nieudolności administracji, z braku ro­
zeznania, ilu młodych pracowników kończy w

danym roku szkołę.
Awans, obok moralnej i materialnej satysfakcji

jest także słusznie traktowany jako bodziec do

stabilizacji, do związania się na dłuższy czas z

jednym zakładem pracy. Większość młodych
pracowników, to ludzie w wieku, w którym my­
śli się o założeniu rodziny.

Jest oczywiste, że awans uzależniony jest od
poziomu posiadanych kwalifikacji i jakości pra­
cy. I choć nie brakuje czynników opóźniających
czy wręcz hamujących jego osiągnięcie, to prze­
cież kwalifikacje człowieka, suma wiedzy i
umiejętności przesądzają w końcu o zawodowej
i społecznej pozycji. Stąd też ZMS-owskie hasło,
każdy członek organizacji przodującym fachow­
cem, spotkało się z głośnym odzewem. W każ­
dym zakładzie 60—70 procent młodych pracow­
ników podnosi kwalifikacje i uczy się. Rzecz w

tym, by ich trud i ambicje zostały w porę dos­
trzeżone.

IGA GIZIfiSKA
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MACHÓW-

nadziei,
ja rozpoczy-
1944 r.) swój
robiłem to

o wiele go-

JORDAN

ty. Rzutować on też powi­
nien już na program szk-r-

.nictwa podstawowego, pod
katem wyrabiania u mło­
dzieży umiejętności samo­
dzielnego zdobywania wie­
dzy w późniejszym okre­
sie życia. Przede wszyst­
kim jednak, to właśnie za­
łożenie lec musi u pod­
staw programu dydaktycz­
no-wychowawczego szkoły
średniej.

Bezpośrednio łączy się z

tym zagadnienie tzw. al-
fabetyzmu funkcjonalnego,
to znaczy zdolności każdej
jednostki do odegrania w

społeczeństwie nożytec-znej
roli, czyli innymi słowy po­
siadania przydatnego za­
wodu. Słynna publikacja
UNESCO z roku 1957 pt.
„Analfabetyzm na świecie
w połowie XX wieku” za-

| wjera m. in. dane mówiące
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OŚWIATY

17. X. br. prezes Rady
Ministrów J. Cyrankiewicz
powołał Krajowy Komitet
Obchodu Międzynarodowe­
go Roku Oświaty. Obcho­
dy Roku w naszym kraju
przygotują niejako grunt
do uczczenia Roku Koper­
nika i Komisji Edukacji
Narodowej, przewidzianych
na rok 1973. Będzie to
równocześnie okazja do
popularyzacji naszych o-

gromnych osiągnięć w

dziedzinie oświaty i naszej
postępowej w tym wzglę­
dzie tradycji, że wymienię
właśn'e Komisję Edukacji
Narodowej — pierwsze w

świecie ministerstwo o-

światy, czy bohaterski o-

kres szkolnictwa konspira­
cyjnego lat okupacji.

Punktem wyjścia przy o-

pracowaniu naszego pro­
gramu oświaty są Uchwa­
ły V Zjazdu Partii. Na
czoło problemów wysuwa
się potrzeba stworzenia je­
dnolitego frontu wychowa
wczego: szkoły i rodziny.
Wiąże się z tym m. iu.
sprawa umocnienia wycho­
wawczej funkcji podsta-

Ojciec
i syn, matka i

córka - obaj lub obie
na scenie. Grający

czasem w tych samych sztu­
kach, czasem nawet - ob­
sadzani razem w jednym
spektaklu.

Wybraliśmy cztery, spo­
śród kilkunastu najbardziej
popularnych dzięki TV ro­
dzin aktorów. Zwróciliśmy
się do nich wszystkich z

identycznymi pytaniami:
- Jakie jest zdanie Pa­

ni (a) o sztuce aktorskiej
pańskiej (matki, córki, ojca,
syna?).

IGNACY MACHOWSKI
(ojciec) — aktor warszawskie­
go teatru „Ateneum”, wybit­
ny przedstawiciel współcze­
snej sceny polskiej średnie­
go pokolenia, odtwórca wie­
lu ról klasycznych i charak­
terystycznych, m. in. znako­
micie kreowanej dwakroć po­
staci W. I. Lenina:

Po długim stażu można do­
piero mówić o adepcie jako
ukształtowanym typie świado­
mego aktora-artysty. A dalej,
a raczej właściwie — dopiero
w bardzo podeszłym wieku
można mówić o prawdziwym
mistrzostwie w tym zawodzie.
Dlatego też — powracając do
sensu pytania — sądzę, że
Krzysztof, mój syn, będzie
musiał stale, z uporem,

dziennie, całym swoim arty­
stycznym życiem udowadniać
wybór tego, a nie innego za­
wodu. Aby pozostawić mu tu­
taj jednak iskierkę
powiem, że gdy
nalem (Rzeszów,
żywot aktorski,
wszystko chyba
rzej...

KRZYSZTOF
SKI (syn), rocznik 1946, drugi
rok na scenie, aktualnie aktor
warszawskiego Teatru Naro­
dowego.

Co czuje syn aktor, ogląda­
jąc ojca na scenie czy też w

telewizji? Otóż
wszystkim wielką
ciec czuje ją w

podobnie, również

— przede
tremę. Oj-
tym czasie

„_______ ______ wiedząc, że
znajdzie w mojej osobie naj­
surowszego, najbardziej wy-

Ignacy i Krzysztof Machowscy
Zdjęcia: AR — Maria Monasterska

Dwa pokolenia

aktorów
mówią o sobie

BP

Adolf Dymsza z córką Anitą

przy-
z za-

obec-
Przy-

Wprawdzie lata okupacji potem
pracy w biurze sprawiły, że zapomniałem
o swoich umiejętnościach, miałem jednak
nadzieję, że szybko je sobie przypomnę
i uzupełnię. Poza tym mieliśmy przecież
odpowiedni personel. Tak, ta sprawa była­
by załatwiona. Skąd jednak wziąć sto ty­
sięcy?

Spotkałem się jeszcze z kolegą i uradzi­
liśmy, że weźmiemy pożyczkę bankową
na sto tysięcy, a drugie sto tysięcy — bo
po tyle wypadało na każdego — jakoś zdo-
będziemy. Upatrzyliśmy odpowiednią bu­
dę — to ta właśnie, w której mieści się
teraz mój warsztat — ale budę, i ziemię
także, trzeba było kupić. Właściciel targo-

waJ się z nami niemiłosiernie. Rozgląda­
łem się za jakąś większą pożyczką, ale kto
by mi tyle pożyczył? Zdobyłem w sumie
dwadzieścia tysięcy. Brakowało mi więcej
niż drugie tyle. Wtedy napisałem do Steina.
Przedstawiłem okoliczności, w jakich się
znalazłem. Rozumiem, że nie bardzo wy­
padało, ale zmuszała mnie do tego sytua­
cja. Zakładam zresztą, że jak tylko stanę
na nogi, zrewanżuję się Steinowi z nawiąz­
ką. Stein odpisał mi dopiero po trzech mie­
siącach. List nie przyszedł pocztą -

wiózł mi go jakiś znajomy Steina
granicy. Stein pisał w nim, że jest
nie w trudnej sytuacji materialnej,
syła mi jednak sto dolarów jako pożyczkę.
Mogę mu ją zwrócić za rok albo dwa.
Wyobraża sobie to w ten sposób, że przy-
jadę do Wiednia, do niego, i przywiozę ze

sebą dolary kupione przeze mnie w Pol­
sce. Dolarów na razie nie było. Czekał na

odpowiedź, czy się zgadzam. Przyjąłem
jego warunki. Wówczas przysłał mi jeszcze
takie pismo do wypełnienia.

Było to zobowiązanie zapłacenia pożycz­
ki. Coś jak gdyby weksel gwarancyjny z

moim podpisem, że zgadzam się na wszyst­
kie warunki, w ramach których pożyczka
zostaje mi udzielona. Potem ten sam zna­
jomy Steina, który dał mi list, przywiózł
mi sto dolarów. Sprzedałem je na czarnym
rynku... Wtedy właśnie poznałem „Brygi­
da”. Skontaktowali mnie z nim moi zna­
jomi. Kupił dolary. Mówił, że gdybym
miał jeszcze jakieś pieniądze zagranicz­
ne, zawsze gotów jest dać mi za nie przy­
zwoitą cenę. Spotkałem się z nim jeszcze
niejednokrotnie. Czasem kupowałem od
niego obcą walutę lub bony PKO. Po-

trzebne mi to było do nabycia niezbęd­
nych akcesoriów, części do samochodów
lub zagranicznych olejów, sprzedawanych
tylko poprzez bank PKO.

Warsztat prosperował nieźle. Miałem już
odłożone sto dolarów dla Steina. Postano­
wiłem, że mu te pieniądze oddam i odbio-
rę weksel, żebym nie miał kłopotów.
Wszystko układało się jak najlepiej, kiedy
przyszedł list od Steina. Pisał w nim, że
w chwili obecnej jest już zamożnym czło­
wiekiem, że posiada w Wiedniu duży za­
kład obsługi samochodów, coś w rodzaju
naszego TOS, zatrudniający wielu pracow­
ników. Proponował, żebym przyjechał do
niego na praktykę w warsztacie. Zrozu­
miałem, że oznacza to ukrytą propozycję
oddania mojego długu. Zresztą — dlacze­
góż bym nie miał zobaczyć Austrii? Odpi­
sałem, że się zgadzam, i wkrótce potem
przyszło zaproszenie od Steina na pobyt w

Wiedniu.

Ponieważ zachorowała mi żona, wyje­
chałem dopiero za kilka miesięcy. Był wte­
dy początek 1965 roku. Stein nie oczekiwał
mnie co prawda na dworcu, ale znałem je­
go adres. Warsztat mieścił się w jakiejś
odległej dzielnicy Wiednia, ja zaś nie bar­
dzo miałem pieniądze. Udało mi się co

prawda przemycić te sto dolarów dla Śtei-
na, ale więcej nie miałem. Zatelefonowa­
łem z dworca. Stein przyjechał po mnie
własnym wozem. Miał pięknego, błękitnego
„opla kapitana”, z siedzeniami wykładany­
mi skórą. Nasze przywitanie było niezwykle
serdeczne. Od razu dałem Steinowi do zro­
zumienia, że mam dla niego dolary. On
jednak powiedział, że sprawę odłożymy na

później i że teraz zaprasza mnie do restau-

racji na wykwintny obiad. Załatwił mi
także pokój w hotelu w centrum Wiednia.

Restauracja mieściła się w pobliżu Ka­
tedry Św. Stefana. Zjedliśmy, wypiliśmy.
Stein bardzo się interesował wszystkim, co

dzieje się w Polsce. Wypytywał mnie o to
i o tamto, pytał, kto u mnie naprawia swo­
je samochody; może jacyś ważni dyrekto­
rzy albo inni dostojnicy?

Rozmowa była swobodna i nieskrępo­
wana. Stein zmienił się. Bardzo przytył i
wyłysiał. Tylko jego nos pozostał taki sam

duży jak przedtem. Mówił, że teraz mu się
świetnie powodzi. Zawiózł mnie do swo­
jego warsztatu. Przyznam się, że byłem
nieco rozczarowany. Po przepychu wiedeń­
skich ulic byłem przygotowany na coś fan­
tastycznego. Jakieś super maszyny i urzą­
dzenia, mnóstwo ludzi. Tak zresztą przed­
stawiał swój warsztat w listach sam Stein.
Tymczasem jego warsztat niewiele różnił
się od naszego. Też na peryferiach, w mało
imponujących budynkach; może tylko a-

paraturę miał nieco lepszą. Widząc rozcza­
rowanie na mojej twarzy, Stein wyjaśnił,
że' jest to tylko jeden z jego licznych war­
sztatów i że teraz pojedziemy do niego do
domu.

Dom miał rzeczywiście ładny. Pięciopo-
kojowe mieszkanie w centrum Wiednia i
willę pod Wiedniem. Pojechaliśmy do willi
na weekend — Stein zajmował się mną
rzeczywiście bardzo serdecznie i poświęcał
mi wiele czasu. Tam, w tej willi, wyjąłem
dolary i chciałem je zwrócić Steinowi.
Stein zrobił jednak przeczący gest, wyjął
butelkę koniaku i przystąpił do rzeczy.
Tak zaczęła się nasza współpraca.

magającego i chyba... najbar­
dziej spostrzegawczego sędzie­
go. Nikt przecie koniec-koń-
ców nie może znać ojca tak,
jak ja. Muszę tu dodać, bez
cienia pochlebstwa, że po o-

bejrzeniu go w teatrze z regu­
ły brakuje mi uwag krytycz­
nych. Trochę inaczej jest z

filmem lub TV. Jednakże ile­
kroć zapominam o tym, iż o-

glądana właśnie na ekranie
postać jest moim ojcem, tyle
razy wiem, jestem pewien, że
rola ta zdobędzie uznanie.

ADOLF DYMSZA — wy­
bitny aktor komediowy, ka­
baretowy i charakterystycz­
ny, aktualnie występujący w

zespole warszawskiego teatru
komedii satyrycznej „Syrena".

No, cóż — chyba coś się w

tej mojej córce „sprawdziło”.
Dziewczyna jesi utalentowana
wszechstronnie: tańczy, śpie­
wa, mówi dobrze prozę. 1 to

dobrze, gdyż uważam, że do­
bry aktor powinien w szy st-
k o umieć zagrać. Chciałbym
ją ostrzec jednak przed re­
wią, chciałbym uchronić ją od
desek kabaretu. Z własnego
doświadczenia wiem, że ten,
kto na nie wejdzie, rzadko już
z nich schodzi. Pragnąłbym
widzieć Anitę w dobrym tea­
trze, w dramacie. Myślę, że
się tam może przydać. To du­
ży talent...

ANITA DYMSZÓWNA (cór­
ka Adolfa), aktorka warszaw­
skiego teatru „Komedia”:

Nie mam własnej skali po­
równawczej. Nie widziałam
nigdy mojego ojca w jego

najlepszych rolach dramatycz­
nych, np. w „Aktorach”. Ma
on dla mnie jako aktor ko­
mediowy swój niepowtarzalny
styl. Ci, co usiłują go naśla­
dować, robią to źle, inaczej niż
on. Dla mnie jest on po pro­
stu genialny. Myślę, że to
wielka także szkoda, iż wszech­
stronny talent tego aktora nie
został właściwie nigdy nale­
życie wykorzystany ani w te­
atrze, ani w filmie. Przylgnę­
ła do niego maseczka „czło­
wieka śmiechu", przylgnęła
etykietka aktora „komediowe­
go”, podczas gdy jest on i
wielkim tragikiem, i wspania­
łym aktorem dramatycznymi

HANNA SKARŻANKA —

wybitna artystka teatru, fil-,
mu, TV i kabaretu, w aktu­
alnym sezonie zatrudniona w

warszawskim teatrze „Ate­
neum”.

Myślę, że Ewa jest zdolną
dziewczyną. Jaką będzie ak­
torką — to czas pokaże. Ma
wiele danych na to, aby być
dobrą aktorką. Pokazała ska­
lę swoich umiejętności od ról
klasycznych (Anieli w „Ślu­
bach panieńskich” A. Fredry)
do najbardziej złożonych, tru­
dnych i współczesnych, jak np.
w filmie „Polowanie na mu-

Hanna Skarżanka z córką
Ewą i wnuczką.

(Ciąg dalszy nastąpi)

chy”, z której wybrnęła w

sposób niezwykle dojrzały jak
ną młodą dziewczynę i artyst­
kę.

MACIEJ DAMIĘCKI (młod­
szy syn):

Trudno mi mówić o tym, bo
uchodzę w naszej aktorskiej
rodzinie, jako najmłodszy, za

tego, który ma jeszcze naj­
mniej do powiedzenia na te

tematy. Przyznaję, że to, co

robią moi najbliżsi na scenie,
czasem mnie... peszy. Jest to
coś w rodzaju podglądania
siebie samego i tego co się ro­
bi na co dzień, w domu. Oni
pewnie czują to samo wobec
mnie, kiedy widzą, jak się
„obnażam” na scenie. Aktor­
stwo mej matki jest najpraw­
dziwsze ze wszystkich jakie
znam, rzetelne w słowie i w

geście, wykończone i doskona­
le. Ten rodzaj warsztatu arty­
stycznego należy już dziś do
rzadkości. Moje pokolenie u-

waża taki styl gry za nieco
„archaiczny”. Rozumiem ich
racje, ale i rozumiem tam­
to aktorstwo.Irena Górska Damięcka t sy­

nami—Maćkiem i Damianem. Rozmawiał: STEFAN HENEL
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P
ostanowienie o reali­
zacji programu „Wo-
stok” poprzedziła dłu­
ga, zacięta dyskusja w

radzieckim środowi­
sku naukowo-techni­

cznym. Byli zwolennicy po­
glądu, aby wyprawę na orbi­
tę poprzedzić lotem suborbi-
talnym, balistycznym, trwają­
cym 15—20 minut, w czasie
którego kosmonauta w ciągu
kilku minut będzie miał o-

kazję zetknąć się ze stanem
nieważkości. Podobne stano­
wisko reprezentowali wybitni
radzieccy uczeni, w tym
bliżsi współpracownicy
Korolewa.

Jedynie upór i logika
pozycji głównego konstruk­
tora sprawiły, że przyję­
to spośród szeregu innych
wersję najodważniejszą lo­
tu orbitalnego. Siergiej Ko-
rolew zreferował plan Wstęp­
ny w Komitecie Central­
nym KPZR i najwyższe
władze partyjne zobowiąza­
ły kolektyw kierujący rea­
lizacją radzieckiego programu
kosmicznego do jak najszyb­
szego przedstawienia ostatecz­
nego projektu pierwszej w hi­
storii ludzkości wyprawy czło­
wieka w kosmos. Przypomni­
my, że w momencie kiedy
podjęta została decyzja rozpo­
częcia lotów załogowych, ra­
dziecka kosmonautyka miała

już na swoim koncie takie o-

siągnięcia, jak wystrzelenie
trzech kolejnych sztucznych
satelitów Ziemi oraz „Łuny
1”, „Łuny-2”, i „Łuny-3”. „Lu-
na-1” była pierwszym skon­
struowanym przez człowieka
aparatem, który osiągnął dru­
gą szybkość kosmiczną, „Łu-
na-2” pierwszym automatem,
który osiągnął Księżyc, a „Łu-
na-3” dostarczyła na Ziemię
pierwsze zdjęcia niewidzial­
nej strony Księżyca.

naj-

pro-

I

JAK PODJĘTO DECYZJĘ
o lotach załogowych

Sukcesy
i niepowodzenia

Jak można wywnioskować z

opublikowanych ostatnio ma­
teriałów, prototyp pierwszego
pojazdu kosmicznego — ten,
który wystartował w dniu 15

atmosfery. Ponieważ chodziło
o pierwsze próby z silnikiem
hamującym, obawiano się, że

przy próbie sprowadzenia cięż­
kiego pojazdu na Ziemię,
mógłby on wylądować w nie­
przewidzianym miejscu. Stąd
zdecydowano, że statek powi­
nien spłonąć w atmosferze.

Aby zdać sobie sprawę z te-

pierwsze

maja 1960 został zaprojekto­
wany i zbudowany w rekordo­
wo krótkim czasie liczonym
na miesiące. Zawierał on już
większość podstawowych roz­
wiązań, które spotkamy póź­
niej w „Wostoku” — Gagari­
na. W odróżnieniu jednak od
następnych egzemplarzy serii,
pierwszy statek kosmiczny —

sputnik nie był wyposażony go, czym były już
w warstwę izolacji chronią- pojazdy kosmiczne podam, że

cej go przed spłonięciem przy na statku-sputniku pracowało
wchodzeniu w gęste warstwy 241 lamp elektronowych, po-

ALBION W POWODZI
PAPIERU...

W Wielkiej Brytanii, oj­
czyźnie prof. Parkinsona,
który tak bez pardonu ob­
nażył prawa rządzące biu­
rokracją, nie mogą sobie
poradzić z zalewem papie­
rów. W Londyńskim Mini­
sterstwie Technologii, czyli
w instytucji, której ńaczel-
nym celem jest walka o no­
woczesność, wyraża się o-

bawę, że fale krążących
po korytarzach tego resor­
tu dokumentów zadławi
w ogóle aparat brytyjskiej
władzy. W związku z tym
obiecuje się nagrodę 5
funtów tym wszystkim u-

rzędnikom, którzy zgłoszą
choćby najmniejszy, jak-
byśmy powiedzieli, „wnio­
sek racjonalizatorski” ogra­
niczający ilość papierków.

Zwraca się przy tym u-

wagę na groźny paradoks:
supernowoczesne urządze­
nia, które służą do kopio­
wania dokumentów nie ła­
godzą problemu biurokracji,
lecz go pogłębiają. Łatwość
sporządzania kopii sprawia,
że rzeka papierów powięk­
sza się jeszcze bardziej.

VVarto

w iedzieć

czyzn poniżej 25 lat niż
dziewcząt w tym samym
wieku. S

ciętnie przy telewizorze 35
godzin tygodniowo. W kra­
jach europejskich mniej
więcej połowa badanych
spędza na oglądaniu tele­
wizji 10 godzin tygodnio­
wo. Do 20 godzin na ty­
dzień ogląda telewizję 38
proc, widzów europejskich,
natomiast ponad 20 godzin
siedzi przy telewizji tylko
17

FLAGA NARODOWA -

OCHRONĄ
W miastach kolumbij­

skich w najuboższych dziel­
nicach widuje się często
rozpadające się domostwa
o dachach przyozdobio­
nych flagami narodowymi.
Te odświętne flagi wy­
wiesza się po ogłoszeniu
przez władze zarządzenia
o eksmisji ruder, ponie­
waż prawo tamtejsze za­
brania niszczenia domostw
udekorowanych emblema­
tami narodowymi. O mie­
szkaniach zastępczych nie
ma Oczywiście mowy.

s
=

E

fi

S

i

proc, telewidzów.

eszcze nigdy sprawy
ratowania naturalne­

go środowiska człowie­
ka nie stanęły na po­
rządku dnia z taką o-

strością. Nigdy bowiem
zło w tym zakresie nie
miało takich rozmiarów,
nigdy nie obserwowano

postępu owego zła w ta­
kim tempie...

SEKRET WIECZNEJ
MŁODOŚCI?

Jacąues Yves Cousteau,
59-letni badacz i znawca

podwodnego świata, podpa­
trujący naturę w jej stanie
pierwotnym jest niezmien­
nie smukły, pełen mło­
dzieńczego zapału i ener­
gii. Twierdzi, że szybkiemu
starzeniu się sprzyja prze­
de wszystkim rutyniarstwo,
ściśle uregulowany tryb ży­
cia. Cousteau zmienia ciągle
godziny snu i posiłków (śpi
najwyżej 5—6 godzin na do­
bę), prowadzi życie bardzo
czynne: pasjonują go ta­
jemnice głębin oceanów,
pochłaniają rozliczne zaję­
cia uczonego, odkrywcy, fil­
mowca, majsterkowicza. ■<

POSTĘP...
ALKOHOLOWY

W 1850 r. konsumpcja
roczna czystego alkoholu
na głowę mieszkańca Fran­
cji wynosiła 1,46 litra. O-
becnie wynosi 27 litrów,
co stanowi swego rodzaju
światowy rekord. Prasa z

tego powodu bije na alarm,
gdyż pijaństwo powoduje
od 15 do 20 proc, wypadków
przy pracy, 45 proc, groź­
nych wypadków drogo­
wych, a także jest powo­
dem aż 40 proc, chorób
umysłowych. W sumie pi­
jaństwo kosztuje rocznie
francuską służbę zdrowia
7

PROROCZE SŁOWA

Wielki uczony, odkryw­
ca prątków gruźlicy, Ro­
bert Koch (który przez pe­
wien czas mieszkał i prak­
tykował w Wolsztynie
Wielkopolskim) wyrzekł
kiedyś te prorocze słowa:

„... w przyszłości czło- ■
wiek będzie musiał zwal­
czać hałas równie nieubła­
ganie, jak dziś cholerę i
dżumę”.

IĆ
miliardów franków.

DŁUŻEJ PRZY

TELEWIZORZE NIŻ
W PRACY

W Stanach Zjednoczo­
nych telewidz spędza prze-

SAMOBÓJSTWA
20-LATKOW

Samobójstwa figurują
na drugim miejscu jako
przyczyna śmierci studen­
tów w Stanach Zjednoczo­
nych. We Francji
bójstwa 20-latków
ją się na trzecim
przyczyn śmierci
tym wieku — po
kach samochodowych i ra­
ku.

Jest rzeczą zastanawia­
jącą, że odbiera sobie ży­
cie dwa razy więcej męż-

samo-

znajdu-
miejscu
ludzi w

wypad-

nad 6.000 tranzystorów, 56 sil­
ników elektrycznych, około
800 przekaźników i przełącz­
ników elektrycznych. Przybo­
ry i mechanizmy były połą­
czone ze sobą kablami o łącz­
nej długości 15 kilometrów...

Ale próba z dnia 15 maja
1960 nie zakończyła się peł­
nym sukcesem. Na skutek złej
pracy systemu orientacji stat­
ku, silnik hamujący zaczął
działać przy innym niż zało­
żono położeniu sputnika i w

rezultacie statek zamiast zejść
w niższe warstwy atmosfery
— przyspieszył i przeszedł na

nową, bardziej oddaloną od
Ziemi orbitę. Ostatecznie pier­
wszy statek-sputnik, któremu
uczeni zaplanowali życie na

trzy zaledwie doby, dzięki o-

wej „ucieczce” egzystował w

kosmosie lata i doczekał się
startów pilotowanych statków
z tej serii. Uczeni wyjaśnili
powody niesprawności syste­
mu orientacji statku i opra­
cowali nowe rozwiązania.

Striełką i Biełką
wracają na ziemię

Następne statki-sputniki po­
winny już powracać na Zie­
mię.

W dniu 19 sierpnia wystar­
tował drugi statek-sputnik z

psami Striełką i Biełką na po­
kładzie oraz szeregiem instru­
mentów naukowych.

Sputnik z Biełką i Striełką
wylądował w dniu 20 sierpnia
w pobliżu miasta Orsk. Pier­
wsze w historii lądowanie
ciężkiego, ważącego 4.600 kg
aparatu po przebyciu doby w

kosmosie, lądowanie wraz z

żywymi istotami i przyborami
naukowymi wywołało tak
wielką radość, że główny kon­
struktor i jego pomocnicy wy­
lecieli na specjalnym samolo­
cie do Orska.

zytałem gdzieś, że człowiek
nie potrafi żyć, nie potra­
fi myśleć bez uproszczeń
— ponieważ nie umie wy­
obrazić sobie świata i ży­
cia w całej jego złożonoś­

ci. Zresztą, dążność do tworzenia u-

proszczeń, to ponoć cecha ludzkiego
umysłu, który wszystkie zjawiska i
skomplikowane procesy usiłuje Spro­
wadzać do elementów najprostszych.
Tak Więc, uproszczenia, stereotypy i
skróty myślowe, okazują się niezbęd­
ne, a jeśli są właściwie sformułowa­
ne, sprzyjają poznaniu otaczającego
nas świata.

•ALARM ZA ALARMEM

Fachowcy obliczyli, że

zakłady leżące wzdłuż bie­
gu Wisły zanieczyszczą w

niedługim czasie wody kró­
lowej naszych rzek do tego
stopnia, iż na każdy litr
jej wód przypadnie litr
ścieków. W Morzu Bałty­
ckim coraz bardziej po­
większa się ta część wód,
która zawiera poniżej 2 mg
tlenu na litr, co stanowi
minimalną ilość potrzebną
dla utrzymania egzysten­
cji ryb i innych żywych
organizmów...

Alarmistyczne, jeśli nie
wręcz katastrofalne wieś­
ci napływają z różnych
stron świata. Większość je­
zior szwedzkich tak zatru­
to — głównie związkami
rtęci — że na palcach moż­
na policzyć te zbiorniki
wodne, w których żyją ry­
by nadające się do spoży­
cia...

Wielkie jezioro amery­
kańskie Erie słynęło z uro­
ków, ściągało niegdyś wie­
lu turystów, znane było z

ogromnego bogactwa ryb.
Dziś wody tego jeziora są
tak dokładnie zatrute ście­
kami chemicznymi, że nie­
opatrzny turysta, który za­
żyje kąpieli w tym jezio­
rze, musi być poddany spe­
cjalnemu procesowi odka­
żania...

Najdziwniejsze, że defi­
cyt wody nie jest wcale
zjawiskiem nowym, że

przyszłe kłopoty ludzkości
z Uzyskiwaniem wody prze­
widziano już dawno, daw­
no temu. A tymczasem na­
wet te zasoby, które są do­
stępne bez nadzwyczajnych
zabiegów czy kosztownych
inwestycji, ulegały w o-

statnich dziesięcioleciach
— i ulegają nadal — kary­
godnej dewastacji.

PROJEKTY INŻYNIERÓW

Problem uzyskania no­
wych zasobów wody w co­
raz większym stopniu za-

FABRYKA WODY

wielu źródłem coraz to liczniejszych
wątpliwości czy wręcz niewiary —

zaczęto obrzucać błotem ateistów.
Machina propagandowa Kościoła za­
częła masową produkcję stereoty­
pów, w których niewierzący przed­
stawiani byli jako siewcy grzechu i
kłamstwa, nieprzyjaciele Boga, ludz­
kości i wszelkich ideałów moralnych.

„Owładnięci nieszczęsnym, neuro­
tycznym czy psychopatycznym kom­
pleksem satanizmów (...) zbyt liczni

jeszcze dziś katolicy nie potrafią wi­
dzieć w ateistach działających poli­
tycznie nic oprócz diabła” — mówio­
no na paryskim zjeździe teologów z

całego świata w 1962 r. Wprawdzie od

SUCHE

PODNIEBIENIE

ŚWIATA
prząta uwagę naukowców
i inżynierów na całym
świecie. Nowe sposoby, me­
tody, rozwiązania i pomy­
sły rodzą się jak grzyby po
deszczu — jeśli takie po­
równanie, w czasach ostre­
go deficytu wody, jest na

miejscu.
W Związku Radzieckim

zaawansowane są prace nad

uzyskiwaniem wody pitnej
z zasobów morskich i pod­
ziemnych, znajdujących Się
na dużych głębokościach,
ale Silnie zanieczyszczo­
nych związkami mineral­
nymi. Najbardziej ekono­
micznym i wypróbowanym
sposobem uzyskiwania z

takich źródeł wody pitnej
jest destylacja. Jednakże
do odparowania 1 tony wo­
dy potrzebna jest ilość kalo­
rii powstała przy spaleniu
ok. 50 kg węgla. I tu wkra­
cza paliwo jądrowe. Pod­
czas kontrolowanej reakcji
łańcuchowej rozszczepienia
jąder ciężkich pierwiast­
ków wydziela się ciepło
przenoszone do generatora
pary, skąd wędruje ona do
turbiny napędzającej prąd­
nicę wytwarzającą energię
elektryczną. Tak Wykorzy­
stana para zostaje następ­
nie użyta do ogrzewania
wody w celu jej odparowa­

Jeszcze inny projekt o-

trzymywania wody zrodził
się w pracowniach nau­
kowców Uniwersytetu Co-

Pierwszą w świecie ato­
mową fabrykę słodkiej wo­
dy dużej mocy buduje się
na Ukrainie w mieście
Szewczenko. Moc elektrow­
ni wyniesie 150 MW. Ucze­
ni spodziewają się otrzy­
mać z tej fabryki 120 tys.
metrów sześciennych słod­
kiej wody na dobę.

w tej sytuacji, że są jeszcze tacy lu­
dzie, jak pan Leszek M. z Cikowic
w powiecie bocheńskim, który w

swym liście prezentuję opinię, że lu­
dzie, którzy żyją bez Boga są „wy­
rzutkami społeczeństwa” oraz, że od­

powiedzialność za szerzenie się zja­
wisk społecznie negatywnych pono­
szą... ateiści.

Wydaje ml się, iż należy staran­
nie odmierzać pretensje , jakie moż­
na by mieć do autora tego listu i
jemu podobnych za wypowiadanie
tego rodzaju poczwarnych w swej
bezmyślności i nieprawdzie opinii.
Oni przecież tylko powtarzają
bezmyślnie to, czego nauczyli ich

lumbia. Pomysł ten polega
na wybudowaniu na wy­
brzeżu morskim odpowied­
nio dużych chłodni, które
oziębiając przesycone wil­
gocią powietrze, napływa­
jące znad morza, spowodu­
ją wytrącenie z niego dość
dużych ilości świeżej wody.

Dla poparcia swego pro­
jektu naukowcy przeprowa­
dzili wyliczenia na przy­
kładzie miejscowości St.
Croix na wyspach Virgi-
nia. Obecnie dowozi się tam
za pomocą tankowców
3790 m3 słodkiej wody na

dobę. Ale jak Wykazały o-

bliczenia, passat wiejący od
morza przenosi w ciągu do­
by 758 000 m3 wody przez
każdy kilometr wybrzeża.
Jeśliby napływające od mo­
rza powietrze ochłodzić tyl­
ko o 10 stopni C, można by
otrzymać 16 gramów wody
z metra sześciennego po­
wietrza. Aby więc uzyskać
ową codzienną porcję wo­
dy, dowożoną dziś tankow­
cami, należałoby wybudo­
wać chłodnię, której czo­
łowa powierzchnia musia-
łaby mieć ok. 500 m kw. Do
ochładzania powietrza mia­
łaby być przepompowywa­
na przez komory kpndensa-
cyjne chłodni woda mor­
ska o temp. 5 stopni C, po­
bierana z głębokości 900
metrów. Aby uzyskać tanią
energię dla pracy pomp,
projektuje się wybudowanie
elektrowni wiatrowych.

TOMASZ MIECIK

*

T
ff
l
l
H
H
H
fH
R
K
Hm
H
ff
ff
l
ł
ł
ł
H
H
ł
l
H
I
i
i
m
U/
H
H
H
ff
l
l
ff
l
H
ff
i
l
fH
i
KU
N
I
I

Oto tylko niektóre z prze­
myślnych projektów tech­
nicznych uzyskiwania wody
— takiej samej, jaką bez­
myślnie niszczy współczes­
na cywilizacja.

Statystyki
FAO’ podają,

że istnieje na naszej
planecie 385 milionów

ludzi, którzy wręcz głodują,
zaś dwie trzecie całej ludz­
kości systematycznie nie

dojada. A przecież liczba
ludzi na świecie stale wzra­
sta - i za jakieś trzydzieści
lat nasz glob będzie musiał

wykarmić dodatkowo dwa

miliardy ludzkiego przy­
chówku!

Uwzględniając dzisiejsze
braki aprowiżacyjne, należało­
by do roku 2000 co najmniej
podwoić produkcję rolną, By
zapewnić każdemu minimum
niezbędnego pokarmu.

Radziecki uczony, sędziwy
już profesor Aleksander Nie-
smiejanow, widzi
tej sytuacji w

sztucznego białka
go.

Składnikiem
„deficytowym”
ludzkim
— jest białko, którego ami­
nokwasy otrzymuje organizm
wraz z białkami spożywczymi
pochodzenia roślinnego lub
zwierzęcego. I tu dokonujemy
olbrzymiego marnotrawstwa,
gdyż zwierzęta hodowlane
zwracają w postaci mięsa
tylko 20 procent pochłonięte­
go z paszą białka, pozostałe
zaś 80 procent idzie na

trzeby samego zwierzęcia. U-
krócić
można tylko w ten sposób, że
białko przeznaczane na paszę
wydzieli się w czystej posta-

JAK NAKARMIĆ

wyjście z

tworzeniu
spożywcze -

LUDZKOŚĆ

najbardziej
w pokarmie

wyjaśnia uczony Sztuczny
kawior
dla wszystkich

po-

ło marnotrawstwo
ci, z ominięciem organizmu
zwierzęcia. W ten sposób pro­
dukcja białka od razu wzroś­
nie pięciokrotnie.

Kwestia kompozycji
Profesor Niesmiejanow,

wspólnie z zespołem naukow­
ców w swojej pracowni, po­
prowadził badania w7 dwróch
kierunkach: opracowania tech­
nologii uzyskiwania syntetycz­
nego białka, zawierającego
wszystkie niezbędne dla czło­
wieka substancje odżywcze, a

przy tym nie posiadającego
żadnego smaku ani Zapachu
oraz stworzenia drogą synte­
zy nieszkodliwych dla orga­
nizmu substancji, które nada­
wałyby białku odpowiednią
konsystencję, smak i zapach.

Surowcem wyjściowym w

tych eksperymentach stały się
drożdże hodowane na róż­
nych odpadach produkcji rol­
nej, jak patoka, wytłoki, sło-
dziny, a także produkty pora-
finerjjne — głównie w po­
staci ciekłej parafiny. Stwier­
dzono przy tym, że uzyskano
w ten sposób białko nie ustę­
puje pod względem wartości
odżywczych najlepszym biał­

kom pochodzenia zwierzęcego,
zawartym w mięsie i mleku.

Następnym etapem badań
było opracowanie receptur
kompozycji różnych produk­
tów z tego syntetycznego biał­
ka. Analizowano przy tym
własności smakowe i zapacho­
we różnych produktów natu­
ralnych, wyodrębniając około
200 substancji, decydujących o

tych właśnie cechach naszych
dań. I w końcu ustalono peł­
ne zestawy komponentów dla
niektórych produktów synte­
tycznych.

Uzyskano więc produkt
syntetyczny, odpowiadający
pod względem wartości od­
żywczych, smaku i zapachu
Cechom kawioru. Pozostawała
rzecz najtrudniejsza: nadanie
tej masie formy kawioru, któ­
ry przypominałaby wszystki­
mi cechami. Użyto przy tym
całego arsenału metod i środ­
ków mechaniki, fizyko-chemii,
polimeryzacji.

Obecnie opracowuje Się spo­
soby nadania sztucznej masie
konsystencji.włóknistej, imitu­

jącej mięso zwierząt i ryb.
WŁ. KULIC KI

przerażenie zjawiska jak rosnąca w

młodym pokoleniu Zachodu amoral-
ność i bezideowość, jak narkomania
czy gwałtowny wzrost przestępczoś­
ci nieletnich. Dlaczego w takim kra­
ju' jak USA (gdzie nawet mężowie
stanu i generałowie odpowiedzialni
za śmierć setek tysięcy cywil­
nych Wietnamczyków afiszują się
przy każdej okazji swą religijnością)
przestępczość i pogarda dla życia
ludzkiego biją światowe rekordy?

Można by zapytać, jak to się dzie­
je, że procesy obojętnienia religij­
nego, że przypisywane ateistycznym
wpływom zjawisko rozluźnienia oby­
czajów i inne grzechy główne wy­
stępują w skali najbardziej ma­
sowej i zarazem jaskrawej nie w

Polsce, gdzie „przeciwko wierze i
moralności” sprzysięgły się ponoć
złe moce „niewiary” i „politycznego.
ateiżmU” (jak twierdzą niektórzy
Pasterze), ale właśnie w krajach,
gdzie nawet partie polityczne mają
w nazwie przymiotnik chrześcijań­
ski. gdzie ów „polityczny ateizm5’ jest
potępiany i z ambon, i z trybun rzą­
dowych? Można by się powoływać
na opinie katolickich (tak polskich
jak i zagranicznych) publicystów,
socjologów, teologów a nawet na gło­
sy najwyższych dostojników Kościo­
ła,, którzy przyczynę postępującej o-

bojętności religijnej i niewiary z

jednej Strony, a przeobrażeń w dzie­
dzinie moralności 4 obyczajów z dru­
giej widzą w rozwoju współczes­
nej. technicznej, zurbanizowanej cy­
wilizacji, ale... w dyskusji z „wmon­
towanymi w świadomość” uprosz­
czeniami i schematami logika nie ma

najmniejszych szans. Fakt ten wy­
pada podkreślić czerwonym atra­
mentem, ponieważ na nim właśnie,
ha ślepej, destruktywnej sile stere­
otypów, nie poddających się argu­
mentom rozumowym, bazuje głów­
nie działalność antyateistyczna pew­
nych reakcyjnych ośrodków

kościelnych. Na szczęście coraz mniej
trafia się u nas katolików, którzy •

jak ńaśż czytelnik i Cikowic — Wła­
sne poglądy zastępują wmontowany­
mi w świadomość stereotypami.

Bywają jednak i inne uproszcze­
nia i stereotypowe charakterystyki,
dotyczące czy to poszczególnych lu­
dzi, czy całych grup społecznych a

nawet narodów, które nie tylko sta­
ją się źródłem nieporozumień i fał­
szywych wyobrażeń, ale Wręcz przy­
czyną zbrodniczych poczynań. Szcze­
gólnie, gdy są one fabrykowane świa­
domie, w imię egoistycznych intere­
sów jakiejś klasy czy ideologii.

Przykłady? — Można je ciągnąć
w nieskończoność. Były epoki, kie­
dy niewolnikowi (a potem chłopu
pańszczyźnianemu) odmawiano nie
tylko praw, ale i cnót Wszelakich.
Średniowiecze ugruntowało W świa­
domości milionów stereotyp, zgodnie
z którym kobieta to „naczynie sza­
tańskie” (vas daemonium), siedlisko
i przyczyna większości grzechów i
przestępstw.

Ofiarą takich właśnie uproszczeń
(które często przybierają postać o-

biegowych pojęć) padło przed kilku­
nastu wiekami chrześcijaństwo, któ­
rego wyznawcom zarzucano „bez­
bożność", „wyuzdanie”, „nienawiść
do bogów’’ i „do rodzaju ludzkiego”.
Potem — zwycięski już Kościół
Wszystkie te fałszywe zarzuty prze­
rzucił na swoich ideowych i społecz­
nych przeciwników: na „heretyków”,
na różnego rodzaju antyfeudalne ru­
chy śpółećzńo-religijne. Od cźaśU
zaś, gdy nauka wyrwała się spod
władzy Kościoła, od cżąsu gdy jego
Stanowisko wobec problemów spo­
łecznych i naukowych stało się dla

Wiesław Mercik

POJĘCIA WMONTOWANE
w ŚWIADOMOŚĆ

tego czasu sporo się w Kościele zmie­
niło, wprawdzie papieskie encykliki
i przemówienia odżegnują się dziś od
tych prymitywnych, złośliwych Opi­
nii, a nawet Widzą W niewierzących
partnerów w rozwiązywaniu naj­
ważniejszych problemów ludzkości,
ale... Ale jaskółki te nie zrobiły jesz-
cże wiosny: niełatwo jest usunąć z

świadomości ludzi wychowywanych
na pożywce satanicznych schematów
i Wyobrażeń O „bezbożnikach”
Wszczepione w tę świadomość u-

proszcZenia. Szczególnie, gdy nadal
jeszcze z tej czy innej ambony, pa­
dają słowa, opinie i sformułowania
nawiązujące do owych fałszywych
stereotypów. Trudno się też dziwić,

ludzie będący dla nich nie­
podważalnym autorytetem.
Pretensje trzeba zatem kierować

przede wszystkim pod adresem o-

wych autorytetów, pod adresem dos­
konale funkcjonującej machiny pro­
pagandowej preparującej owe ste­
reotypy, Owe twierdzenia kojarzące z

ateiżmem wszystkie możliwe grze­
chy, ZŁO We wszelkiej postaci — od
obojętności religijnej katolików po
rozluźnienie obyczajów i -- palenie
papierosów przez młodzież.

Można by Wprawdzie, rozumując
logicznie, zapytać, skąd biorą

Się W krajach poddanych nieograni­
czonym niczym wpływom Kościoła
takie budzące niepokój lub wręcz
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R
ok 1970 świat cały
obchodzić będzie ja­
ko Rok Beethove-
nowski. W grudniu
1770 r. w Bonn

przyszedł na świat
Ludwik van Beethoven —

geniusz muzyczny. Jak ża­
den, tak właśnie ten wiel­
ki kompozytor, podkreślał
zawsze „supremację mo­
mentu etycznego nad
momentem estetycz-
nym: odpowiedzialność
wobec kształtu życia ponad
odpowiedzialnością wobec
najwznioślejszego chociaż­
by ideału oderwanego pięk­
na” (tak mówił o Beetho-
venie Karol Szymanowski
w artykule „O romantyzmie
w muzyce”).

To, co znamy i opisujemy
na podstawie wspomnień i

pamiętników, notatek i ar­
tykułów łączy się w życiu
Beethovena w jeden kształt
odpowiedzialności
ludzi, Wespół

is
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i
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wobec
z którymi

pragnął zmieniać ówczesny
świat, z którymi cierpiał i

walczył o jego lepszy
kształt. I wiadomo przecież,
że wzór muzyczny, artysty­
czny Beethovena jest do
dzisiaj niedościgniony, je­
go znaczenie przełomowe
między epoką odchodzącego
klasycyzmu, a nadchodzą­
cego romantyzmu (nadcho­
dzącego również w osobie
Beethovena) stanowi o

znaczeniu faktu historycz­
nego: rewolucyjności dzieła
tego człowieka. Beethoven,
który chciał, ażeby ludzie
lepiej słyszeli bicie serca

swych bliźnich właśnie po­
przez Słyszenie jego muzy­
ki, jawi się przed współcze­
snością naszą jak praw­
dziwy olbrzym.

3

i

2

=

=

sEE
i'

Życie
Urodził się w rodzinie

muzyka, pochodzącego z

Flandrii. Już w Wieku XV
można spotkać w zapisach
historycznych uwagi o

zbożnym życiu przodków
owej mieszczańskiej fami­
lii — rzemieślników piekar­
skich, szewców, kupców,
marynarzy. Dziadek Bee-
thovena — Ludwik Beetho-
vej w roku 1733 przyjął
posadę kapelmistrza na

dworze kurfirsta w Bonn.
Mecenas artystyczny dwo­
ru bońskiego sprzyjał roz­
wojowi muzyki, miasto
przyciągało wielu cudzo­
ziemców: Włochów, Fran­
cuzów, Austriaków. Śyn
starego Ludwika Beethove-
na — Johann Beethoven o-

źenił się z Niemką Magda­
leną Keverich i z tego mał­
żeństwa zrodził się przy­
szły twórca IX Symfonii.
Wielu uczonych,
życia kompozytora podkre-

badaczy

ven, sterany ciężką choro­
bą, umiera dnia 26 marca

1827 r. „Gniewnie wznie­
siona ku niebu zaciśnięta
pięść — to miał być podob­
no ostatni jego gest. Ale
przedtem objął -miliony
bratnim uściskiem-. I tym
gestem żyje pośród nas po
dziś dzień”. (Stefania Ło-
baczewska „Beethouen”,
1955, str. 267).

Dzieło

pobieżnie,
skrótowo

Beethove-
potężnych

_____ _ uwertury
— wśród nich „Leonora” I,
II, III. „Fidelio”, I, IV,
5 koncertów fortepiano­
wych, słynny Koncert
skrzypcowy D-dur, Fanta­
zja C-dur na fortepian,
chór i orkiestrę, wspania­
łe sonaty — zwłaszcza 32
sonaty powstałe już w Wie-

Spróbujmy,
niekompletnie,
zestaw.* ć utwory
na: dziewięć
symfonii, słynne

Antoni Schindler, jeden z

pierwszych biografów Bee-
thovena, ustalił na podsta­
wie kryteriów stylistycz­
nych pewien podział twór­
czości Beethovena. (Podaję
za J. W. Reissem): pierw­
sza epoka 1795-1800, wpływ
Haydna i Mozarta. Kończy
go Septet Es-dur. Drugą e-

pokę początkuje I Symfo­
nia, kończy Sonata skrzyp­
cowa G-dur, okres klasycz-

czyli
kom-

sam

nowe

ny. Trzecia epoka
Beethoven — wielki
pozytor, niezależny,
dla siebie tworzący
prawidła muzyki, przesyca­
jąc logiczną konstrukcję
muzyczną wielkim na­
tchnieniem. Beethoven da-
je początek romantyzmowi
w muzyce.

W
okresie hitlerow­
skiej okupacji je­
dnym z przykła­
dów -patriotycznej
postawy było za­
chowanie się kie­

rownictwa i zecerów Drukarni
Anc^ca (dzisiaj Drukarnia

Wydawnicza). Mimo grożące­
go stale niebezpieczeństwa,
personel tej placówki prze­
chowywał przez cały ten czas

matryce niektórych edycji Bi­
blioteki Narodowej, składa­
nych tam przed rokiem 1939.
Dzięki temu już W pierwszych
miesiącach po odzyskaniu wol­
ności ukazały się tomiki tej
popularnej serii wydawniczej
Ossolineum. Wkrótce Bibliote­
ka Narodowa odrodziła się,
rozpoczęła nowy etap działal­
ności.

Stanisław Peters
50-LECIE BIBLIOTEKI NARODOWEJ

UNIKALNA

w skali światowej

WIELKI
BEETHOVEN

wieku
musiał
utrzy-

ponieważ

dniu po okresie twórczym
w Bonn, szereg wariacji,
tria, kwartety, kwintety
smyczkowe, opera „Fide­
lio”, kantaty - oratoria
„Chrystus na Górze Oliw­
nej”, „Dzień chwały”, „Ci­
sza morska i szczęśliwa po­
dróż” (ta ostatnia tworzo­
na do słów Goethego). Pie­
śni, arie...

Polonica

Polska już w tej chwili

notuje godny fakt, przygo­
towujący Rok Beethone-
nowski. W polskim wydaw­
nictwie muzycznym Zofia

Lissa wydała książkę pt.
„Polonica Beethouenow-
śkie”. Nie tylko mówi w

tym dziele autorka o Polo­
nezie z Koncertu potrójne­
go C-dur i D-dur, nie tylko
p zapisie dwóch polskich
melodii ludowych, opraco­
wanych przez Beethovena

(„Oj, upiłem się w kar­
czmie” i „Poszła baba po

popiół”), ale również przy­
tacza list wielkiego twórcy
o niedoszłym zamiarze:

„Wczoraj zaproponowano
ml podróż do Polski w

miesiącu wrześniu, przy

czym podróż jak i pobyt
nie miałyby mnie nic kosz­
tować i mógłbym się w

Polsce dobrze zabawić, a

także można by tam nieco

pieniędzy zarobić; zapro­
szenie przyjąłem” (list do

Karola Amendy).

Któż z pokolenia okresu
międzywojennego nie posługi­
wał się tymi podręcznymi pu­
blikacjami w szkoie średniej?
Wyparły one z rynku księgar­
skiego niechlujnie opracowa­
ne tomiki takich wydawców
prywatnych, jak Zuckerkandla
ze Złoczowa, Westa z Brodów
czy Mrówki. I one miały du­
że znaczenie W okresie pow­
szechnego braku odpowiednich

podręczników, ale dopiero
pojawienie się serii Biblioteki
Narodowej wykazało, jak tam­
te pozycje były powierzchow­
ne i dyletanckie. Nowa seria
Ossolineum (wydawana po­
czątkowo przez wydawniczą
Spółkę krakowską) rzuciła na

rynek w pierwszym rzędzie
teksty poszukiwanych przez
szkołę autorów polskich i ob­
cych. Uczeń otrzymywał do

śla, że niezbyt pedagogicz­
ne podejście ojca do nie­
zwykle uzdolnionego muzy­
cznie syna, nie zniechęciło
tego ostatniego do. muzyki.
Młodziutki, 12-letńi Ludwik
został w kapeli elektorskiej
klawesynistą, akompanio­
wał śpiewakom.

Już w młodym
Ludwik Beethoven
podjąć ciężki trud
mania rodziny,
jego ojciec, nadużywający
alkoholu, zwolnił się z ka­
peli dworskiej. W roku
1792 Beethoven, za namo­
wą Józefa Haydna, przę>
nosi się do Wiednia. Wie­
deń, gdzie kompozytor uzu­
pełniał swe studia bońskie
(m. in. u słynnego twórcy
operowego Salieriego), stał
się miejscem największych
triumfów twórczych muzy­
ka, a równocześnie naj­
większej klęski życiowej:
około roku 1798 poczyna
głuchnąć. Nie poddaje się
jednak chorobie, jak gdy­
by że zdwojoną energią
rozwija działalność kompo­
zytorską, nie załamuje go
nawet fakt dokuczliwych,
obrzydliwych wprost ge­
stów ze strony niektórych
muzyków, którymi dyrygo­
wał na scenie, a których
nie słyszał, ponieważ nie
mógł usłyszeć... Zeszyty
konwersac.yjne, gdzie Bee-
thoven pisał swe zapyta­
nia, fragmenty „rozmów”
z otoczeniem, dają pojęcie
o bogactwie duchowym te­
go człowieka. W Wiedniu
Beethoven korzystał z opie­
ki możnych, dawał koncer­
ty w salonach arystokracji,
ale nie darzył jej sympatią.

Beethoven, któremu w

okresie wiedeńskim składał
hołd cały cywilizowany
świat, nie przestał być nor­
malnie reagującym na oto­
czenie człowiekiem. Opie­
kował się swoim bratan­
kiem, procesował się z bra­
tową, wyjeżdżał na letni­
ska, odwiedzał również
Cieplice na Śląsku, gdzie
zetknął się w roku 1812 z

Goethem, spotykał się z

przyjaciółmi w kawiarniach
i restauracjach stolicy Au­
strii... Ludwik van Beetho-

jeszcze
niepo-

w

telewi-

iele
mamy
rozumień
samej
zji,atakżeiż
nią. Jeśli idzie

o pierwszy człon tego zda­
nia, głównym nieporozu­
mieniem ubiegłego tygo­
dnia były — przynajmniej
dla mnie — dwa programy.
Przy czym muszę zazna­
czyć, że oba nie należały
do zdecydowanie złych.
Przeciwnie, ich twórcy i

realizatorzy wykazali spo­
ro zapobiegliwości, żeby je
uatrakcyjnić, lub co naj­
mniej nie zejść poniżej tzw.

przyzwoitego poziomu.
Pierwszy program nada­

no pod zobowiązującym ty­
tułem „Barburka”. Z Ka­
towic, w sobotę. Pod tym
imieniem ukrywała się jed­
nak najzwyklejsza składan­
ka muzyczno-taneczna, z

gościnnymi występami ar­
tystów radzieckich, cze­
skich, z NRD i Polski. Skła­
danka, jak składanka: tro­
chę śpiewu, akrobątyki o-

raz iluzji. No, właśnie —

najwięcej było iluzji, czyli
złudzeń. Ale nie w progra­
mie, lecz z powodu jego ty­
tułowej zapowiedzi. Gdyż
audycja miała tyle samo

wspólnego z Barburką, co

każdy inny program, t a k-
że nie
górnicze
mniej nie
wadzanie
kowanej „komuś’
miarów akademiowych, je­
dnakże nie widzę też po­
wodu do tzw. Majstrowa­
nia, czyli posłużenia się ja­
kimś szyldem (bo i okazję
można odfajkować) po to,

przeznaczony na

święto. I bynaj-
idzie mi o spro-
audycji zadedy-

’t” do wy-

Zaprojektowana
okresie międzywo­
jennym okładka Bi­
blioteki Narodowej,
z charakterystyczną
giriandką w stylu
secesyjnym, prze­
trwała do dzisiaj
mimo wprowadzania
od czasu do czasu

innych rozwiązań
graficznych. Utrwa­
liła się głęboko w

pamięci pokoleń. Po
wojnie wprowadzo­
no okładkę sztywną,
oprawioną w płótno
w kolorze czerwo­
nym lub zielonym.

ręki tekst oczyszczony z wszel­
kich nieścisłości, przekłamań.
Takie wzorowe przygotowanie
utworu wymagało wiele trudu.
Trzeba było sięgnąć po pier­
wodruki, porównywać różne
wydania, poszukiwać autogra­
fów. Tak przygotowany tekst,
był z reguły poprzedzony so­
lidnym wstępem, stanowiącym
niejednokrotnie monografię
utworu czy pisarza. Był pisa­
ny językiem żywym, cieka­
wym, zrywającym ze sztampą
szkolnych opracowań. Biblio­
teka Narodowa została uznana

za jedno z najbardziej uda­
nych przedsięwzięć edytor­
skich naszych czasów, unikal­
ne w skali światowej, gdyż
harmonijnie połączyła walory
naukowe i popularyzatorskie,
przedstawiała w nowym świe­
tle cenione dzieła. Nie zapo­
minała także o twórczości tzw.

drugorzędnej.
Ten wysoki poziom zawdzię­

cza Biblioteka Narodowa
wciągnięciu do wsoółpracy
wielu cenionych polonistów,
filologów klasycznych, neofi-
lologów czy historyków naj­
wyższej rangi. Dzięki temu,
mogli wydawcy tej rerii objąć
planami wydawniczymi 0-
gromny teren historyczny od
Anonima Galla do Kaspro­
wicza, Tetmajera, a po II woj­
nie — Tuwima, Gałczyńskiego,
Staffa.

aby absolutnie nic z tego
nie wynikało. Szyld bo­
wiem swoje, a program
swoje. Tyle, że o Barburce
ani słychu... A poza tym
impreza wcale dobra.

Drugi program, niedziel­
ny, nazywał się „Magazy­
nem sportowym” i trwał
bite dwie godziny. Rzeczy­
wiście, jak na magazyn,
nie można narzekać — u-

rozmaiceń znalazło się tam
wiele. I hokej, i gimnasty­
ka, i siatkówka, i szermier­
ka, i boks, i jazda figuro­
wa na lodzie, i ping-pong,

szej informacji na

mat. Red. Dyja, jako kie­
rownik redakcji sportowej
TV nawet sam wystąpił
przed kamerą. Ale jego re­
dakcja (nie od dziś) lekce­
waży sobie obowiązki in­
formacyjne. I ani jej się
śni nadrobić braki np. w

poniedziałkowych „Echach
stadionów". Parodyja
sportu...

Mimo wszystko, nieporo­
zumieniem była też zbyt
późna pora projekcji filmu
„Faraon”, aczkolwiek sobot­
nie wieczory należą do rzędu

ten te^

TELEWIZJA

Nteporo
zumienta

i aeroklub, i nawet piłka
nożna w wydaniu starszych
panów. Ale równocześnie
odbywały się ważne, obfi­
tujące w niespodzianki du­
żego kalibru, rozgrywki lig
koszykówki. Dyscypliny
bardzo telewizyjnej. Naj­
ciekawsze imprezy były w

sobotę (w Lublinie) i w

niedzielę (w Warszawie).
Oczywiście, nikomu nie
przyszło do głowy, żeby po­
kazać choćby związaną z

tym migawkę filmową ze

stolicy. Ba, dysponując 2
godzinami czasu, w ogóle
nie podano najskromniej-

wypoczynkowych, gdyż ma­
ło kto pracuje od niedziel­
nego ranka. Ale, jeśli film
kończy się
pierwszej w nocy, to po-
każcie mi
(wśród milionów odbior­
ców), którzy wytrwają do
końca... A przecież film
warto było obejrzeć, choć
sporo walorów utracił w

barwach czarno-białych.
Trochę nieporozumień

wywołał program rozryw­
kowy „Dziś flaki”
„Stęposzczak show”,
riery chyba nie zrobił
„Karierze”, pomimo

ok. godziny

tłumy takich

czyli
Ka­

przy
paru

zabawnych spięć i za wło­
sy wyciąganych, starych
tańców z przedmieścia sto­
licy 1900 r. Być może, fla­
ki roznoszone przez Silną
Grupę Pod Wezwaniem —

byty smakowite. Kto to

jednak sprawdzi po dru­
giej stronie ekranu?

Do nieporozumień innej
natury można by zaliczyć
łódzką pozycję publicysty­
czną
wieś”. Bo, jeśli z zaopa­
trzeniem wiejskich sklepów
wciąż jest nie najlepiej i
ludzie tracą całe dni, żeby
wędrować po odpowiedni
asortyment towaru z odle­
głych osiedli do sklepu, to

ukazanie w końcowej rela­
cji filmowej zakupu tele­
wizora — właściwie pozwa­
la szczęśliwemu posiada­
czowi stwierdzić w domu
to samo, co mu powie­
dzieli w finale programu
dyskutanci z urzędów...

No i wreszcie nieporozu­
mienia zaczynają się (ale
nie kończą) w prasie. Nie
bierze ona, i słusznie, od­
powiedzialności za przesy­
łany jej układ programu
w tygodniu i na co dzień.
Nic więc dziwnego, że na­
wet oficjalne pismo Radia
i TV, podaje przy stresz­
czeniu filmu „Księżyc” ak­
cję zupełnie innego
utworu, zaś wiele audycji
ani się nie ukazuje, ani nie
dostosowuje do wyznaczo­
nych terminów. A filmy, z

reguły, bywają zmieniane.
Co prawda, nie wiadomo,
czy na gorsze lub lepsze,
ale to już całkiem inna hi­
storia. Pewnie, żeby się
nam nie nudziło...

BOB

„Z Merkurym na
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Jerzy Bober

Mazurska

BAŚŃ

TEATR

B
ajka dla dzieci pt. Czarodziejski
grosz (Choć nie jestem wcale pewny,
czy można tu mówić jedynie o adre­
sacie najmłodszym) „wyrosła” niejako
z wieloletniej walki ludu Warmii i
Mazur przeciwko naciskowi germani-

zacyjnemu. Władysław Gębik pisząc swój li­
twor dla teatru, oparł się na podaniach i baś­
niach ludowych, które łączyły w sobie piękno
folkloru Mazur z wyraźną nutą polskości tych
ziem. Stąd, można odnaleźć w Czarodziejskim
groszu umiłowanie mowy ojczystej, obyczaju
oraz wskazówkę, że właśnie te dwa nurty
starodawnych tradycji mazurskich, przewi­

jające się przez twarde życie pod zaborem
pruskim — pomagały w utrzymaniu ducha
polskiego wśród mieszkańców wsi, miast
i osiedli, oderwanych od macierzy. I chociaż
irzez całe wieki pozbawieni więzi państwo-
zej z Polską, nie zatracili swego poczucia

godności narodowej — zwróceni ku opo­
wieściom w języku ojczystym, pozwalającym
irzetrwać niebezpieczeństwa wynarodowie­
nia.

Z dwóch, ćo najmniej, względów warto w

w tym miejscu podkreślić sceniczny wybór
pozycji repertuarowej, dokonany przez
TEATR ROZMAITOŚCI. Po pierwsze — sce­
ną dla dzieci, mająca tu niemałe osiągnięcia

pod kierunkiem reżysersko-inscenizacyjnym
Marii Billiżanki, sięga nie tylko po utwory
służące rozrywce młodego widza, ale utrzy­
muje konsekwentną linię nawiązywania do
przeszłości i walki o postawy patriotyczne
na tle brutalnego zalewu przez niemczyznę —

rdzennych ziem polskich (np. Placówka Pru­
sa). Po drugie — teatr czerpie z rozmachem
ze złóż ludowości, świadomie przypominając
tradycje najzdrowszych sił narodu, dzięki
którym młodzież uczy się nieomal poglądowo
związków historii z życiem codziennym, że

zwyczajami i barwnością folkloru, jako cżyn-
nikami trwałości narodowej, a nie tylko po­
wierzchownym ozdobnictwem, które odświę­
tnie upiększa ciężki byt pracujących i gnę­
bionych mas. -x

A że dó trafności wyboru owej baśni teatr

dołożył nadzwyczaj staranne opracowanie
sceniczne tekstu oraz szatę zewnętrzną
przedstawienia, można zapisać tę nową pre-

mierę w Rozmaitościach do rzędu dobrych,
pod względem artyśtycznó-wychowawczym,
Spektakli dla najmłodszej. widowni. Przy
czym warto zaznaczyć, że towarzyszące dzie­
ciom osoby dorosłe (z konieczności czy z

przypadku) bynajmniej nie muszą się nudzić.
Przeciwnie, widowisko — z pominięciem na­
turalnych, skierowanych do adresata mało­
letniego, naiwności fabuły — staje się rów­
nie pouczające, co i smakowite dla oka doj­
rzałego już odbiorcy. Bo, aczkolwiek za­
brzmieć to może zaskakująco, przedstawienie
jest jakby próbą ukazania teatru polityczne­
go. A forma bajki wcale temu nie przeszka­
dza. Powiedziałbym nawet, że sprzyja ja­
kiejś elementarnej edukacji — i społecznej,
i politycznej.

Jak wspomniałem, już sam temat Czaro­
dziejskiego grosza zawiera myśl polityczną:
oporu mazurskiego ludu wobec akcji zniem­
czania wszystkiego co polskie, akcji uosobio­
nej w działaniach żony „grafa”, pana na zam­
ku. Przy okazji autor baśni przedstawia bo­
gactwo obyczajowe ziemi mazurskiej, legen­
dy o arcykiężniku i dobrych duszkach, kło­
poty i radości mieszczan z miasteczka szew­
ców Pasyma, przy zastosowaniu zręcznego
(dla dorosłych) chwytu z trochę złowrogich
bajek Grimma. Odwrócenie zaczarowanego o-

brazu, gdzie zła grafini zostaje wypędzona,
a dobra siostra majstra szewskiego przeo­
braża się w panią zamku, ale panią bardzo lu­
dową — staje się nie tylko zrozumiałym mo­
rałem widowiska, ale i jego, zgrabnie pod­
kreślonym bez nachalnej deklaratywności,
Spole’Zńvm nurtem.

Inscenizacja i reżyseria Marii Billiżanki,
■>rzy b. dobrej współpracy scenograficznej
lolanty Bóni-Matczyńskiej, myzyce Zygmun-
a Koniecznego oraz choreografii Mikołaja
Kopińskiego, uwypukla zarówno ródzajowość
'oikloryśtyczną przedstawienia, jak i jegc
.vymoWę mbrainc-śpełeczną. A także i poli­
tyczną. Ó ile zdołałem sprawdzić, widownia
dziecięca rozumiała niemal każdą aluzję, ży­
wo reagując na dialogi osób scenicznych oraz

na opra-wę plastyczną sztuki. Tu ukłon w

stronę scenografa za pomysłową zabudowę
sceny klockowymi elementami zamku (w
czerwono-czarnych kolorach) i przeciwsta­
wienie temu obrazowi — ludowej ornamen­
tyki, jakby żywcem przeniesionej z wycina­
nek czy kafelkowych fresków, a utrzymanej
w rozjaśnionych barwach. To skontrastowa-
nie dwóch światów na gruncie mazurskiej
rzeczywistości zamykało jak w klamrze ca­
łość widowiska. Tekst wspierała harmonijnie
malarska ilustracja, zaś ręka reżysera czu­
wała nad zwartym rytmem scenicznej baśni.

Myślę, że Czarodziejski grosz będzie tyleż
bawił, co i uczył swoją widownię. Dostarcza
bowiem satysfakcji artystycznej oraz wycho­
wawczej.

Duża w tym zasługa aktorów, którzy wy­
konywali swe zadania sceniczne bez taryfy
ulgowej wobec mniej wymagającego (pozor­
nie!) odbiorcy. Warto więc podkreślić ich wy­
siłek i staranność w ujęciu odtwarzanych po­
staci. Zarówno wdzięk, jak i „dobroć” Lud­
wiki, siostry szewca — zjednywały uznanie
widowni dla gry Marty Woźniak — zaś od­
pychały cechami złości i okrucieństwa w

bajkowych „czarownicach” poprzez wciele­
nie grafini: łzy Wicińskiej. Zresztą, nie bez
domieszki ludowej drwiny, zręcznie podsu­
wanej przez tekst i reżysera, a z umiarem ak­
centowanej przez aktorkę. Miłe sylwetki
dziewcząt wiejskich zarysowały Bogna Gę-
bik i Marzanna Fijałkowska. Zabawnym
strażnikiem był Bohdan Gładkowski, zaś
Trębaczem — Jerzy Fedorowicz. W Arcy-
księżnika i Dziadka zamieniał się bajkowo
Rafał Czachur, pijanicę-szewca odgrywał z

należną przestrogą dla młodzieży Tadeusz
Zadora, a jego czeladnika poczciwego — Jan
Młodawski. Wreszcie, jako Ochmistrzyni wy­
stąpiła z temperamentem Maria Malinowska
i tylko Graf (Stanisław Chmieloch) pełnił na

scenie raczej funkcje reprezentacyjne, al­
bowiem autor nie dał mu wiele do powiedze­
nia oraz dó grania, jako-że i z milczenia wy­
pływają czasem pouczające wnioski.

s

s

s

Największą popularnością
cieszą się tomiki z zakresu lek­
tury obowiązkowej w szkołach
średnich. Gdy młodzież zorien­
towała się, jakie przynosi to

wyniki w nauce, poczęła sięgać
po lekturę także nadobowiąz­
kową oraz po inne pozycje
Ossolineum, nie ujęte w pro­
gramach szkolnych. Mały for­
mat wydawnictwa zachęcał do

kompletowania całej bibliote­
ki domowej, polowania na naj­
wcześniejsze publikacje, jak
Sofoklesa — „Antygonę”,
Plutarcha z Cheronei — „Ży­
woty sławnych mężów”, Ary-
stofańesa — „Rycerzy", Pola
— „Pleśni z ziemi naszej",
czy Lenartowicza — „Wybór
poezji”. Dziś chyba niewielu
w Polsce ludzi posiada pełny
komplet tego wydawnictwa. A
zebrała się spora ilość tomi­
ków, bo wydano ich podczas
50 lat w serii I — 550 (tytu­
łów—200)wseriiII—220
(tytułów 160). Łączny nakład

wynosił 4,5 min egz. Najczęś­
ciej były wydawane. oczy­
wiście, lektury szkolne: „Tre­
ny” i „Antygona” biją rekor­
dy (11 razy) „Odprawa posłów
greckich” (10 razy), „Skąpiec”
(9 razy), „Iliada” (8 razy).
Każde wznowienie nie jest je­
dnak automatycznym powtó­
rzeniem poprzedniego, lecz u-

względnia we wstępie - ko­
mentarzu aktualne ba­
dania historyczno-literackie.
Biblioteka Narodowa spopula­
ryzowała m. in. badania tej
miary uczonych, co A. Bruck­
ner, J. Kleiner, J. Krzyżanow­
ski, S. Pigoń, R. Pollak, T. Sin­
ko. Krąg czytelników Biblio­
teki Narodowej bardzo się po
wojnie rozszerzył. Jej „klien­
tami” są już nie tylko Ucznio­
wie szkół średnich (twierdzi
się, że ta kategoria czytelni­
ków uległa zmniejszeniu, nie­
stety), nauczyciele, studenci

polonistyki, lecz także wielo­
tysięczna rzesza pracowników
oświaty i kultury, ogół nauczy­
cielstwa pracującego na pro­
wincji.

Gdy przed wojną tomiki
Ossolineum były wydawane w

nakładach od 1500 do 3000
egzemplarzy, dzisiaj dochodzą
do 15 tys. przeciętnie, a nie­
które pozycje lekturowe uka­
zują się nawet w 50-tysięcz-
nych nakładach! Znikają szyb­
ko z półek księgarskich wie­
lotysięczne wydania wyboru
poezji: Staffa, Jasnorzewskiej-

Pawlikowskiej, Tuwima, Gał­
czyńskiego. Czytelnik domaga
się jednak także wznowień z

zakresu literatury
pamiętników Paska,
i innych.

Wielu uczonych
wyraża się nadzwyczaj
chlebnie o Bibliotece Naro­
dowej. Julian Krzyżanowski
podkreśla, że skraca ona drogę
od pracowni uczonego do szko­
ły. Henryk Markiewicz wy-
znaje, że dzięki wstępom i
objaśnieniom, jako uczeń szko­
ły średniej, uchwycił sens

„Anhellego” czy „Irydiona”,
dostrzegł w „Lilii Wenedzie”
tragedię powstania listopado­
wego. „Zaciekawiał mnie —

pisze we wspomnieniach z 0-
kazji 50-lecia Biblioteki Naro­
dowej — warsztat historyczno­
literacki, podziwiałem docie­
kliwość komentarza. Spodo­
bał się „rygor srogi erudy-
cyjnej mitologii”, szperanie we

foliałach grubych, by dwu­
wierszową złowić wzmiankę. I
chyba wtedy pomyślałem so­
bie, że chciałbym zostać hi­
storykiem literatury”.

Jan Parandowski opowiada,
z jaką radością powitano w

Krakowie te tomiki z cha­
rakterystyczną okładką, ozdo­
bioną bujną girlandą, która po
latach drażniła niektórych swą
secesyjnością. A Stanisław Pi­
goń nie wyobrażał sobie na­
uczania o piśmiennictwie na

stopniu gimnazjalnym, liceal­
nym, a nawet uniwersytec­
kim, bez posługiwania się tym
wydawnictwem.

Prof. Grzegorz Sinko odkrył
w serii Biblioteki Narodowej
„sekret rzetelnej humanisty­
ki”. Na jej kartach najwięk­
sze autorytety naukowe zdo­
łały przekazać swą całą, nie-

uszczuploną wiedzę o przed­
miocie — w dobrej polszczy-
źnie.

antycznej,
Kitowicza

polskich
po-

tnunnmiiiuiiiiiiuinuinniiininiiiiuHun

FILM

ROZŚPIEWANE WAKACJE
— premiera musicalu produk­
cji NRD, reź. Joachima Mas­
tera. Dwóch chłopców rywali­
zuje między sobą o względy
dziewczyny. Fabutka stanowi
tu jedynie pretekst dla za­
prezentowania dobrej i wpada,
jącej w ucho muzyki.

ZĄB ZA ZĄB — premiera
duńskiej komedii reż. Benta
Christensena (polska wersja

językowa). Całość utrzymana
w konwencji ostrej i zjadli­
wej satyry obyczajowej. —

Dwóch bogatych dtlńskich
mieszczan rozpoczyna ze sobą
spór, który przeradza się w

paradoksalną i niebezpieczną
walkę. Oczywiście, gdzie
dwóch się bije, — tam trzeci
korzysta... Film jest przejrzy­
stą aluzją do bezsensu wojny.

SIEDEM RAZY KOBIETA —

wznowienie amerykańsko-fran-
cuskiej komedii, reżyserowa­
nej przez Włocha — Vittorio
de Sikę. Oglądamy perypetie
siedmiu różnych kobiet, z ich
zaletami i wadami, śmiesznost-
kami, próżnością. Film jest po­
pisem gry aktorskiej Shirley
Mac Laine, która wciela się
role siedmiu różnych przedsta­
wicielek damskiej płci. Mac
Laine ponownie udowodniła
(rzecz raczej trudna w Holly­
wood), że dysponuje ogrom­
nym talentem, zarówno dra­
matycznym, jak i komicznym.
Głównie dla jej gry warta

zobaczyć ten film.
HATARI — słowo to w ję­

zyku swahili oznacza dosłow­
nie „uwaga, niebezpieczeń­
stwo". Howard Hawks, sławny
twórca „Mściwego jastrzębia"
1 wielu westernów, zrealizo­
wał tym razem rzecz o życiu
myśliwych w Afryce. Piękne
plenery l dzikie zwierzęta nie­
banalnie filmowane, to naj­
większa zaleta tego obrazu.
Popularny John Wayne i Har­
dy Krueger w tzw, „męskiej
przygodzie". Wprawdzie nie
najwyższego lotu — ale jed­
nak rozrywka. (TER)
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Były pałac sułtana w

Zayun,

Minęła trzecia rocznica
uzyskania niepodległości
przez Ludową Republikę
Południowego Jemenu.
Państwo to, zajmujące ob­
szar 278.000 km kw-, na

JEMEN POŁUDNIOWY

Trudna droga
do niepodległości
Adeńczycy jadą na

wiec dla uczczenia
.ocznicy proklamowa­
nia niepodległości Je­

menu Płd.

którym mieszka ok. 1 400
tys. mieszkańców, obejmu­
je terytoria byłej kolonii
Aden i państewek dawne­
go brytyjskiego protekto­
ratu Arabii Południowej.

Pierwszy okres niepodle-

głości był niesłychanie tru­
dny dla tego kraju i to za­
równo pod względem eko­
nomicznym jak i politycz­
nym. Kolonializm brytyj­
ski i rządy miejscowych
sułtanów i emirów pozo­
stawiły po sobie wiele pro­
blemów, z którymi uporać
się musiały nowe władze.

Przede wszystkim, mimo
oficjalnego wycofaria się
Wielkiej Brytanii z Adenu
pozostały tam jeszcze od­
działy wojskowe, które
miały sprawować nadzór
nad likwidowaniem „bry­
tyjskiego majątku” w by­
łej kolonii. Naprawdę —

chodziło jednak o to, by u-

trudnić start młodej repu­
blice, która i bez obecności
Brytyjczyków miała swoje
wewnętrzne trudności.

Rząd brytyjski, który o-

ficjalnie deklarował zgodę
na zlikwidowanie swojej
bazy w Adenie, po cichu
popierał rojalistów dążą­
cych do zdławienia młode­
go, niepodległego państwa.
Również Stany Zjednoczo­
ne zainteresowane rozwo­
jem sytuacji na Bliskim
Wschodzie udzielały ele­
mentom reakcyjnym pomo­
cy w postaci dostaw broni
i amunicji.

Dopiero na skutek naci­
sku światowej opinii i in­
gerencji ONZ, ostatnie od­
działy brytyjskie opuściły
Aden w początkach 1968
roku. Podział kraju na 6
gubernatów — zamiast
dawnych 20 państewek,
konfiskata majątków by­
łych władców i osobistości
reżimu, reforma rolna to

pierwsze pociągnięcia no­
wego rządu, które wywoła­
ły ostrą reakcję pozbawio­
nych władzy szejków. Ele­
menty kontrrewolucyjne
wspomagane przez wrogie
Południowemu Jemenowi
ośrodki zagraniczne organi­
zowały liczne antyrządowe
rebelie. Sytuacja była tym
trudniejsza, że w łonie sa­
mej, rządzącej Partii Naro­
dowego Frontu Ludowej
Republiki Płd. Jemenu po­
wstał konflikt między
skrajnie lewicowym skrzy­
dłem partii a zwolennikami
polityki bardziej umiarko­
wanej.

Nowe władze Jemenu
Płd. zapowiedziały wzmoc­
nienie współpracy z brat­
nimi krajami arabskimi a

przede wszystkim ze ZRA,
zacieśnienie stosunków z

krajami socjalistycznymi o-

raz zadeklarowały pomoc
dla palestyńskiego ruchu o-

poru.

„OKTIABRSKA”
znaczy przodującą

Grupa robotników z zakładów „Arsenał" w kijowskiej dzielnicy „Oktiabrska”. Od le­
wej: W. S. Iwanow, E. K. Kondratowicz. P. I. Iwanow,

O. T. Kałajda.
J. E. Dekanow, W. P. Lusak,

Jest
człowiekiem niespokojnie ruchliwym, takim, co

to chwili w miejscu nie usiedzi. Wszędzie go peł­
no. Sam wszystkiego chce dojrzeć, sprawdzić,

podpowiedzieć. Za serdeczność, za przyjacielskie
wytykanie błędów, cenią go tutaj ludzie, często przy­
chodzący do komitetu, by zasięgnąć rady, skonsul­
tować własne plany. Takim jest Iwan Pałatnyj -

I sekretarz znanej w Kijowie dzielnicy „Oktiabrska”.

ZAMIAST

KILOMETROWYCH

SPRAWOZDAŃ

Sekretarz sięga do jednej

Z WIZYTĄ
W „BOLSZEWIKU”

Gdy sięgnąć do porównań,
ten rejon miasta leżącego nad
Dnieprem odpowiada w ja­
kimś stopniu krakowskim
Grzegórzkom. Jest on dzielni­
cą na wskroś przemysłową,
chlubiącą się rewolucyjnymi

Kiewiele jest krajów, obdarzonych przez naturę

takimi pięknymi górami, dolinami, rzekami czy
zabytkowymi budowlami, jak Słowacja. Toteż nic

dziwnego, że rozwija się tam turystykę. Biedna, za­
cofana do czasów ostatniej wojny, Słowacja, w ciągu
minionego 25-Jecia uczyniła wiele, aby udostępnić
swoim oraz zagranicznym turystom, wspaniałe tereny,
coraz bardziej znane i cenione w świecie.

Jerzy Domański CSRS

Eldorado
Wybudowano nowe drogi,

wzniesiono dziesiątki hoteli,
domów turystycznych, restau­
racji. Na liczne szczyty gór­
skie można wygodnie dostać
się kolejkami czy wyciągami.
Coraz częściej też między ga­
rami pojawiają się tafle wo­
dy, spiętrzonej zaporami.

Wszystko to przeznaczone dla
ludzi pracy przynosi równo­
cześnie duże dochody — a

więc sprzyja nie tylko rozbu­
dowie turystyki, ale i szybkie­
mu wzrostowi stopy życiowej
ludności całej Słowacji.

hotelami — istna rewia sa­
mochodów ze znakami wszyst­
kich krajów europejskich.

| apieski Rzym ‘był w ciągu wieków nie tylko
j 0 centrum religijnym, lecz ośrodkiem władzy pań-

stwowej i dyplomacji światowej. Państwo koś­
cielne obejmujące dużą część Italii istniało

■ przecież od Vlli do XIX wieku, a i dzisiaj Wa­
tykan ma status państwa utrzymującego sto­

sunki dyplomatyczne z kilkudziesięcioma rządami.

I
Poza innymi aspektami sprawy warto uwzględnić

i to, że papiestwo w sposób ciągły i nieprzerwany od
kilkunastu wieków gromadzi bogactwa. W rezultacie
Watykan jest obecnie jednym z największych poten­
tatów finansowych na świecie. I jest bodajże jedynym
państwem współczesnym, które nie ujawnia swego
budżetu i traktuje sprawy finansowe jako najgłębszą
tajemnicę. Dla Kościoła rzymskokatolickiego pracuje
obecnie w skali całego świata około 5 milionów osób-

I księży, zakonników, zakonnic, pracowników świec­
kich, nauczycieli, lekarzy, pielęgniarek...

Jak wszystko to jest finansowane? Jak wielkie su­
my i z jakich źródeł są przeznaczone na utrzymanie
tak dużej armii ludzi? Wielu już było dociekliwych
obserwatorów Watykanu, poszukujących wiarygod­
nej odpowiedzi na te pytania, lecz żaden z nich nie
zdołał tajemnic finansów papiestwa zgłębić do końca.
Badanie działalności finansowej Watykanu postępuje

I jednak naprzód, mimo rozlicznych trudności.
Najnowszą pracą traktującą o kapitałach watykań­

skich jest książka Corrado Pallenberga pt. „Vatican
Finances”, której fragmenty ukazały się ostatnio w

odcinkach na łamach angielskiego tygodnika „Sunday
Telegraph”. Książka ta ukaże się w całości dopiero
w roku przyszłym. Autor chcąc przedstawić rzecz mo­
żliwie obiektywnie napisał bezpośrednio list do papie­
ża Pawła VI z prośbą o udostępnienie mu danych po-

Itrzebnych do zobrazowania finansowej działalność’
Watykanu. Papież odpowiedział na ten list pośrednio:
Pallenberg został zaproszony do Watykanu przez pra­
łata Fausto Vallainca, oficjalnego watykańskiego rze­
cznika prasowego, który oświadczył, iż osobiście uwa­
ża, że prośba o autentyczną informację powinna być
spełniona, bowiem podniesienie zasłony tajemnW
przyniosłoby Kościołowi więcej pożytku niż szkody.
Z drugiej strony jednak prałat Vallainc podkreślił,
że urzędy papieskie zajmujące się sprawami finanso­
wymi zajęły stanowisko pełne rezerwy i ostateczna

odpowiedź jest negatywna.
Mimo to Pallenberg, korzystając z tego, że w Wa­

tykanie nie ma jedności, zdołał odsłonić przynajmniej
częściowo finansowe tajemnice papiestwa i w stopniu

WATYKAN

KOŚCIÓŁ UBOGICH

NIE TYLKO TATRY

O urokach Wysokich Tatr,
o nowych obiektach tu wznie­
sionych, wiele wiedzą polscy
turyści, bowiem mogą tu —

korzystając z udogodnień kon­
wencji — o każdej porze roku
spędzać wolny czas na wspi­
naczkach czy w okresie zimy
na „białym szaleństwie”.

Kilkadziesiąt kilometrów na

zachód od Gierlacha, w rejo­
nie Małej Fatry, położona jest
Dolina Wratna. Okolona grze­
bieniem gór, z których naj­
większa — Wielki Rozsutec
ma 1610 m. Wratna to króles­
two narciarzy. Czynnych jest
tu 6 wyciągów, które pozwa­
lają osiągnąć nieomal wszyst­
kie dogodne tereny zjazdowe.
Wyciąg siodełkowy prowadzą­
cy na szczyt Chleb (1647 m)
ma aż 1845 m długości przy
różnicy wzniesień 780 na. Ci,
którzy nie chcą czy nie mogą
jeździć na nartach, korzysta­
ją tu z kuligów niemniej po­
pularnych niż w Polsce.

Dla licznie przybywających
gości wzniesiono 6 turystycz­
nych schronisk, domki kem­
pingowe restauracje i luksu­
sowy hotel „Boboty” (ponad
200 łóżek). W jego pobliżu
znajduje się tzw. „sąlasz”,
gdzie na środku wielkiej sali
piecze się na rożnie barany.
Warto jeszcze dodać, że oprócz
basenu z ciepłą wodą wybudo­
wano tu autentyczną saunę,
która oczywiście cieszy się
wielkim powodzeniem.

Szerokimi szosami Słowacji
można szybko i wygodnie do­
stać się z jednego jej krańca
na drugi. Tutejsze krajobra­
zy. zawieszone na wysokich
skałach zamki, lub ruiny daw­
nych warowni, zabytki o świa­
towej klasie urzekają nawet

najbardziej obojętnego na te
uroki turystę. Zresztą tutejsi
gospodarze zrobili wszystko,
aby jak najdłużej zatrzymać
nie tylko własnych, ale i de­
wizowych gości. W każdym
nieomal atrakcyjnym miejscu
znajdują się komfortowe hote­
le i tanie schroniska. Przed

NIŻNE NIE ZNACZY MAŁE

Wiele z tych samochodów
zdąża do samego serca Niż­
nych Tatr, konkurujących i to
z wielkim powodzeniem z Ta­
trami Wysokimi. Między Lip­
towskim i Mikulaszem a Brez-
nem wznosi się ponad 2 tys.
m wysoko, potężny Dziumbier,
wyższy od naszego Kasprowe­
go. Na jego szczyt można do­
stać się zarówno od strony
słynnej na cały świat ze swych
kolorowych jaskiń Doliny
Demianowskiej, jak i od stro­
ny południowej. Z obydwu
stron kursują wyciągi, z jed­
nej i z drugiej wzniesiono
liczne obiekty. Na południo­
wym stoku oprócz kempingów
i moteli są trzy olbrzymie ho­
tele, w tym luksusowy nazwa­
ny „Partyzant” (na pamiąt­
kę stoczonych tu bitew z hi­
tlerowcami). Inny nosi wdzię­
czną nazwę „Serduszko”, a

jeszcze inny położony najwy­
żej — „Kosodrzewina”.

W PRAWDZIWYM RAJU

Na południe od Popradu, w

rejonie rzeki Hornat i Glinlec
rozpościera się górzysty teren

poprzecinany głębokimi doli­
nami i wąwozami, długimi
często na kilka kilometrów o

ścianach do 200 m, a szero­
kości miejscami zaledwie 2 m.

Wiele tu wodospadów i jas­
kiń. Jedna z nich słynna’ Dob-

szyńska Jaskinia Lodowa na­
leży do najpiękniejszych i
największych na

1340 m długości,
jej części zalega
grubości powyżej
niałe są lodowe
stalagmity.

Widać tu gospodarcza rękę
miejscowych władz, dbających
o jak największy napływ tu­
rystów. Dla nich to powstała
sieć punktów wyżywienia i
noclegów. Nad sztucznym
zbiornikiem wodnym w Dzie-
dzinkach znów znajdujemy
hotel, dziesiątki domków kem­
pingowych, narciarskie wycią­
gi. Ponieważ lasy pełne są
grubego zwierza, a w rzekach
mnóstwo pstrągów — zjeżdża­
ją tu oprócz turystów również
myśliwi i rybacy.

Piękna jest Słowacja. Krai­
na schludnych miasteczek,
zwartych wsi z zawsze świe­
żo malowanymi domami.
Warto tu przyjechać. Gościn­
ni gospodarze podejmują każ­
dego niezwykle serdecznie.

świecio. Ma
a w dolnej
pokład lodu
20 m Wspa-
stalaktyty i

turystyki

Dwa nowoczesne

traktów: „Partyzant” u stóp Niżnych Tatr i
w Słowackim Raju.

hotele z dala od miast i głównych
„Dziedzinki”

Fot. J. Domański

E
ksport duński do NRF kwitnie i roz­
wija się, jak nigdy przedtem. Brzmi
to dziwnie, jeśli przypomni się po­
litykę celną EWG utrudniającą im­
port z krajów spoza szóstki oraz in­
ne posunięcia integracyjne, które

zredukowały rolę krajów skandynawskich
m. in. na rynku NRF. A jednak import NRF
z Danii rzeczywiście rośnie jak lawina.
Prawda, że import nieoficjalny, niejawny
i nie figurujący w statystykach handlo­
wych. Jest to import pornografii, której
produkcja w Danii i Szwecji nie natrafia
na żadne przeszkody prawne. Produkcja
filmów, fotosów, broszur, książek i maga­
zynów wykonanych na świetnym papierze
i na wysokim poziomie technicznym, a po­
kazujących nawet szczegóły zbrodni na tle
seksualnym. Strumień tych wydawnictw
rozlewa się po całym obszarze NRF, do­
cierając najobficiej do rejonów stacjono­
wania amerykańskich wojsk.

Jak oceniają zachódnioniemieccy specja­
liści celni, roczny import pornografii osią­
ga „wartość” bliską 1 miliarda marek (250
min dolarów).

A więc jeszcze jedno potwierdzenie sta­
rej prawdy, że na tym kapitalistycznym

tradycjami. Sztandarowym za­
kładem jest Fabryka Urzą­
dzeń dla Przemysłu Chemicz­
nego „Bolszewik”. W vielu

jej wydziałach doszukasz się
trzech pracujących pokoleń.
Zasłużony to zakład, odznaczo­
ny Orderem Lenina. Chociaż
nie zawsze mógł pracować
spokojnie, zawsze opierał się
przeciwnościom losu, nawet

wtedy kiedy ewakuowano fa­
brykę, by w dalekim Swier-
dłowsku pracowała dl.a fron­
tu. O jej ludziach z dumą mó­
wi sekretarz komitetu dzielni­
cowego: to armia aktywu. Po­
nad 1000 członków liczy za­
kładowa organizacja. Co roku
szeregi powiększają się o oko­
ło 100 osób. Teraz zakład prze­
chodzi rozbudowę. Za lat 5
będzie 2 razy większy, bo na

urządzenia dla wielkiej che­
mii czekają w rodzimych za­
kładach, czekają też zagranicz­
ni odbiorcy m. in. w Turcji,
Cejlonie i wielu innych rejo­
nach świata.

2 tys. inżynierów spośród
których 1500 pracuje w insty­
tucie zakładowym, troszczy się
o najnowsze rozwiązania kon­
strukcyjne, a fabryczne bra­
my opuszcza rocznie ponad 300
różnego rodzaju urządzeń.

Kwalifikacje, kwalifikacje
— zdają się krzyczeć hasła
dnia. Ponad 500 pracowników
pobiera naukę w zakładowym
technikum.

Mimo nawału zajęć, napię­
tych planów produkcji, znaj­
dzie się jednak czas, by hale
produkcyjne w wielu miejs­
cach przypominały raczej o-

gród botaniczny aniżeli miejs­
ce przemysłowej produkcji.
Ożywiają wygląd hal też
barwne plansze propagando­
we. Ale o tym niech mówi już
sam Iwan Pałatnyj:

— Dzielnica ma liczne sze­
regi partyjne. 16 tys. komu­
nistów pracujących w 227
podstawowych organizacjach
partyjnych. Prawie 3 tys.
osób stanowi aktyw partyjny.
Szkoli się on na politycznych
kursach w dzielnicy. Cały
sztab ludzi opracowuje pro­
gramy, dobiera wykładow­
ców, którzy prowadzą zajęcia
polityczne pięć razy w ciągu
dwu tygodni. Słuchacze — to

wszyscy sekretarze organizacji
partyjnych, od komitetów za­
kładowych do podstawowych
organizacji partyjnych.

se&assa

z

szaf i wyjmuje
'

kilkadziesiąt
kartek niewielkiego formatu.
W wydrukowanych rubrykach
różnymi charakterami pisma
widnieją wpisane cyfry i sło­
wa. To sprawozdania organi­
zacji partyjnych, jakie co mie­
siąc obowiązani są nadsyłać
sekretarze w ściśle ustalonym
terminie. W tej sjduacji zbę­
dne stało się nadsyłanie pro­
tokołów i wielkich elabora­
tów. Te karty informacyjne,
to dokładne odbicie politycz­
nej pracy w dzielnicy.

Nowością, nie spotykaną u

nas, są np. gabinety metodycz­
ne pracy wewnątrzpartyjnej.

PRZYKŁAD

DO NAŚLADOWANIA

Obszerny pokój, ze ściana­
mi pokrytymi sporą ilością
różnego rodzaju tablic, wykre­
sów i plansz. Znajdziesz tu
schemat struktury organiza­
cyjnej partii, jej historię, są
plansze z barwnie przedsta­
wionymi zadaniami dla każde­
go zakładu, a wreszcie obraz
dotychczasowej realizacji bie­
żącej 5-latki. Poniżej w

specjalnie przygotowanych
teczkach podstawowe mate­
riały, wzorcowe protokoły z

zebrań POP, referaty na ze­
brania, słowem wszystko co

stanowić może pomoc w par­
tyjnej pracy sekretarza. Jest
też magnetofon z taśmami
przemówień wygłaszanych na

plenarnych posiedzeniach ko­
mitetu i prelekcji wykładow­
ców. Prosta rzecz, a jakże po­
trzebna i przydatna ludziom,
którzy np. nie mogli wziąć z

różnego rodzaju względów —

udziału w plenum czy zebraniu
szkoleniowym, Do gabinetu
przylega niewielka biblioteka.
Znaleźć można w niej wszyst­
ko, co potrzebne do pracy po­
lityczno-propagandowej.

Iwan Pałatnyj chlubi się
tym dorobkiem i ma do tego
pełne prawo, bo myśl tworze­
nia takich gabinetów zrodziła
się w oktiabrskiej dzielnicy.
Teraz gabinety metodyczne
rosną jak grzyby po deszczu-
Wykroczyły poza granice
dzielnic, powstają nawet w za­
kładach pracy. Ale do tego
pierwszego, wzorcowego, ak­
tywiści przychodzą najchęt­
niej. Mają tu fachową pomoc
doświadczonych instruktorów.

Przywożę tę garść doświad­
czeń z Kijowa do naszego wo­
jewództwa z myślą, że dobry
przykład warto naśladować.
Ten z oktiabrskiej dzielnicy,
przodującego rejonu Kijowa,
na pewno należy właśnie do
takich.

NIEDYSKRECJE

finanse

większym niż inni autorzy przybliżył się do prawdy.
Oto niektóre fakty, które Pallenberg zdołał ustalić.
Wciąż jeszcze jednym ze źródeł dochodów Watykanu
jest ustanowione w średniowieczu świętopietrze. O-
becnie jest to danina formalnie dobrowolna, składa­
na przez wiernych. Wpłaty ściągają poszczególne ku­
rie diecezjalne i przekazują do kas watykańskich.
Głównym płatnikiem świętopietrza są diecezje w USA
wpłacające papieżowi każda oddzielnie sumy rzędu
pół miliona dolarów i więcej w ciągu roku.

Jednakże podstawą działalności finansowej Waty­
kanu są nie tyle wpływające regularnie daniny od
wiernych i od episkopatów, ile istniejący już mają­
tek Stolicy Apostolskiej, który, jak już podkreślono,
jest gromadzony od setek lat. Na majątek ten skła­
dają się m in. stanowiące własność kościelną latyfundia
ziemskie, w których wciąż jeszcze, np. w Ameryce Ła­
cińskiej, panują stosunki feudalne. Watykańska admini­
stracja ustala z góry sumy jakie biskupi powinni u-

zyskiwać z majątków kościelnych położonych na te­
renie swych diecezji. Pallenberg potwierdza, że ka­
pitały i inwestycje Watykanu mają skalę ogólnoświa­
tową. Bezpośrednie i pośrednie interesy Watykanu
obejmują hotele, produkcję płyt z muzyką taneczną,
przemysł farmaceutyczny (wytwarzający również pi­
gułki antykoncepcyjne!), samochody, ropę naftową,
sprzęt elektryczny, tekstylia i in. Bliskie więzi utrzy­
muje Watykan z szeregiem banków. Autor książki nie
ukrywa, że Stolica Apostolska dysponuje środkami fi- I
nansowymi wręcz zawrotnymi.

A ściślej, nazwijmy rzecz po imieniu, jest ona wielką I

firmą kapitalistyczną, mocno sprzęgniętą z między- I

narodową oligarchią przemysłową i finansową, której
ujemne funkcje polityczne i społeczne są powszechnie I
znane. A jednocześnie w radykalnych środowiskach
katolickich, głównie w Ameryce Łacińskiej, coraz

częściej i powszechniej wysuwane są hasła „Kościoła ■
ubogich”, uwolnionego od bogactw doczesnych, które
dla ludzi pracy nie są dostępne. Jak jedno z drugim
pogodzić?

STANISŁAW MARKIEWICZ I

Fortuny zarabiane
ńa pornografii

„najlepszym" ze światów żadna droga do
pieniędzy nie jest zła, zwłaszcza gdy są to

pieniądze duże. A tak jest niewątpliwie w

omawianym przypadku, skoro zachodnio-
niemieccy „przedsiębiorcy" nabywają za
blisko miliard marek ów osobliwy towar,
na który od razu podbijają ceny. Np. we­
dług relacji zachodnioniemieckich, książki
pornograficzne, których koszty produkcji
wynoszą 1,5—2,5 marek od egzemplarza i
trafiają do NRF po cenach nie o wiele
wyższych od tej kwoty, sprzedawane są
w tym kraju 15-krotnie drożej.

Co na to władze NRF? Wydaje się, że
reakcję władz, niezbyt zresztą energiczną,
spowodowały nie tyłe względy zasadnicze,
społeczne, etyczne, ale raczej fiskalne, za­
niepokojenie władz celno-skarbowych du­
żym napływem nie oclonego „towaru" i
świetnymi Interesami wymykającymi się
spod obowiązków podatkowych. Od końca
ub. roku, gdy władze celne wzięły prob­
lem na warsztat, wszczęto 320 dochodzeń,
którymi objęto 400 szmuglerów i 230 za­
wodowych, hurtowych odbiorców wspom­
nianych wydawnictw. Zakwestionowano

import „wartości" 30 min marek, z czego
jednak skonfiskowano tylko wydawnictwa
za 1,2 min. W porównaniu ze skalą pro­
blemu, wyniki raczej skromne.

Oto instrukcja federalnego ministerstwa
finansów zaleca wprawdzie przy odpra­
wach celnych zatrzymywanie „nieprzy­
zwoitych pism” i zawiadamianie o ich
przemycie władz prokuratorskich, ale... To
„ale” właśnie obraca w niwecz surowy z

pozoru przepis. Po pierwsze bowiem —

celnicy na granicy duńsko-niemieckiej bez
jakiegoś specjalnego powodu wcale nie
szukają pornografii, po drugie zaś — in­
strukcja ministerstwa w ogóle nie stosuje
się w przypadkach, gdy nie stwierdzi się
zamiaru rozpowszechniania przewożonych
materiałów lub, gdy przewozi się je w nie­
wielkich ilościach. Według urzędowej in­
terpretacji zaś, ilość „niewielka” — to nie
więcej niż 2 egzemplarze tego samego fil­
mu tej samej książki czy magazynu. Mogą
zatem być tego całe kufry, byle o różnoro­
dnej, urozmaiconej zawartości, maksimum
po 2 sztuki z każdego rodzaju wydawnic­
twa, a wszystko jest w porządku i władze
nie mogą przeciw niej wystąpić.

Cóż za liberalizm i tolerancja...
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Ile waży
kapelusz?

Nazwy noszą przeróżne i na

ogół — rzadko rodzime. Są
więc różne „Benty”, „Defan-
ty”, „Hudsony”, „Dauosy”,
„Splendidy”, „Silci”, „Favori-
ty”, „Primusy”, „Dyplomaty”
itp. itd., choć wszystkie naro­
dziły się w tych samych Sko­
czowskich Zakładach Wyro­
bów Filcowych (jedynej w

Polsce fabryce kapeluszy).
Produkuje się ich 96 wzo­

rów w 38 asortymentach. Sza­
nujący się skoczowski kape­
lusz waży przeciętnie 100—120
gramów (wraz z dodatkami) i
dowodzi, że średni rozmiar
„polskiej głowy” wynosi
cm, co nie jest wcale
mało.

W Skoczowie w ogóle
się niemal wszystko na temat

tego „co kto nosi na głowie”.
Na przykład, że 30 proc, męs­
kich mieszkańców Śląska cho­
dzi w kapeluszach, że po okre­
sie mody na berety, kapelusz
znów staje się modny w War­
szawie, Krakowie, Poznaniu.
Ze nadal z gołymi głowami
lubi chodzić Olsztyńskie i Bia­
łostockie oraz miasto Gdańsk.
Że najbardziej fanaberyjna w

modzie męskiej jest m. in.
Łódź.

Od fachowca ze Skoczowa
dowiecie się jaki gust mają
Francuzi — że ekstrawaganc­
ki, że lubią ronda szerokie,
bogato zdobione. Że Niemcy
natomiast wolą główkę niską
(u nas nie łubianą), lekko
skośną, z mocno wywiniętym
rondem. Że Włosi... i tak da­
lej, słowem — w nieskończo­
ność. Na marginesie dodajmy,
że słowa te mają pełne pokry­
cie w eksporcie, m. in. w o-

rientalnych. fezach, które
chwalą sobie w Nigerii, w Su­
danie, w Algierii, Egipcie, Ku­
wejcie, a które także rodzą się
w Skoczowie.

A. Campanille HUMORESKA

ZMĘCZENI
Ż YCIEM

Rośliny zapadają w „sen”
Liście 1 kwiaty niektórych ro­

ślin przyjmują inne położenie w

nocy, a inne za dnia. Ten „sen”
roślin nie jest stanem odprężenia,
jak u zwierząt. Rośliny nie mają
układu mięśniowego. „Ruchy sen­
ne” roślin, zamykanie się na noc

kielichów kwiatowych lub kule­
nie się liści ma na celu ochronę
przed działaniem chłodu, a więc
następuje z powodu zmiany tem­
peratury, jest także wynikiem
zmiany ciśnienia osmotycznego.

iinniminiiiiniłiiininiiiniin

NOWE MUNDURY LISTONOSZY

Ministerstwo Łączności wprowadza z dniem 1 stycznia
1970 roku nowe — o zmodernizowanym kroju — mun­
dury dla pracowników poczty i telekomunikacji. Na
zdjęciu: tak będą ubrani (od lewej) — doręczyciel, tele­

fonistka, monter, telegrafistka oraz kierowca.
CAF — Fot. Sokołowski

W
łamania
rżały się
kadniw
nych punktach
dzielnicy, prze­
ważnie z dala

od ruchliwych ulic. W let­
niej kawiarni na Błoniach,
na wprost wyjścia z Parku
Jordana, nieznani sprawcy
wyłamali zamek w

drzwiach i skradli papiero­
sy oraz czekoladę. Grupa
dochodzeniowa MO zabez­
pieczyła ślady linii papi­
larnych, _................... ....

metalu, dwa bilety tram­
wajowe.

W kilka dni później na­
stępne Włamanie. Tym ra­
zem do kiosku spożywcze­
go pod Laskiem Wolskim.
Znowu giną papierosy, sło­
dycze produkty żywnościo­
we. Suma strat — 3 tys. zł.

Sygnalizowano też o wła­
maniach i kradzieżach z

piwnic, a nawet z domów
prywatnych. Nie ulegało
wątpliwości, że dokonuje
ich grupa nieletnich. Po­
twierdzeniem tego przypu­
szczenia było kolejne wła­
manie — do izby harcer­
skiej na Woli Justowskiej,
skąd sprawcy zabrali na­
miot. Rozłożyli go nie opo­
dal, kupili garnki* i rozpo­
częli biwakowanie.

powta-
co kil-

róż-

piłki do cięcia

Przecież gdzieś musiałem się
podłączyć...
Rys. L. SZALECKI
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POZIOMO: 6. Jeden z przywódców Wielkiej
Rew. Francuskiej, 9. Rodzaj tektury, 10. Prze­
sadnie uczuciowy sposób wyrażania się, 12. In­
na

'

nazwa Troi, 14. Silna, odważna małpa, 15.
Narodowy socjalizm, 18. Znany szczyt górski w

okolicach Wadowic, 19. Łączenie różnych często
sprzecznych poglądów, 20. Śląski zbójnik, 22.
Śpiewna melodia, 25. Rzeka w płn. Francji i

Belgii, 29. Dawna miara masy, 30. Ojczyzna
Gandhiego, 31. Litewska bogini rzek i jezior.
32. Nazwa ulubionej przez Gałczyńskiego leśni­
czówki, 33. Słynna francuska aktorka rewiowa.

PIONOWO: 1. Nienaganny sposób bycia, 2. Po- '

strach tzw. turystów zagranicznych, 3. Pies my­
śliwski, 4. Popularne ipaię żeńskie, 5. Nieuk,
ignorant, 7. Nazwa ubrania więźnia obozowego,
8. Określenie spotkania dyplomatycznego na naj­
wyższym szczeblu, 11. Danie jarskie (smażone),
13. Mały psiak, 16. Wnęka w ścianie, 17. Pod­
wodne rośliny, 21 Bariera wokół pokładu stat­
ku, 23. Specjalista od wyrobu instrumentów mu­
zycznych (smyczkowych), 24. Miasteczko koło
Jasła, ośrodek rzemiosła powroźniczego, 26. Sta­
rożytne państwo w Mezopotamii, 27. duże, gęsto
zaludnione i zabudowane osiedle, 28. pasjonat,
impetyk, 29. Rośnie na drożdżach.

. ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 23.XII. br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 296”. Wśród czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagro­
dy w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 284

POZIOMO: 7. komunik, 8. berżera, 9. Ichtiol, 10. Ca-

nossa, U. kadryl, 14. Szober, 15. agresja, 20. Warmia,
21. absurd, 22. oszczep, 24. ścięgno, 26. galeria, 27. an­
tygen.

PIONOWO: 1. kołczan, 2. Kultura, 3. piwo, 4. bera,
5. Użhorod, 6. groszek, 11. kafejka, 13. Legia, 14. sójka,
16. Waksman, 17. smoczek, 18. Księżyc, 19. brander,
23. emir, 25. cena.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 284, z dnia

29/30. XI. 1969, nagrody książkowe otrzymują: Z. Mo­
rawska, Kraków, Waryńskiego 8/7, J. Krzeszcz,
ków, Bogusławskiego 7/9, W. Kowalski, Kraków,
barska 18/11, R. Klimek, Nowy Sącz, Długosza
Ś. Włodek, Kraków, Mogilska 52/34, M. Zaplór, Kra­
ków, Gołębia 24/14, D. Włodek, Mogilska 52/34, J. Je-

rzykowski, Kraków, Boh. Stalingradu 25/1, Z. Król,
Kraków 25, Sikorki 4, J. Pasternak, Wadowice, Obr.

Stallilgradu 68.

NAGRODY WY SLEMY POCZTĄ.

Kra-
Gar-

45/3,

I

Mieszkańców namiotu
sprowadzono do Komendy
Dzielnicowej MO, udowad­
niając im kilkanaście kra­
dzieży i włamań. Chłopcy
mają po 14, 15 lat, najstar­
szy jest dopiero uczniem
6 klasy. Niezbyt chętnie się
uczyli, wagarowali, uciekali
z domów. Rodzice i opie­
kunowie mimo nocnych
wycieczek 14-latków, ich
kilkudniowej nieobecności
w domu — nie rea­
gowali. Chłopcom pozosta­
wiono zupełną swobodę.

Kuszeniem młodocianych
złodziei było słabe zabez­
pieczenie obiektów. Do
strzelnicy włamali się przy
pomocy tabliczki z napi­
sem „nie niszczyć zieleni”,
do izby harcerskiej — przy
pomocy scyzoryka.
’A potem wchodzili do

sklepu — wyciągali plik
pieniędzy, kupowali koszu­
le, drogie kurtki. Nikt się
nie zastanawiał, skąd tacy
chłopcy — prawie dzieci,
mogą mieć tyle pieniędzy.
Sprzedawca obsługuje
klienta i nic go więcej nie
obchodzi, chociaż klientem
jest dziecko wykładające
na ladę plik stuzłotówek.
Zdumiewająca, budząca
niepokój znieczulica;

Jedną z istotnych przy­
czyn przestępstw, popeł­
nianych przez nieletnich —

są błędy wychowawcze,
często brak zainteresowa­
nia dziećmi ze strony ro­
dziców i opiekunów, .brak
konsekwencji, jakichkol­
wiek rygorów, ogromna
tolerancja.

Obok rodziców, na któ­
rych musi spoczywać głów­
ny ciężar wychowania, nie
mogą być od tego zwolnio­
ne ani szkoła, ani organiza­
cje społeczne, zwłaszcza
młodzieżowe, które zgodnie
z założeniami statutowy­
mi, zajmują się wychowa­
niem i kształtowaniem wła­
ściwych postaw całej mło­
dzieży, w szczególności tej
zorganizowanej — nato­
miast nie posiadają jeszcze
w dostatecznej mierze od­
powiednio ukształtowanego
modelu pracy z młodzieżą,
stanowiącą tzw. margines
społeczny.

Wciąż brak jest dobrej
koordynacji w pracy z

trudną młodzieżą. Koło
ZMS — sobie, drużyna
harcerska — sobie, świetli­
ca szkolna — sobie. Nawet
jeśli jest porozumienie na

„wysokim szczeblu”, to
niemal zupełnie brak
współpracy na terenie
dzielnic, osiedli, w konkre­
tnych środowiskąch. Sze­
roką działalność wychowa-
wczo-pedagogiczną, trzeba
zresztą prowadzić nie
ko z młodzieżą, lecz
nież wśród dorosłych.

I

P
rzypominacie so­
bie zapewne owe­
go pisarza, które­
mu monotonność
wygodnego życia
znudziła się do

tego stopnia, że pewne­
go dnia popełnił kra­
dzież, żeby dostać się do
więzienia.

v, ydaje się to jednak
niczym wobec czynu pe­
wnej arystokratki an­
gielskiej: nie mogąc dłu­
żej znieść życia wielkiej
damy, zgłosiła się do
krawcowej w charakte­
rze panny na posyłki. By­
ła to lady Eleanor
Smith, córka lordostwa
Count Birkenhead, god­
na litości właścicielka
kilku milionów funtów
śzterlingów.

Dawniej spotykało się
ludzi, którzy nie mogli
znieść życia w nędzy t
pazurami darli się do le­
pszego życia. Dziś wi­
docznie przyszła moda
na uginanie się pod cię­
żarem bogactwa i dąże­
nie do zarabiania na

chleb w pocie czoła.
Jak tak dalej pójdzie,

to w najbliższym czasie,
najgodniejszym zazdroś­
ci stanie się los żebra­
ków, bezdomnych, a w

klubach milionerów u-

słyszymy następujące

I biedna dziewczyna,
w mglisty, szary pora­
nek londyński, udaje się
do pałacu lady Eleanor
i przedstawia się loka­
jowi:

— Słyszałam, że tu
zwolniło się stanowisko
milionerki.

— No to co?
— Chciałabym objąć

tę posadę...
Przeł.: ADAM OCHOCKI

rozmowy:
— Choćbyś nawet

pękł, to ja mam mniej
pieniędzy niż ty.

— Nie wyżebrałem
dziś na ulicy nawet na

kolację.
— Hrabia X ma szczę­

ście. Rada Miejska za­
angażowała go w cha­
rakterze czyściciela ulic.

Pracowita Eleanor,
praktykująca obecnie
jako panna na posyłki
u krawcowej, dała przy­
kład godny naśladowa­
nia, ale przez nią, nie­
stety, jakaś biedna dzie­
wczyna nie mogła do­
stać pracy.

Ta bezrobotna dziew­
czyna przyszła kiedyś do
krawcowej i powiedzia­
ła:

— Słyszałam, że szuka
pani dziewczyny na po­
syłki. Bardzo by mi za­
leżało na tej posadzie.

— Żałuję, ale przyję­
łam już kogoś.

— A może tamta zre­
zygnowała z jakiejś pra­
cy, która czeka teraz na

kogoś innego. Czym
’

ona

była przedtem?
— Milionerką.

• Bojowa organizacja
Arabów palestyńskich El-

Fatah wydała własne zna­
czki. Nie są to jednak pra­
wdziwe znaczki pocztowe,
nie posiadają bowiem ceny
1 nie mogą być stosowane

jako oplata przesyłek pocz­
towych. (Jeden z lich re­
produkuj emy.)

Znaczki wydano z okazji
pierwszej rocznicy bitwy,
stoczonej przez oddziały
jordańskie z wojskami Iz-

raelsklml pod jordańską
miejscowością El-Karameh
21 marca 1968 roku.

O Trwają przygotowania
do wystawy filatelistycznej
„Baku — Kraków” organi­
zowanej przez Okręg Kra­
kowski Polskiego Związku
Filatelistów, koło PZF nr

90. wspólnie z Muzeum Hi­
storycznym m. Krakowa.
Otwarcie zbiegnie się z 25

rocznicą wyzwolenia Kra-

ZNACZKI
kowa przez Armię Czerwo­
ną spod okupacji hitlerow­
skiej. Poprzez wystawę
krakowscy kolekcjonerzy
pragną uczcić tę pamiętną
dla podwawelskiego grodu
rocznicę. Do udziału zapro­
szono kolekcjonerów z

Azerbajdżańskiej SRR, aby
w ten sposób podtrzymać 1
zacieśnić wzajemne kontak­
ty, których przejawem była
październikowa wystawa —

„Kraków — Baku”, zorga­
nizowana w stolicy Azer­
bejdżanu — staraniem Azer.

bajdżańsklego Towarzystwa
Filatelistycznego 1 Okręgu
Krakowskiego Polskiego
Związku Filatelistów — dla

uczczenia 25-lecia PRL. Or­
ganizatorzy wystawy w

Krakowie przewidzieli wy­
danie katalogu, stosowanie

okolicznościowego datowni­
ka pocztowego, zadbali o

Inne pamiątki.
• Przyszłoroczne mi­

strzostwa świata w piłce
nożnej, które zostaną roze­
grane w Meksyku, są tema­
tem 2 znaczków lotniczych
wydanych przez pocztę te­
go kraju. Podobny 'ernat

pojawił się w emisji USA.
Znaczek wydany dla upa­
miętnienia 100-lecia piłki
nożnej w USA, przedstawia
graczy „amerykańskiego
futbolu” ze swoim trene­
rem.

Apetyczne światło
Fiński uczony Olavi Eriamettse

otrzymał medal na wystawie wy­
nalazców w Brukseli za wymyś­
lone przez siebie nowe szkło.
Jest ono przeznaczone specjalnie
do produkcji żarówek i charak­
teryzuje się tym, iż nie przepusz­
cza światła żółtego. Dzięki temu

obrazy oświetlanych przedmiotów
są znacznie bardziej wyraziste, a

szczególnie apetycznie wygląda w

tym świetle żywność. Nowymi ża­
rówkami zainteresował się handel
i właściciele restauracji.

W poszukiwaniu
miliona dolarów

Amerykańskie okręty 1 helikop­
tery kontynuują poszukiwania
dwóch kapsuł generatora prądu
SNAP-19, pochodzących ze sput­
nika meteorologicznego „Nimbus-
B”, które niedawno spadły do
oceanu. Zadanie to przypomina
przysłowiowe poszukiwanie igły
w stogu siana, jest jednak czego
szukać: w kapsułach znajduje się
nadzwyczaj drogi izotop pluton-
238. Wartość jego wynosi prawie
milion dolarów.

Pogoda, telewizja
i hazard

Telewizja miasta San Francisco

(USA) postanowiła zbadać przy
pomocy ankiety popularność na­
dawanych audycji. Oto co odpo­

PRZETARGI

Spółdzielnia Inwalidów „JEDNOŚĆ” w Żywcu, ul.

Marchlewskiego 18 — na podstawie zarządzenia
Ministra Komunikacji z dnia 28 I 1966 r. Monitor
Polski Nr 4 — ogłasza, że W DRODZE PRZETAR­
GU OGRANICZONEGO sprzeda samochód cięża­
rowy marki „STAK-21”, nr rej, KX 11-57.

Cena wywoławcza wynosi 9.400 sł.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej

należy wpłacić w kasie Spółdzielni, najpóźniej na

jeden dzień przed przetargiem.
Przetarg odbędzie się w dniu 19 grudnia 1980 r.,

o godzinie 10, w biurze Spółdzielni.
Bliższych Informacji udziela Zarząd. Spółdzielni.
Pojazd można oglądać w dni robocze, od godziny

9 do 14, w siedzibie Spółdzielni.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

lub unieważnienia przetargu bez po.danla przy­
czyny. K-11269

Zakłady Chemiczne „AZOT” w Jaworznie, OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG na sukcesywne wykonywanie,
w 1970 r., remontów silników elektrycznych małej
mocy, prądu zmiennego 1 stałego.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcza 1 prywatne.

Oferty, z napisem „przetarg na remont silników

elektrycznych”, przesyłać pod adresem: Zakłady
Chemiczne „AZOT" w Jaworznie, Dział Gł. Ener­
getyka.

Informacji udziela pzlał Gł. Energetyka, codzien­
nie Óa godziny : ® ,dj> *1^. j— Komisyjne' otwarcie

ofert'nastąpi w dniu 23 grudnia 1969 r., o godz. 10.

Zastrzega się prawo' dowolnego wyboru oferenta
bez obowiązku podania przyczyn.

Zakład Doskonalenia Zawodowego OWSP w Kra­
kowie, ul. Dietla 38 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie, w roku 1970, re­
montów maszyn, a to:

tokarki do metali typ: TUS — 1 sst., TR-45 — 2

szt., VDF — 1 Szt,. TR-55 — I SZt., TUJ-48 — 1

szt., EMU — 1 szt., ISA — 2 szt., TUE-35 — 2 szt.,
EBM — 1 szt., piły do metali PR-300 — 1 szt.,
BTB-40 — 1 szt., miotu sprężynowego MR-80 —

1 szt., wiertarki WKA-40 — 2 szt., WII-40 — 1 szt.,
frezarki ZFS-1 — 1 szt., 2FW — 1 szt., 1FRA —

1 szt., prasy mimośrodowej PMS-40 — 1 szt.,
PMS-40 — 1 szt., prasy ciernej — 1 szt., szlifier­
ki narzędziowej „Łucznik” — 1 szt.

Informacje szczegółowe otrzymać można w Dziale
Gł. Mechanika Zakładu, pokój nr 27.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w sekretariacie do dnia
2 stycznia 1970 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 stycz­
nia 1970 r., o godzinie 10, w Dziale Technicznym.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
jak również unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Charsznicka Odlewnia Żeliwa w Charsznicy k. Mie­
chowa, ul. Miechowska 17 — OGŁASZA PRZE­
TARG NIEOGRANICZONY na wykonanie wkrę­
tów do metali, z łbem płaskim stożkowym, o wy­
miarach 6x25 i 8x30, wg PN-60/M-82210, sukcesyw­
nie w ilości po 250 kg co kwartał, do końca 1970 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty pisemne w zalakowanych kopertach, z na­
pisem „przetarg”, należy składać do dnia 25 grud­
nia 1969 r., pod adresem: Charsznicka Odlewnia
2ellwa w Charsznicy, ul. Miechowska 17, Dział

Zaopatrzenia.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Zakłady Metalowo - Drzewne, Spółdzielnia Pracy
„POKOJ” — w Tarnowie, Plac Sobieskiego 2 —

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na

wykonanie, z materiałów wykonawcy lub powie­
rzonych, następujących elementów toczonych 1 in­
nych:

1) kołek wg rys. 143-10-11 — 801.000 sztuk,
2) rygiel wg rys. 143-03 — 400.000 sztuk

3) sprężyna paląka wg rys. 143-13 — 400.000 sztuk

4) wkręt spec, wg rys. 125-04 — 42 .000 sztuk

5) wkręt spec, wg rys. 125-01-1 -3 — 17.000 sztuk

6) wkręt spec, wg rys. 126-01-1-3 — 25.000 sztuk

7) wkręt spec, wg rys. 118-03 — 40.000 sztuk.
Termin wykonania: sukcesywnie w okresie 1970 r.

Informacji w sprawie przetargu udziela Dział

Techniczny Spółdzielni (tel. 47-11 do 13), w dni
robocze od godz. 8 do 11.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty (z podaniem i uzasadnieniem ceny), w za­
lakowanych kopertach, z napisem — „przetarg” —

należy przesłać pod adresem przedsiębiorstwa,
w terminie do dnia 27 grudnia 1969 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 XII

1969 r., o godzinie 11, w biurze Spółdzielni.
Zastrzega się możność dokonania wyboru ofe­

renta niezależnie od warunków oferty, możność
dokonania podziału zamówienia na części między
oferentów, albo wykorzystanie oferty częściowo,
jak też nie przyjęcie żadnej oferty, co jest równo­
znaczne z unieważnieniem przetargu, bez podania
przyczyn. K-11356

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Skawińskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych —

w Skawinie, ul. Tyniecka 14 — zatrudnią TECHNI­
KÓW , CERAMIKÓW i TECHNIKÓW ELEKTRY­
KÓW oraz Ślusarzy, elektromonterów,
suwnicowych, maszynistów parowozu,
pomocników maszynistów i przetoko­
wych. Wynagrodzenie wg zasad obowiązujących
w hutnictwie, łącznie ze wszystkimi świadczeniami.

Dla zamiejscowych jest możliwość otrzymania
mieszkania spółdzielczego, w II połowie 1970 r.

Podania kierować do Dżiału Kadr SZMO w Ska­
winie, ul. Tyniecka 14.

Dwie wytwórnie: radziecki „Lenfilm” i

poczęły pracę nad filmem „Goya” według
samym tytułem. W międzynarodowej
aktorów z: Bułgarii, Węgier, Polski,
zdjęciu: jedna ze scen filmu.

„Delfa” roz-

powieści pod tym
zobaczymy również

i Jugosławii. Na
CAF — TASS

DZIWNE i CIEKAWE
wiedziała na ankietę niejaka
Betty Graham, głosując na... pro­
gnozę pogody: „każdego dnia za­
kładam się o dolara, że pogoda
będzie akurat przeciwna, niż ta,
którą przepowiadają synoptycy.
W ubiegłym miesiącu, na przy­
kład, przyniosło ml to 27 dola­
rów...”

Co może wybuch?
Doświadczenia uczonych wyka-

aują, że działanie fali uderzenio­
wej na niektóre substancje niesie
skutki graniczące z cudami. Na

przykład szybkość tworzenia się
kryształów pod działaniem wybu­
chu osiąga 500 metrów na sekun­
dą. I choć wybuch trwa zaledwie

milionową część sekundy, krysz­
tał zdąży w tym czasie urosnąć
o pół milimetra.

Dla napowietrznych
pociągów

Grupa radzieckich inżynierów
z Kijowa wspólnie z naukowcami

miejscowej politechniki skon­
struowała specjalny silnik elek­
tryczny dla wagonów jednoszy-
n owych.
Wyposażony w silnik wagonik

nowej kolejki napowietrznej,
może rozwijać szybkość do 400

km/godz. Silnik zdaje pomyślnie
egzamin, napędzając wagon na

pierwszej w ZSRR trasie kolei

jednoszynowej na Ukrainie.

Samodzielny Oddział Wykonawstwa Inwestycyjnego
przy Sądeckich Zakładach Elektro - Węglowych
w Biegonicach kolo Nowego Sącza — zatrudni MA­
GISTRA INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWE­
GO, z uprawnieniami do projektowania, na stanowi­
sko kierownika nowo powstającej Pracowni Projek­
towej. — Warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Zatrudnienia 1 Płac codziennie, od godz. 7
do 15. K-10855

Przedsiębiorstwo gospodarki komunalnej powiatu
krakowskiego — przyjmie do pracy GŁÓWNEGO
KSIĘGOWEGO oraz Z-CĘ GŁÓWNEGO KSIĘGO­
WEGO. — Warunki płacy do omówienia. — Poda­
nie 1 życiorys należy kierować pod adresem: „Pra­
sa” — Kraków, Wiślna 2, dla nr K-11307.

Przedsiębiorstwo Projektowania i Dostaw Komplet­
nych Obiektów Przemysłowych „Chemadex” Od­
dział w Krakowie — zatrudni natychmiast:

2 INŻYNIERÓW MECHANIKÓW z praktyką
w zakładzie przemysłowym i inwestycjach,

INŻYNIERA MECHANIKA z praktyką w projek­
towaniu urządzeń transportowych,

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnieniami
budowlanymi, z praktyką w zakładach przemysło­
wych,

INŻYNIERA BUDOWLANEGO — (budownictwo
przemysłowe) — z praktyką minimum 7-letnlą
w projektowaniu 1 wykonawstwie,

INŻYNIERA ELEKTRYKA z praktyką minimum

7-letnią w projektowaniu i wykonawstwia,
TŁUMACZA TECHNICZNEGO JĘZYKA ROSYJ­

SKIEGO, ze znajomością maszynopisma,
>81. PLANISTĘ z wyższym wykształceniem eko­
nomicznym lub technicznym i praktyką w prze­
myśle w operatywnym planowaniu,

KIEROWNIKA SEKCJI FINANSOWEJ ze znajo­
mością zagadnień finansowych i planów finansowych
w obrocie towarowym i projektowaniu,

EKONOMISTĘ ze znajomością zagadnień zaopa­
trzenia eksportu lub zaopatrzenia inwestycji,

KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA i AD­
MINISTRACJI z praktyką minimum 5-letnią na

stanowisku kierowniczym.
Podania wraz z życiorysem przyjmuje Dział

Spraw Osobowych i Szkolenia, Kraków, ul. Dzier­
żyńskiego 114, pokój nr 338.

Nauka

KURSY utrwalania wie­
dzy z przedmiotów egza.
minacyjnych, matematy­
ki. fizyki, chemii, biolo­
gii, geografii 1 Innych —

oraz języków obcych 1

rysunku odręcznego or­
ganizuje „Oświata" Kra­
ków, Mazowiecka 8, tel.
394-23 i 334-72.

KURSY pomaturalne pół.
roczne: kreśleń budowla­
nych, dekoratorstwa wy­
staw sklepowych, kiero­
wników zakładów gastro­
nomicznych, kosztoryso­
wania — organizuje —

„Oświata” Kraków. Ma­
zowiecka 8, tel. 334-72 i
394-23.

KURSY mistrzowskie w

zawodach: formowacza
wyrobów tworzyw sztucz­
nych, murarza, malarza,
stolarza, fotografa, gal­
wanizera 1 Inne prowadzi
„Oświata", Kraków, Ma­
zowiecka 8 — teL 334-72,
394-23.

DLA PAN!
KURSY

REPASACJI POŃCZOCH,
MANIĆURE-

PEDICURE,
KROJU i SZYCIA

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURSY

obsługi dźwigów
towarowo-osobowych

SUWNICOWYCH i

KONSERWATORÓW
wózków

akumulatorowych
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURSY

KWALIFIKACYJNE
• ROBOTNIK,
• CZELADNIK,
• MISTRZ —

w zawodach: ślusarza,
tokarza, frezera

1 elektromontera —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. Dietla 38,

w godzinach od 8 do 18.

KURSY spawania — na'
książeczkę dla początku­
jących, oraz weryfikacyj­
ne organizuje „Oświata”
Kraków, teL 334-72.

Kupno

KUPIĘ lub obstaluję —

urządzenie do wypieku
opłatków. Roman Kotał,
Wadowice, ul. M. Wado-
wi(y 8/9, tel. 41-48.'

Lokale

MIESZKANIE 3-lzbOWe
w Zawierciu, zamienię na

mieszkanie — nawet na

mniejsze, w Olkuszu. —

Zgłoszenia: Olkusz, Skal­
ska 17, m. 11.

Różne

KOLKO Rolnicze w Rab­
ce, telefon 17-55 przyjmu­
je zamówienia na cało,

i wagonową dostawę żużla
1 wielkopiecowego. P-36T

LOKAL HANDLOWY
pow. 15 mf, z pełnym wyposażeniem —

(woda, światło, gaz), przy Rynku Klepar-
skim 12 — ZAMIENI NA POKÓJ z KU­
CHNIĄ lub pokój mieszkalny — Biuro

Projektów i Usług Technicznych Spół­
dzielnia Pracy, Kraków, ul- Grabowskie­
go 7 — tel. 350-22, 337-21.

KWATERY
DLA 20 PRACOWNIKÓW
weźmie w najem na okres stycznia,
lutego i marca 1970 roku — Fabryka

Narzędzi Wiertniczych „GEORYT”

KRAKÓW, ul. RYDLÓWKA nr 5.

BECZKI BLASZANE
200-litrowe (po środkach piorących),
pochodzące z importu, 450 szt., w ce­
nie po 250 zł za sztukę

BALONY SZKLANE
40-litrowe, 700 szt. — odsprzeda Wo­
jewódzka Hurtownia Wyrobów Prze­
mysłu Chemicznego w Krakowie, ul.
Pilotów 6.

Zamówienia przyjmuje Dział Administra­
cji, do dnia 20 grudnia 1969 r. Realizacja
do dnia 31 grudnia 1969 r.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „POLIGRAFIKA” w KRAKOWIE

uprzejmie zawiadamia, źe

BIURA Zarządu oraz Punkt Pieczątkarski Nr 2
mieszczące się dotychczas przy ul. 1 Maja 2

z dniem 1 grudnia 1969 roku

zostały przeniesione
do lokalu przy ul. MICHAŁOWSKIEGO 3, II p.

Numery telefonów pozostają bez zmian. .
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Kończy się stary rok
— ostatnie przygotowa­
nia do świąt i Sylwe­
stra. Gorączka zakupów,
wysyłania kartek z ży­
czeniami. Wszystko zgo­
dnie z tradycją. Zgod­
nie z tradycją — nie
wiem wprawdzie jak
głęboko sięgają jej ko­
rzenie — do naszych
drzwi pukają, aby zło­
żyć nam najlepsze ży­
czenia ludzie, którzy
świadczą nam (lub nie)
codzienne usługi. Roz-
nosiciel mleka, listonosz,
pracownik MPO, komi­
niarz itd., itd.

Nie jestem przeciwni­
kiem tradycji w ogóle i
bardzo się cieszę z tego,
że wszyscy wymienieni
tak mi dobrze w nad­
chodzącym roku życzą.
Nie mam nawet nic

przeciwko temu, że każ­
da z tych osób zostawia
mi na pamiątkę swej
wizyty kalendarzyk na

rok przyszły lub wizy­
tówkę. Nie mam nic
przeciwko temu dopóki
po raz trzeci nie dzwo­
ni kominiarz (za każ­
dym razem inny),
raz czwarty pan od
rządków, po raz

Wtedy zaczynam
niecierpliwić, bo wia­
domo, że żadna z tych
osób nie życzy mi do­
brze bezinteresownie. A
przy tym myślę sobie,
że może do innych drzwi
nikt nie puka i nikt nie
życzy. 1 cieszy mnie ta

wyjątkowa pamięć o

mnie i smuci myśl o in­
nych.

A może by wprowa­
dzić tu jakąś rejoniza­
cję, podział na okręgi,
listę? Nie wiem. Wiem

tylko, że nieraz kiedy
otwierając drzwi kolej­
nemu kominiarzowi o-

świadczam, że był tu już
przed nim jego kolega,
słyszę — „to nie z nasze­
go rejonu". Ale ja nie­
stety nie wiem jak wy­
gląda kominiarz z mo­
jego rejonu. Może by
wcześniej jakieś fotki
lub zaświadczenia z pie­
czątką upoważniające do
składania życzeń w da­
nym rejonie?

Wiem — formalizowa-
na tradycja nie będzie
już tak ładna, ale prze­
cież jakiś porządek mu­
si być i w interesie tych,
którzy życzenia składa­
ją, i tych, którzy je
przyjmują. Bo ja oso­
biście wolę przyjmować
życzenia od ludzi, którzy
świadczą mi usługi cały
rok, a nie tylko w ten

jeden jedyny dzień.

120 nowych wzorów

ozdób choinkowych
Od 20 lat Krakowskie Zakła­

dy Szklarskie Przemysłu Te­
renowego zajmują się produk­
cją i eksportem ozdób choin­
kowych. Przedsiębiorstwo pro­
dukuje rocznie około 6 min
sztuk z czego 90 proc, produk­
cji przeznacza się na eksport.
W tym roku odbiorcami są:
Kanada, USA, Włochy, Fran­
cja, Szwecja, Anglia i Dania.
Eksportuje się w roku bieżą-

cym ozdoby mniejsze i w wię­
kszości jednokolorowe. Nowo­
ścią są wiązanki trzechsztuko-
we wykonane z ozdób okrą­
głych, sopli i dzwonków.

Jeśli idzie o rynek wewnę­
trzny KZSPT zaopatrują w oz­
doby jedynie region krakow­
ski. W bież, roku dostarczono
nam 105 tys. tuzinów ozdób, co

stanowi w stosunku do ub. ro­
ku wzrost dostaw o 50 proc.
Zapotrzebowanie rynku kra­
kowskiego będzie więc całko­
wicie zaspokojone. Zgodnie z

życzeniem odbiorców dostar­
czono na rynek także ozdoby
mniejsze.

Miły gest
Ostatnio Krakowska Spół­

dzielnia Cukiernicza oraz Kra­
kowskie Zakłady Spożywcze
Przemysłu Terenowego prze­
kazały dla Miejskiego Domu
Dziecka i Państwowego Domu
dla Dzieci Głęboko Upośledzo­
nych w Przegorzałach, paczki
ze słodyczami.

Ten miły gest znajdzie na

pewno naśladowców również
wśród innych instytucji. Zbli­
żają się święta, które są oka­
zją do wykazania pamięci o

najmłodszych, pozbawionych
ciepła rodzinnego. (pbor)

ł

KIEDY?
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SOBOTA I
NIEDZIELA I

GRUDNIA

Łucji
Izydora

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Tylko umarły odpo­
wie (poi., 16 lat) — 13.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID: Bajki
— 11.15, Wyzwanie dla Robin
Hooda (ang., 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID M. SA­
LA: Hasło Korn (poi., 14 lat)
- 15, 17, 19. SFINKS: Bajki —

li, 12, 13, Człowiek z M-3 (poi.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

PŁASZOW: Energetyk: Baj­
ki — 12, Wszystko na sprze­
daż (poi., 16 lat) — 17, 19.

SKAWINA — Hutnik: Ar­
sen Łupin contra Arsen Łu­
pin.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

Aukcja —

społeczny
mecenat

Grzegórzki

Konferencja ZMS

Dobry ZMS-owiec

Rejonizacja

Bez miłości

Już po raz 3 Prez. DRN

Zwierzyniec zorganizowało ple­
ner malarski, w którym u-

czestniczyło 31 znanych kra­
kowskich plastyków. Plonem

„pleneru” było 70 prac wysta­
wionych na aukcji zorganizo­
wanej w budynku Prezydium.
Wczoraj do godz, 14 sprzedano
30 prac o łącznej wartości 94

tys, zł. Wśród zakupujących
znalazły się instytucje: DZBM

Zwierzyniec, Zjednoczenie
Przemysłu Wapienniczego i

Gipsowego, Przedsiębiorstwo
Geologiczno-Wiertnicze, biura

projektów, spółdzielnie pracy.
Ta forma sprzedaży obrazów,
z powodzeniem podjęta przez
jedną tylko dzielnicę w Kra­
kowie, nosi cechy społecznego
mecenatu nad sztuką, a od­
biorcy gwarantuje otrzymanie
obrazów o sprawdzonej warto­
ści artystycznej.

Sporo uwagi tej formie pra­
cy ze środowiskiem plasty­
ków poświęcili I sekretarz KD
PZPR Zwierzyniec — Wacław

Pituła, przewodniczący rrez.

DRN Zwierzyniec — Tadeusz
Walosik i kierownik referatu

kultury DRN — Wiktor Herzig.
(jmc)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­

cha 1): Zemsta — 19.15. STA­
RY (Jagiellońska 1): Poskro­
mienie złośnicy — 19.15. KA­
MERALNY (Boh. Stallngr. 21):
Donadleu — 19.15. ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Czaro­
dziejski grosz (zamkn.) — 17,
Nos (mała sala) — 20.45. LU­
DOWY (Majakowskiego): Dro­
ga wiodła przez Narwik —

19.15. OPERETKA (Lubicz 48):
Dama od Maxima — 19.15.
GROTESKA (Skarbowa 2):
Przygoda na plaży (zamkn.) —

17. KOLEJARZA (Bocheńska
5): Wojna z babami — 19.
TEATR 38 (Rynek Gł. 7): Ży­
wot Łazika z Tormes — 20.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Kartka

z pamiętnika — 19.15. ROZ­
MAITOŚCI: Czarodziejski
grosz (zamkn.) — 17. LUDO­
WY: Król i marchewka — 11,
Ballada wigilijna — 19.15. O -

PERA (pl. Ducha 1): Halka —

14. GROTESKA: De Krakovo
ml lras (widowisko zamkn. w

jęz. esperanto) — 11 . Slndbad

Żeglarz — 16. KOLEJARZA:

Wojna z babami — 15, 19.
TEATR 38: Księga Hioba —

Krakowskie seminarium o X muzie

20.15.

SOBOTA

wzorowym

pracownikiem
Praca ideowo-polityczna

szeroki rozwój socjalistycznego
współzawodnictwa — to naj­
ważniejsze kierunki działania
ZMS Grzegórzki w minionej
kandencji. Ponad 6-tys. organi­
zacja może się także poszczy­
cić wzorowo przeprowadzonym
turniejem młodych mistrzów
techniki i wykonaniem czynów
społecznych i produkcyjnych
na sumę ponad 2 min zł. Duży
krok naprzód zanotowano tak­
że na odcinku pracy społeczno-
zawodowej.

Ambitne są też zamierzenia
na przyszłość. Głównym kie­
runkiem będzie praca nad
wzrostem autorytetu organiza­
cji, a przede wszystkim nad
szerszym niż do tej pory
współudziałem ZMS-ców w za­
rządzaniu zakładami pracy. —

W tej robotniczej dzielnicy, w

której młodzi stanowią połowę
pracowników, posiada to nie­
bagatelne znaczenie.

Na stanowisko przewodni­
czącego Zarządu Dzielnicowe-
wego ZMS ponownie wybrany
został Włodzimierz Polski, wi­
ceprzewodniczącą została
Wanda Gola.

W konferencji, obok licznej
rzeszy ŻMS-ców, udział wzię­
li: I sekretarz KD Grzegórzki
Jan Pajestka, z-ca kierown.
Wydz. Kultury, Nauki i O-
światy KW Partii R. Sady,
przewodniczący Prez. DRN St.
Armatys, wiceprzewodn. ZW
ZMS St. Tabkowski. (wp)

Nie będzie ostrych dyżurów

Powiat Kraków

Dyskutowana od wielu lat
sprawa rejonizacji lecznictwa
zamkniętego wchodzi w ostat­
nią fazę przygotowań. Od sty­
cznia 1970 roku szpitale i kli­
niki nie będą już pełniły o-

strych dyżurów na oddziałach
internistycznych. Kraków i

wszystkie miejscowości nasze­
go powiatu, podzielone zostaną
na rejony, które przydzielone
zostaną do wyznaczonej im
placówki służby zdrowia —

szpitala lub kliniki.
Jakie znaczenie praktyczne

dla pacjentów będzie miała ta

reorganizacja? Chorzy trafiać
będą do szpitala znajdującego
się najbliżej swojego 'miejsca
zamieszkania. Obecnie na o-

strym dyżurze internistycznym
trwającym 12 godzin, zgłasza­
ło się przeciętnie od 40 do. 70
chorych, z tego lekarze pełnią­
cy dyżury musieli wybrać kil­
kanaście przypadków, czyli ty­
le, ile aktualnie było miejsc
na oddziale. Z konieczności
więc przyjmowano najciężej

chorych, dla tych, którzy wy­
magali przebadania względnie
leczenia szpitalnego zapobiega­
wczego, nie było już miejsca, a

chorzy leżeli niejednokrotnie
na rozkładanych łóżkach lub
noszach. W związku z przej-

ściem AM na pracę opartą na

■instytutach, każda placówka
będzie mogła przyjmować bar­
dziej planowo chorych ze swo­
jego rejonu. Ścisłe zaś powią­
zanie klinik i szpitali z lecz­
nictwem zamkniętym poleszy
jakość usług poprzez konsulta­
cje i nadzór fachowy, pozwoli
dzięki dokumentacji przygoto­
wanej przez lekarza z przycho­
dni skrócić czas pobytu chore­
go w szpitalu. Wydzielone w

ramach instytutów oddziały
ściśle specjalistyczne jak kar­
diologia, gastrologia, neurolo­
gia itd. będą przyjmowały pa­
cjentów, którzy wymagają wy­
soko wyspecjalizowanej opieki
i całego zaplecza diagnostycz­
nego.

U’ sali przy Rynku Gł. 22, gdzie
trwa seminarium filmowe, ^orga­
nizowane w 25-lecie PRL przez

Wojewódzki Zarząd Kin i Sto­
warzyszenie Historyków Sztuki —

na jednej ze ścian rozpościera się
piękna wystawa polskiego plaka­
tu filmowego. Sławny jest ten

plakat już w całym święcie.
Nasza kinematografia, w postu,

kiwaniu form wyrazu, z ambi­
cją stworzenia nowej polskiej
szkoły filmowej — wikła się czę-
sto w zbędne udziwnienia i eks­
perymenty, Trudno wprost nie

zapytać, czy niektóre nasze filmy
nie mogłyby stać się tak proste,
komunikatywne i zarazem dosko­
nałe artystycznie, jak ów plakat?

Taka właśnie atmosfera reflek­
sji nad

jata się
jakiw
Jeden z

przez mgr J. Nowackiego, oceniał
wkład filmu polskiego w kulturę
PRL. Prelegent skoncentrował

się tylko na zjawisku, zwanym
umownie ,,polską szkołą filmo­
wą”. Andrzej Munk, Andrzej
Wajda — ich to filmy dokonały
rozrachunku z okresem wojny;
podjęły problematykę pokolenia,
które obciążone było pamięcią lat

okupacji. Filmy tych twórców,
biorąc na warsztat m. in. litera­
turę piękną, przybliżały ją maso­
wemu widzowi, który chętniej
szed; do kina, niż sięgał po Kslą-

polskim filmem przewi-
źarówno w referatach,

dyskusji na seminarium,
referatów, wygłoszony

bez irytacji
Kilka wybitnych filmów, dwa,

trzy wybitne nazwiska. Dużo to

czy mało? Odpowiedzmy inaczej,
nii wynika z bilansu liczb —

chyba sporo, jeśli wielce szacow­
na instytucja stowarzyszenia Hi­
storyków Sztuki, poświęca X mu­
zie swoje naukowe i dyskusyjne
forum. I to jest odpowiedź jedy­
na: polska sztuka filmowa wro­
sła na trwałe w naszą tradycją
kulturalną. My — rozgorączkowa­
ni aktualnościami — kinomani,
zbyt często zapominamy o tym
fakcie, nie tylko kulturalnym, ale

przede wszystkim społecznym.
(ter)

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków—
Miasto przeprasza za przerwy w

dostawie energii elektrycznej:
— w dniach od 15 do 19 grudnia,

od godz. 7 do 18, przy ul. Pylnej,
Marynarskiej, Brzegowej, Król.

Jadwigi (od ul. Pylnej do ul. Nad

Zalewem).
— wdniachod15do20i22gru­

dnia, od godz. 7 do 16, przy ul.

I.indego,
— w dniu 16 grudnia, od godz.

7 do 15, przy ul. Józefitów 11—21,
18 Stycznia 6—10, Dzierżyńskiego
5—9c, 4—12, pl. Wolności 1—7, ul.
Sienkiewicza 2—6, 3a, 3b, 7,

— w dniach 16 i 17 grudnia, od

godz. 7 do 16, przy ul. Brono­
wickiej, Złoty Róg, Czepca, Ja­
błonkowskiej,

— w dniu 17 grudnia, od godz.
7 do 16, przy ul. Modrzejewskiej,
Skrajnej, Na Chałupkach, Wew­
nętrznej, Barwińskiego, Północnej,
Makowskiego blok 8, 45, 47, 51, 53,
Jałowcowej blok 5, pawilon han­
dlowy,

— w dniach od 18 do 20 grudnia,
od godz. 7 do 16, przy ul. Cheł­
mońskiego, Stachiewicza, Kozłów­
ki, Niskiej, Stanisławskiego, Gdyń­
skiej.

Bliższych Informacji udziela Re­
jon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

W Przegini Duchownej nastą­
piło uroczyste otwarcie harcówki,
wybudowanej czynem społecznym
miejscowych harcerzy i ich rodzi­
ców. Dzięki wspólnemu wysiłko­
wi w stosunkowo krótkim ckre­
sie ze starej stajni powstał oka­
zale prezentujący się obiekt, któ­
ry będzie służyć potrzebom miej­
scowej młodzieży. Nad urzeczy­
wistnieniem przedsięwzięcia czu­
wał, wykazując wiele inicjatywy
i serca, kierownik szkoły Jan

CYNK, któremu w dowód uzna­
nia wręczono Honorową Odznakę
Ruchu Przyjaciół Harcerstwa.

Otwarcie harcówki połączone
było z uroczystością przyrzeczenia
harcerskiego i obietnicy mucho­
wej.

Posiedzenie Towarzystwa
Kardiologicznego

W dniu 15. XII. o godz. 19.00 w

sali wykładowej Instytutu Medy­
cyny Wewnętrznej, przy ul. Ko­
pernika 15 odbędzie się konferen­
cja okrągłego stołu na temat:

„Wartość diagnostyczna 1 lecznicza
środków blokujących receptory
beta-adrenoergiczne w chorobach
serca 1 naczyń (w nlemlarowoś-

clach, niewydolności wieńcowej 1

w chromaniu przestankowym)”.
Moderator: prof. dr Wł. Król.

Dyskutanci: doc. dr R. Gryglew-
skl, lek. Jacek Dubiel, dr B. Ga­
bryś, dr J. Kocemba, dr z. Py­
zik, dr L. Sędziwy, dr J. Szczeklik.

Miłośnicy muzyki młodzieżowej będą mieli okazję po­
słuchać w Filharmonii w dniu 21. XII. br. najlepszych
zespołów Krakowa — Dżambli i Waweli, laureatów ogól­
nopolskiego przeglądu zespołów jazzowych, oraz bardzo
ciekawej grupy muzyczno - wokalnej Tahiti-Tropicale-
Granda-Banda, w paradzie „profanacji muzycznych”.

Dwa występy o godz. 16,05 i 19,32 organizują: Estrada
Krakowska i Polska Federacja Jazzowa.

Filharmonia

Wiek XVIII, XIX, XX

I

Wykonane wczoraj w Filharmonii Krakowskiej Introduzione,
Aria, Presto Benedykta Marcello powstały w wieku XVIII, III

Koncert fortepianowy C-dur Sergiusza Prokofiewa pisany był
między 1917—1921 rokiem, zai Symfonia d-moll Cezara Francka
dana była po raz pierwszy przed publicznością Paryża w roku
1889. Czy tę rozpiętość między barokiem muzycznym, a klasycz­
nym arcydziełem nowszej muzyki fortepianowej (jak nazwał
Koncert Prokofiewa Stanisław Haraschln) albo neoromantyzmem
Francka — nasza orkiestra i dyrygent Zbigniew Chwedczuk do­
brze zrozumieli? Wydaje nam się, że był to jeden z lepszych
koncertów bieżącego sezonu, przede wszystkim dla dobrej pracy

krakowskiego zespołu symfonicznego pod czulą batutą goszczące­
go w Krakowie dyrygenta.

Kwintet smyczkowy wykonał pod kierownictwem Chwedczuka
ową Introdukcję, Arię i Presto doić wdzięcznie, chociaż przestra­
szyliśmy się w pierwszej części wyraźnej arytmicznośct. Ale po­
tem wszystko było piękne, eleganckie, jak zwiewna, choć prze­
cież bogata jest muzyka późnego baroku włoskiego.

Pianista amerykański Edward Auer miał chyba swój dobry
wieczór. III Koncert fortepianowy Prokofiewa wymaga od soli­
sty umiejętności przestawiania się niejako z jednego nastroju
w dlamentralnie inny nastrój. A można to przecież osiągnąć
przede wszystkim przez perfekcję techniczną, która w muzyce
stanowi o swobodzie kreowania zamierzonej atmosfery. Auer

gra bardzo pięknie, perliście, każdy dźwięk fortepianu jest sły­
szany dokładnie, a przecież artysta logicznie rozwijał utwór
i już w Allegro non troppo podbił nas zupełnie rozmachem, po­
rywającą fantazją. Z utworów wykonanych na bis pięknie
zabrzmiał mazurek Chopina, a „etiudowy” popis był bardzo bra­
wurowym akcentem występu solisty.

'Wreszcie Symfonia d-moll Cezara Francka. Tu orkiestra kra­
kowska poczuła się w swym ulubionym żywiole. Zresztą bogac­
two melodii i instrumentacji w tej symfonii pozwala na popis —

w dobrym tego słowa znaczeniu — wszystkim grupom instru­
mentów. 1 tym razem grupa instrumentów dętych, szczególnie
w części drugiej, Allegretto (rożek angielski, klarnet i róg, a po­
tem flet) zasługuje na najwyższe pochwały, a przecież nie ustę­
powały im smyczki, które tak pięknie, czysto, przejrzyście przej­
mują melodię w części pierwszej. Zbigniew Chwedczuk z głębo­
ką siłą wyrazu proioadził Symfonię Francka, jedyną zresztą
symfonię w jego twórczości. Dyrygent ten, często występujący
w Krakowie, dysponuje powściągliwą techniką manualną, a prze­
cież umie

brzmienia.

I

wydobyć z orkiestry najróżnorodniejsze odcienie

Dziękujemy serdecznie! (R)

SOBOTA

• Filharmonia: godz. 19.30 —

Koncert symf. w wyk. Orkiestry
PFK oraz Edwarda Auera (USA)
fort. Dyryguje Zb, Chwedczuk.

• KDK (Rynek Gł. 27): godz. 19
,,Próba bilansu roku 1969 w kos-

monautyce” wygł. J . Dziadosz.
• Pawilon Wyst. (pl. Szczepań­

ski 3): godz. 18 — otwarcie wys­
tawy grafiki K. Srzednickiego o-

raz malarstwa W. Taranczewskie-

go.
• Klub „Na Wolnlcy” (Wolnica

1): godz. 20 — Studio Folkloru.

NIEDZIELA
• Zw. Esperantystów organizu­

je dla członków akademię w 110

rocznicę urodzin Zamenhoffa,
która odbędzie się w Teatrze

„Groteska” o godz. 10. W progr.
„De Krakovo ml Iras” w wyk.
aktorów „Groteski”.

• Klub „Euhemer” (Rynek Gł.

13): godz. 11 1 18.30 — filmy kr.
metrażowe. „Problemy współczes­
ności”.

• Muz.
6): filmy
godz. 10.30

dorosłych
© Pałac Sztuki (pl.

godz. 12 — otwarcie wyst. malar­
stwa Jerzego Fedkowiczn.

PONIEDZIAŁEK
• Klub MPiK (Jagiell. 1): godz.

18.30 — „Pastorałki polskie” w

wyk. Ireny Jun. Wstęp wolny.
• Teatr Ludowy w N. Hucie:

godz. 19 — koncert w wyk. b . ab­
solwentów PLM oraz PWSM.

• ZBoWiD (Kona 14): godz. 18
— „Walki na przedpolu Krakowa,
odwrót na dolny Dunajec 1 bój
pod Biskupicami Radłowsklmi” —

odczyt.

Czartoryskich (Pljarska
o sztuce 1

(dla młodz.)
o godz. 12.

kulturze o

— oraz dla

Szczep. 4):

APOLLO: Oscar (Ir., 18 lat)
— 10, 12.30, Sekrety wiernych
żon (wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: Anna Kareni­
na (radź., 15 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Gringo (wł., 15

lat) — 15.45. KIJÓW: nieczyn­
ne. KULTURA: Koniec nasze­
go świata (poi., 16 lat) — 17.15,
20. MASKOTKA: Weekend z

dziewczyną (poi., 14 lat) —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Pu­
stelnia Parmeńska I 1 II s. (fr.,
14 lat) — 15.45, 19. MIKRO:
Kochać jak Romeo (jug., 18

lat) — 16, 18, 20. MŁ. GWAR­
DIA: Ciężkie czasy dla gang­
sterów (fr., 16 lat) — 10, 12.15,
14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Per­
sona (szw., 18 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, IB, 20.15. TĘCZA:
Bohaterowie Telemarku (ang.,
14 lat) — 17, 19. UCIECHA:

Ząb za ząb (duń., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK:
Markiza Angelika (fr., 16 lat)
— 17, 19. WARSZAWA: Win-
netou i Apanaczl (jug.-NRF,
11 lat) — 15.45, IB, 20.15. WIE­
DZA: PKF. Od płetwy do

skrzydła. Drobnowskl. Spot­
kania raciborskie. 18. WISŁA:
Beczka prochu (jap., 16 lat) —

18, 20. Syn kapitana Blooda

(wł., 12 lat) - 16. WOLNOŚĆ:
Tylkc umarły odpowie (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Siedem razy kobieta

(wł., 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZUCH: Stawka większa niż

życie I s. (pob, 11 lat) — 15,
17. ZWIĄZKOWIEC: Piękna
Angelika (fr., 16 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Tylko umarły odpo­
wie (poi., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Powię­
kszenie (ang., 18 lat) — 15,
17.30, 20. ŚWIATOWID: Wy­
zwanie dla Robin Hooda (ang.,
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID M. SALA: Największe
widowisko świata (USA, 14

lat) — 15, 17, 19. SFINKS:
Człowiek z M-3 (poi., 14 lat) —

15, 17 — PKF - (film arch.
fr., 18 lat) — 19.

PŁASZOW — Energetyk:
Wszystko na sprzedaż (poi., 16

lat) — 17, 19.

PROKOCIM — ZZK: Hrabi­
na Cosel (poi., 14 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Ostatni

po Bogu.
WIELICZKA — Górnik: Gra.
SKAWINA — Junak: Czer­

wone i złote.
ZIELONKI — Krakowianka:

Grek Zorba.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: 150-lecle ASP (10-15).
DOM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczep. 2): Pol. mai. 1 rzeźba
do 1764 r. (10—15). DOM MA­
TEJKI (Floriańska 41): Dary
1 zakupy dla Domu Matejki
(10—15). NOWY GMACH (al. 3

Maja 1): (10—15). ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (10—14).
GEOLOGICZNE (Senacka 3):
Świat roślin 1 zwierząt ub.

epok oraz wyst. minerałów

(9—17). HISTORYCZNE (Jana
12): Dzieje 1 kultura Krako­
wa; (Szpitalna 21): Dzieje te­
atru krak. (9—14). FRANCI­
SZKAŃSKA 4: Szopki kra­
kowskie (11—18). RYNEK GŁ.

35: Rozwój muzealnictwa w

Czechosłowacji. PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (10—13).
TPSP (al. Róż 3): Z epoki re­
nesansu (11—18). KTF (Boh.
Stallngr. 13): Impresje z pod­
róży do USA, Egiptu i Kana­
dy (14—18). RYNEK GŁ. 22:
Grafika Rembrandta (10—14).
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolni­
ca): (11—15). MUZ. MŁ. POL­
SKI (Tetmajera 109): (II—14).
KLUB MPiK (Jagiellońska 1):
Wyst. malarstwa T. Kolka.

NIEDZIELA
.SUKIENNICE: (10—16). DOM
SZOŁAYSKICH: (10—16). AR­
CHEOLOGICZNE: (10—13).
FRANCISZKAŃSKA 4: Szopki
krakowskie (10—17). PAWILON
WYST. (pl. Szczep. 3): Grafika
Konrada Srzednickiego oraz

malarstwo Wacława Taran-

czewsklego (11—18). KTF: (11 —

14). RYNEK GŁ. 22: Grafika
Rembrandta (11—15).

Pozostałe — jak w sobotę

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. INTERNISTYCZNY:

Trynitarska 11. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23a. O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzec­
ka 18. NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn. PEDIATRYCZNY:
Strzelecka 2. CHIRURG. DZIE­
CIĘCA: Kopernika 40.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40. INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3. PEDIATRYCZNY:
Prokocim. CHIRURG. DZIEC.:
Prokocim.

Siemiradzkiego 1, wypadki 09
zachorowania
1 przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Podgórze

209-01, 295-77

625-50, 657-57
422-22, 417-70Nowa Huta

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen), Floriań­

ska 15, Rakowicka 12, Batore­
go 1, Waryńskiego 24, pl. Boh.
Getta 11, N. Huta: os. Tea­
tralne 28 (tlen), Centrum A

bl. 3 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę

NIEDZIELA
APOLLO: Oscar fr., 16 lat)

— 12.30 (o 10 zamkn.). Sekre­
ty wiernych żon (wł., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Anna Karenina (radź., 16 lat)
— 14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12.30, Grin­
go (wł., 16 lat) — 15.30, 18,
20.30 . KULTURA: Drewniany
różaniec (poi., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. MELODIA: Bajki —

II, 12, 13, Pustelnia Parmeńska

I1IIs.(fr., 14lat)—15.45,19.
MASKOTKA: Bajki — 10.15,
11.15, 12.15, Weekend z dziew­
czyną (poi., 14 lat) — 15.30,
17.45, 20. MIKRO: Bajki — 11,
Kochać jak Romeo (jug., 18

lat) — 16, 18, 20. TĘCZA: Bo­
haterowie Telemarku (ang., 14

lat) — 17, 19. UCIECHA: Ząb
za ząb (duń., 16 lat) — 12, 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Bajki —

11, 12, 13, Markiza Angelika
(fr., 16 lat) — 15, 17, 19. WAR­
SZAWA: Winnetou i Apana­
czl (jug. -NRF, 11 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. WIEDZA: nie­
czynne. WISŁA: Tomcio Pa­
luch (USA, 7 lat) — 14, Syn
kapitana Blooda (wl„ 12 lat) —

16, Beczka prochu (jap., 16

lat) — 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Tylko umarły odpowie (poi.,
16 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11, 12, Sie­
dem razy kobieta (wł., 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Staw­
ka większa niż życie I s. (poi.,
II lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12, piękna An­
gelika (fr., 16 lat) — 17, 19.

SOBOTA
PROGRAM I

8.44 Koncert życzeń. 9 .00

Dla kl. III i IV „Uczymy się
śpiewać”. 9.20 Koncert roz-

rywk. 10.00 Wiad. 10.05 A jak
królem a jak katem będziesz
— frag. pow. 10.25 U progu ro­
mantyzmu. 10.50 Cykl „Rodo­
wód człowieka”. 11 .00 Dla szlc.
średn. (wych. obywat). 11 .20
Konc. Ork. Mandol. 11 .49 „Ro­
dzice a dziecko”. 11.55 Kom o

st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12 .25 Koncert z polone­
zem. 12 .45 Rolniczy kwadrans.
13.00 Dla kl. III i IV (Jęz. poi.)
„Dar królowej Jadwigi”. 13.20
Pieśni 1 tańce znad Wołgi. 13.40

Więcej, lepiej, taniej. 14 .00

Czy znasz tę książkę. 14 .30
Pol. muz. balet. 15.00 Wiad.
15.05 Godzina dla dziewcząt i

chłopców. 16.00 Dziennik. 16.10

Popołudnie z młodością. 18.00
Wiad. 18.05 Przeboje Studia

Rytm. 18.50 Muzyka i aktual­
ności. 19.15 Dziś pytanie dziś

odpowiedź. 19.30 Muz. 20.00
Dziennik. 20.25 Jak dobrze być
żołnierzem. 20.47 Kronika

sport. 21.00 Program z dywa­
nikiem. 22.05 Parada ork. tan.

23.00 Dziennik. 23.10 Ork. tan.

24.00 Wiad. 0 .05—3 .00 Pr. z

Warszawy.
PROGRAM II

7.16 Tr. z Rzeszowa. 7 .30 Dzien­
nik. 7 .50 Muz. 8 .10 Muz. (KR).
8.25Pog. (KR). 8 .30 Wiad. 8.35
Nasze spotkania. 9 .00 Muz. 9.30
Wiadomości i stan pogody. 9 .35

Morfologia Nonsensu — rep.
9.55 Na estradzie radiowej.
10.25 Musical morski. 11 .25 Kon­
cert Chopinowski. 11.55 Kom.

o st. wód. 12.05 Z kraju 1 ze

świata. 12 .25 J. Fr, Haendei; —

Concerto Grosso C-dur. 12 .40
Przerwa dla Krakowa. 13.00 Tr.
z Rzeszowa. 13.40 „Spotkanie
przy półce” — Henryk Bąk.
14.00 Wiad. 14.05 Koncert estra­
dowy. 14 .30 Polska fundacja
w Lipsku. 14 .45 „Błękitna szta­
feta”. 15.00 Amatorskie zespo­
ły. 15.25 Czytamy „Ruch Mu­
zyczny”. 15.50 O czym plsze
prasa lit. 16.00 Dziennik. 16.10
Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Na kra­
kowskiej antenie. 17.15 Dawne

przeboje (KR). 17 .30 „Czterej z

lasu” — pow. Twerdochliba.
18.00 Fel. Jalu Kurka pt. ,.U-
waga — choroba zakaźna”.
18.10 Dziennik krak. 18.20 Wid­
nokrąg — wydarzenia ze

świata nauki. 19.00 Przegląd
„Echa dnia”. 19.17 Gra i śpie­
wa zespół CPL1A z Wilamo­
wic. 19.30 „Matysiakowie” —

ode. powieści radiowej. 20.00
Recital tygodnia. 20.28 , Sa­
mo życie”. 20.38 L. Bernstein:

„West Side Story”. 21.08 We­
soły kramik. 21 .23 Muz. tan.

22.00 Z kraju i ze świata. 22.27
Wiad. sport. 22 .30 21 lekcja jęz.
franc. 22 .45 Zespól Dziewiątka.
23.15 Koncert muz. popular­
nej. 23.50 Wiad. 0.05—3.00 Pr. z

Warszawy.

NIEDZIELA
program i

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6 .05 Kier­
masz pod Kogutkiem. 7.00
Wiad. 7 .10 Kalendarz Radio­
wy. 7 .20 Gra Polska Kapela.
8.00 Dziennik. 8.20 Samo życie.
8.30 Przekrój muz. tyg. 9.00
Wiad. 9 .05 Fala 56. 9.15 Ma­
gazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli — „O leniwym
Janku” — słuch. 10.20 Mel. i

piosenki. 11.00 Rozgłośnia
Harcerska. 11.40 Czy znasz

mapę świata. 12 .05 Wiad. 12.15
Jarmark cudów. 13.15 Nowości

Programu III. 14 .00 Radiowy
magazyn przebojów. 14 .30 „W
Jezioranach”. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 Teatr
PR „Der Kriegsgetangene —

jeniec wojenny” — słuch. 17 .15
Piosenki. 17 .40 Gra zespół lud.
18.00 Wyniki gier liczb. 18.C5

Frag. koncertu, który odbył
się w Rzeszowie z ok. 25-1 . cia

Towarzystwa Przyjaźni 1 1-
sko-Radz. 19.00 Kabarecik re­
klamowy. 19.15 „Przy ml'»yce
o sporcie”. 20.00 Dziennik. 10.20
Wiad. sport. 20.30 „MatysfC ko-
wie”. 21.00 Muz. tan. 21.30 <a-

diokabaret „Trzy po nrcy”.,
22.30 Koncert rozrywk. 23.00
Dziennik. 23.10 Muz. tan. 24 .00
Wiad. 0 .05—3.00 Pr. z Kielc.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .35 Zesp. 1 pio­
senkarze. 6.30 Wiad. 6 .40 Pog.
(KR). 6.50 Pol. muz. lud. 7 .05
Koncert nowości rozrywk.
7.30 Dziennik. 7.45 Muz. 7.59

Pogoda. (KR). 8 .00 Moskwa z

melodią i piosenką słuchaczom

polskim. 8.30 Wiad. 8.35 Radio-

problemy. 8 .45 9 kwadransów
z lit. i muz. — „z flgllków 1

facecji Mikołaja Reja” —

„Sizal” — opow. J. J . Szcze­
pańskiego. — Słuchamy po­
raź pierwszy. 10.30 Koncert ży­
czeń (KR). 11.00 Tr. z Rzeszo­
wa. 12 .05 Wiad. 1 „Siedem dni
w kraju 1 na świecle”. 12.30
Muz. operowa. 13.30 „Podwie­
czorek przy mikrofonie”. 15.00
„Siedemnasta wiosna” —

słuch. 16.00 Wyniki Lajkonika
(KR). 16.01 Lista przebojów.
16.20 Fel. Wł. Loranca. 16.30
Koncert Chopinowski — z na­
grań W. Postnikowej. 17 .00
Wiad. 17 .05 Warszawski Ty­
godnik. 17 .30 Rewia piosenek.
18.00 Teatr PR — Studia

Współcz. — „W poniedziałki,
środy 1 piątki”. — słuch. A .

Mularczyka. 18.40 P. Czajkow­
ski — Temat z wariacjami.
19.00 Wiad. 1 fel. 19.15 Muz.
tan. 20.00 Wieczór lit.-muz.

„Mozaika rosyjska”. 21.30
Powt. wyników Lajkonika.
21.33 Krak, aktualności sport.
21.40 Muz. 22 .00 wiad. 22.05 O-

góln. wiad. 22 .35 Muz. franc.
1 wl. 23.35 Jazz. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

SOBOTA
9.15 Twarz w oknie — film

czechosl. 10.55 Dla szkól: Geo­
grafia dla klas V „Nad brze­
gami mórz Europy" (KR).
11.25—11.55 Przerwa. 11.55 Dla
szkól: Zoologia dla klas VII

„Owady”. 12.25—14.10 Przerwa.
14.10 Program dnia. 14 .15 Kurs
roln. 14 .50 Wychowanie fizycz­
ne naszych dzieci. 15.00 Prog­
ram tygodnia. 16.15 Pr. dnia.
16.20 Na lów na łów (KR). 16.35
Dziennik. 16.50 Dla ml. wi­
dzów: Konkurs pięciu milio­
nów. 17.55 Kropla w oceanie
— film z s. „świat który nie
może zaginąć”. 18.20 Doświad­
czenia 1 perspektywy. 18.35 Pe­
gaz. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.20 „Dzbanuszek” —

now. fil . USA. 21 .00 Lenin­
grad wieczorem — pr. estra­
dowy. 22.00 Dziennik. 22 .20 KIE
— „Moderato cantabile” —

film franc. 23.50 Program na

jutro.
NIEDZIELA

8.05 Program dnia. 8 .10 Kurs
roln. 8 .45 Przypominamy, ra­
dzimy. 9 .00 Dla mł. widzów

„Załoga” — poi. fil. tel. z s.

„Czterej pancerni”. 9.50 Klub

pancernych. 10.15 Piosenki dla
ciebie — koncert reklamowy.
11.00 Rodzina człowiecza. 11.20

Międz. turniej nadziei olim­
pijskich w boksie. 14.00 Dzien­
nik. 14.15 Sezam muzyczny.
14.50 Przemiany. 15.20 Cecylia
— film ser. 15.45 Teatrzyk dla

przedszkolaków. 16.25 Mąż Ba­
si — poi. film s. „Przygody
pana Michała”. 16.55 Piórkiem
1 węglem. 17.15 Romeo 1 Ju­
lia — film balet. 17 .35 Estrada
lit. „Hermes idzie w świat”.
18.15 15-lecie Miejskiego Teatru

Muzycznego w Krakowie. 18.50
PKF. 19.00 Felieton lit. —

przed kamerami Tadeusz Ho­
luj (KR). 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 „Urząd” po’,
film tel. 21 .35 Magazyn sport.
22.05 Progr. na jutro.

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: Centrala

235-60.

Krakowska Drukarnia
Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1.

2''


